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Przed wej ściem do komendy stał star szy, nieco zgar biony męż czy zna, na oko sie dem dzie się- 
cio pa ro letni. Widać było, że się nad czymś zasta na wia. Klara Majew ska, która wła śnie nie da- 
leko zapar ko wała, zauwa żyła go już z samo chodu i bacz nie mu się przy glą dała.

Znała takich ludzi. Z jed nej strony chcieli podzie lić się swoją histo rią, coś opo wie dzieć,
z dru giej – cze goś się bali. Może tego, że nikt ich nie potrak tuje poważ nie? Albo że to, co mieli
do powie dze nia, nie jest wystar cza jąco cie kawe dla poli cji? Cza sem zda rzało się też, że przy- 
cho dził sprawca, który nagle posta no wił przy znać się do winy. Bywało, że wcho dził do środka,
cho ciaż naj czę ściej chwilę wcze śniej rezy gno wał.

Wysia dła z auta i wol nym kro kiem ruszyła w kie runku męż czy zny. Kiedy się z nim zrów- 
nała, spoj rzała mu pro sto w oczy i uśmiech nęła, pró bu jąc go w ten spo sób zachę cić. Miał nie- 
bie skie, może odro binę wybla kłe tęczówki, smutny wyraz twa rzy, sto sun kowo mało zmarsz- 
czek, siwe brwi oraz małą plamkę na policzku, kształ tem przy po mi na jącą czte ro listną koni- 
czynę. Tak się przy naj mniej Kla rze od razu sko ja rzyło.

– Dzień dobry – powie działa po pro stu. – Wcho dzi pan do nas?
Widać było, że męż czy zna chce coś odpo wie dzieć i nawet otwo rzył usta, ale naj wy raź niej

się roz my ślił. Wzru szył tylko ramio nami i spu ścił głowę.
– Jeżeli chciałby pan z kimś poroz ma wiać, z kimś z poli cji, to zapra szam – zachę ciła Klara.

– Cza sem naj trud niej jest zacząć, ale potem jakoś pój dzie.
– Nie… Tak tylko tędy prze cho dzi łem. – Pró bo wał się wykrę cić się, cho ciaż było widać, że

kła mie.
Klara poki wała głową i ruszyła w stronę komendy.
– Będę na pana cze kać. Pokój numer pięt na ście – rzu ciła jesz cze, a potem weszła do środka.
Antoni już był. Po raz pierw szy od dawna nie zare ago wał na jej widok ani sze ro kim uśmie- 

chem, ani jakimś sek si stow skim tek stem, tylko po pro stu ski nął głową. Widać było, że jest zde- 
ner wo wany, choć za wszelką cenę pró bo wał to ukryć.

– Coś się stało? – spy tała Klara, bacz nie go obser wu jąc.
Zaczer wie nił się.
– Sprawy oso bi ste – odpo wie dział tylko.
– Pew nie dam sko-męskie – zauwa żyła iro nicz nie Majew ska.
– Nie twój biz nes – odburk nął, co mocno ją zasko czyło.
Do tej pory zawsze pró bo wał być miły, przy naj mniej tak uwa żała. Tym razem jed nak chyba

fak tycz nie musiało wyda rzyć się coś, co spo wo do wało, że był bar dziej niż roz draż niony. Posta- 
no wiła wię cej się z nim nie dro czyć, osta tecz nie nie wiele ją obcho dziły jego pro blemy. Naj waż- 
niej sze, że odcze pił się od Kaśki, z którą jesz cze jakiś czas temu inten syw nie flir to wał. Klara
ostrze gła go, żeby sobie odpu ścił, i naj wy raź niej jej posłu chał. No chyba że cho dziło tu o coś
zupeł nie innego.

Pół godziny póź niej Majew ska pode szła do okna i ze zdu mie niem zoba czyła, że star szy męż- 
czy zna na dal stoi przed komendą. Przy gry zła dolną wargę, a potem nalała kawy do dwóch
kub ków i wyszła na zewnątrz.

Była ładna, sło neczna pogoda. Po nie bie plą tało się tro chę chmur, wiał przy jemny, cie pły
wiatr. Koń cówka lipca. Mie siąc upa łów i w miarę opu sto sza łego mia sta, które od paru lat
wyda wało się tkwić w nie koń czą cym remon cie. W zasa dzie trudno było zna leźć jakąś ulicę
w cen trum, która nie byłaby jed no cze śnie pla cem budowy.

– Pro szę, to dla pana. – Klara podała star szemu męż czyź nie biały kubek.
Zdzi wił się, ale podzię ko wał i upił duży łyk.



– To jak? Namy ślił się pan?
Stali teraz obok sie bie i oboje patrzyli na jadący ulicą czer wony spor towy samo chód.

A potem na matkę z dziec kiem i psa, który upar cie cią gnął dziew czynkę w drugą stronę.
W oddali ktoś kogoś nawo ły wał, dwa razy prze je chał tram waj, a potem nagle wszystko uci chło.

Męż czy zna w końcu się ode zwał:
– Moja córka Dorota była szczu płą, śliczną dziew czyną o ciem nych wło sach i nie bie skich

oczach. Nie mal iden tycz nych jak moje. I wie pani, ona cią gle się śmiała. Lubiła życie, cie szyła
się z dro bia zgów, cho ciażby z tego, że świeci słońce, a ona sły szy za oknem śpie wa jące ptaki.
Nie każdy tak ma. Teraz ludzie we wszyst kim doszu kują się pro ble mów, w ogóle nie doce nia- 
jąc tego, co mają.

Klara nie prze ry wała mu, tylko uważ nie słu chała.
– Razem z mężem pro wa dziła biuro nie ru cho mo ści i bar dzo dobrze im się powo dziło. To

było w dwa tysiące siód mym roku i pamię tam, że wtedy wygrali nawet kon kurs na jedną
z lepiej roz wi ja ją cych się agen cji. Dorota miała nosa do ludzi, a dodat kowo świet nie wyczu- 
wała, kto czego szuka. Ide al nie umiała dobrać klienta pod miesz ka nie i na odwrót. Zawsze
wie działa, kto aku rat potrze buje ogrom nej willi, z pięk nym ogro dem i sta rymi meblami, a kto
pro stego miesz ka nia, urzą dzo nego bez więk szych udziw nień. Może dla tego, że stu dio wała psy- 
cho lo gię? – zasta no wił się, a następ nie kon ty nu ował: – Znała się na ludziach, więc jak to moż- 
liwe, że pew nego dnia po pro stu znik nęła? Jak to moż liwe, że nie roz po znała wcze śniej żad- 
nego zagro że nia? Niczego nie wyczuła? – Wbił swoje nieco wybla kłe spoj rze nie w Klarę.

Majew ska zmarsz czyła czoło.
– Kiedy to było?
– No wła śnie w dwa tysiące siód mym roku. Dorota była wtedy w pią tym mie siącu ciąży i tak

strasz nie cie szyła się, że nie długo będzie miała dziecko. Tam ten dzień zaczął się jak zawsze,
przy naj mniej tak wyni kało z tego, co zeznał na poli cji jej mąż. Wstali rano, wypili kawę, przej- 
rzeli gazety, chwilę poga dali. Dorota podobno miała ochotę na chleb ze świe żym ogór kiem,
który posy pała sobie cukrem. – Uśmiech nął się smutno. – To pew nie te zachcianki kobiet
w ciąży.

– I co było dalej? – Klara ode brała z rąk star szego męż czy zny pusty kubek, przy oka zji doty- 
ka jąc jego zim nej dłoni. Aż się zdzi wiła, jak bar dzo była lodo wata, tym bar dziej że od samego
rana świe ciło słońce.

– Bogu sław, jej mąż, wyszedł z domu na spo tka nie z jakąś przed sta wi cielką firmy tele ko mu- 
ni ka cyj nej, a Dorota została w domu. Ale potem spo tkali się około pięt na stej i zje dli razem
obiad. Tyle że Dorota się spie szyła, bo za godzinę była umó wiona z klien tem na osie dlu Cze- 
cha. Bogu sław nie wie dział dokład nie z kim, bo nie zdra dzali sobie wszyst kich szcze gó łów,
dopóki nie docho dziło do pod pi sa nia umowy. Każde z nich spo ty kało się cią gle z róż nymi
ludźmi, ale nie o wszyst kim sobie opo wia dali. To chyba nawet zro zu miałe. To było pięt na stego
marca dwa tysiące siód mego roku, w czwar tek. Imie niny Kle mensa, dobrze to wiem, bo tak
miał na imię mój przy ja ciel. Dorota wyszła z domu i wię cej nie wró ciła.

Klara słu chała tego ze ści śnię tym ser cem. Od dawna zaj mo wała się spra wami nie wy kry tych
zbrodni, zabójstw czy porwań doko na nych przed dzie się cioma, dwu dzie stoma, cza sami trzy- 
dzie stoma laty. Ana li zo wała je na nowo. Korzy stała z moż li wo ści, jakie ofe ro wała współ cze sna
kry mi na li styka – z gene tyki sądo wej, tok sy ko lo gii. Nie zawsze z suk ce sem. A jed nak każda roz- 
wią zana sprawa dawała nadzieję, że uda się to rów nież z pozo sta łymi. Pomysł, żeby powo łać
spe cjalne oddziały nazy wane „archi wami X”, był abso lut nym strza łem w dzie siątkę. Dotąd akta
nie roz wią za nych spraw wędro wały do poli cyj nych archi wów, gdzie po pro stu pora stały
kurzem. Powody? Błędy w śledz twie, za mało dowo dów, zły sprzęt tech niczny. A naj czę ściej –



 brak ciała ofiary. Kiedy jed nak na miej scu zbrodni sprzed kil ku dzie się ciu lat zabez pie czony
został mate riał dowo dowy, warto było do takich spraw wra cać. Tyle że z tego, co mówił star szy
męż czy zna, jego córka ni gdy nie została odna le ziona. Dla czego w takim razie przy szedł tutaj
dzi siaj? Czy wyda rzyło się coś, co go do tego popchnęło?

– Minęło pięt na ście lat – ode zwała się po chwili. – Rozu miem, że tej sprawy nie udało się
roz wią zać. A pana córka ni gdy nie wró ciła do domu? – stwier dziła bar dziej, niż zapy tała.

Męż czy zna powoli ski nął głową.
– Jej mąż popeł nił samo bój stwo. Czter na ście lat temu. I myślę, że tajem nicę zagi nię cia

Dorci zabrał ze sobą do grobu.
Klara zmru żyła oczy.
– Był podej rzany?
– Ja go podej rze wa łem od samego początku. Cho ciaż zacho wy wał się wzo rowo. Wyzna czył

nawet nagrodę w wyso ko ści trzy dzie stu tysięcy zło tych. Poszedł do redak cji „Głosu Wiel ko pol-
skiego” i dał im foto gra fię mojej Doroty. Ale wie pani, co zro bił już następ nego dnia? Wró cił po
to zdję cie i powie dział, że nie będzie im wię cej potrzebne. Ja to wiem od dzien ni ka rza, któ rego
te słowa mocno zdzi wiły. A mnie dały do myśle nia. Dla czego tak postą pił? Bo wie dział, że
Doroty już nie ma na tym świe cie? Bo jako jedyny miał poję cie, co się z nią stało? Ale jed no cze- 
śnie pła kał, ow szem. Aż mnie zaczęły draż nić te jego wiecz nie zaczer wie nione oczy. Bo ja mu
nie wie rzy łem.

– Czy wyty po wano jakie go kol wiek podej rza nego? – spy tała Klara.
– Nie. Prze szu kano osie dla Cze cha, Lecha, Rusa, teren w pobliżu Warty i samą rzekę.

Otwarto wszyst kie stu dzienki kana li za cyjne oraz piw nice w blo kach. Nic. Ani śladu. Jego też
prze słu chi wano, ale niczego mu nie udo wod niono. Psy cho log stwier dził tylko, że Bogu sław ma
żela zne nerwy, ale to nie ozna cza jesz cze, że musi być mor dercą. I że każdy czło wiek reaguje
ina czej. Nie któ rzy nie potra fią się pozbie rać i prak tycz nie nie ma z nimi kon taktu, inni dzia- 
łają. A Bogu sław był taką dziwną mie szanką: z jed nej strony kon kretny, rze czowy, z dru giej
zała many i szlo cha jący.

– Dla czego pan tu przy szedł? – spy tała Klara. – Musiało się coś wyda rzyć, prawda?
Star szy męż czy zna spu ścił głowę i przez chwilę się nie odzy wał.
– Pew nie pani pomy śli, że zwa rio wa łem – wyszep tał.
– W takich przy pad kach nikogo nie osą dzam. A cza sem coś, co wydaje się absur dalne,

może być począt kiem nitki, która pro wa dzi nas do roz wią za nia zagadki.
– Ja go widzia łem – powie dział nagle star szy męż czy zna zupeł nie innym gło sem niż do tej

pory. Tym razem wybrzmie wała w nim jakaś złość, może nawet nie na wiść.
– Kogo? – Klara w pierw szej chwili nie zro zu miała.
– Bogu sława. Męża mojej córki.
– Kiedy?
– Tydzień temu. W Kra ko wie.
Majew ska popa trzyła na niego z nie do wie rza niem.
– Ale powie dział pan, że on nie żyje, że popeł nił samo bój stwo. Czy nie ziden ty fi ko wano

wtedy ciała?
– Ziden ty fi ko wano. Powie sił się na lam pie. Ale ja go widzia łem. I mam to na zdję ciu, nawet

jeśli nie jest ono do końca wyraźne.
Klara pode szła jesz cze bli żej star szego pana i dotknęła jego ramie nia.
– Pro szę wejść ze mną do środka i o wszyst kim dokład nie opo wie dzieć. Być może wła śnie

nadaje pan począ tek cze muś, co uda się jakoś sen sow nie wytłu ma czyć. Moż liwe, że dzięki



temu odnaj dzie pan swoją córkę. Albo przy naj mniej uzy ska infor ma cje o tym, co naprawdę się
z nią stało.



ROZ DZIAŁ

1

Dorota Kotus-Lam picka miała dwa dzie ścia dzie więć lat, kiedy zagi nęła pięt na stego marca dwa
tysiące siód mego roku. Było tak, jak mówił jej ojciec. Wyszła z domu na umó wione spo tka nie,
z któ rego ni gdy nie wró ciła. Około dwu dzie stej pierw szej zanie po ko jony mąż poje chał na poli- 
cję zgło sić zagi nię cie. Funk cjo na riu sze od razu ruszyli na poszu ki wa nia, jak się oka zuje – bez- 
sku teczne. Osie dle Cze cha zostało oble pione pla ka tami z zagi nioną, a za udzie le nie infor ma cji
na temat miej sca jej pobytu wyzna czono wysoką nagrodę. W note sie Doroty nie zna le ziono
żad nych infor ma cji o spo tka niu, co spo wo do wało, że poli cja nie miała tak naprawdę żad nego
tropu. Bogu sław Lam picki twier dził, że żona otrzy mała tele fon krótko przed obia dem, dla tego
niczego nie zano to wała. Miała spo tkać się na osie dlu z rze ko mym klien tem o szes na stej.

Do domu wię cej nie wró ciła.
W aktach zapi sano roz mowę z jej mężem.

– Czy żona podała jakie kol wiek imię osoby, z którą miała się spo tkać?
– Nie. Powie działa tylko, że nie zaj mie jej to dłu żej niż godzinę, może dwie.
– Kiedy zgło sił pan zagi nię cie na poli cji?
– O dwu dzie stej pierw szej. Myśla łem, że może poje chała odwie dzić rodzi ców lub kogoś ze

zna jo mych.
– Czy czę sto tak robiła?
– Cza sami. Bła gam, znajdź cie ją. Ona jest w ciąży.

Klara sie działa nad aktami, pró bu jąc wyczy tać w nich coś, co może komuś wcze śniej
umknęło. Jakiś szcze gół z roz mowy z mężem, cokol wiek. Ale wszystko wyglą dało nor mal nie,
trudno było się do cze go kol wiek przy cze pić. Antoni gdzieś wyszedł, nie zosta wia jąc żad nej
wia do mo ści, więc posta no wiła, że nie będzie na niego cze kać, tylko zrobi wstępne notatki.
Star szy męż czy zna dał się w końcu namó wić na bar dziej szcze gółową roz mowę. Ojciec zagi- 
nio nej, Wie sław Kotus, miał sie dem dzie siąt sie dem lat i upar cie twier dził, że w ubie głym tygo- 
dniu widział męża swo jej zagi nio nej córki.

– Nie osza la łem. To był on.
Klara spraw dziła akta Bogu sława Lam pic kiego, z któ rych jed nak jasno wyni kało, że męż- 

czy zna fak tycz nie popeł nił samo bój stwo w dwa tysiące ósmym roku, a dokład nie dzie sięć mie- 
sięcy po zagi nię ciu swo jej żony. Przed poli cjantką leżało teraz zdję cie, które porów ny wała
z foto gra fią otrzy maną od Kotusa. Zro bił je tydzień temu w Kra ko wie i zupeł nie przez przy pa- 
dek uchwy cił na niej twarz męż czy zny w tram waju, który prze jeż dżał koło pałacu Wie lo pol- 
skich. Fotka była jed nak dość nie wy raźna i trudno było stwier dzić, czy to ten sam czło wiek,
cho ciaż Wie sław Kotus upie rał się, że wszę dzie by go roz po znał.

– Chcia łem dogo nić ten tram waj, ale nie dałem rady. To był strzał, coś jak ude rze nie pio ru- 
nem. Kie dyś myśla łem, że czę sto widuję Dorotę, ale tak naprawdę każda kobieta z ciem nymi



wło sami i nie bie skimi oczami wyda wała mi się do niej podobna. W tym przy padku było zupeł- 
nie ina czej. Tak jak bym od razu wie dział, że to on. Aż stra ci łem oddech.

Klara pod parła głowę dłońmi i się zamy śliła. Z jed nej strony czuła, że to raczej nie moż liwe,
aby Lam picki żył i tak świet nie spre pa ro wał wła sną śmierć, że udało mu się wszyst kich oszu- 
kać, z dru giej coś jej mówiło, że spra wie zagi nię cia Doroty Kotus-Lam pickiej należy się bli żej
przyj rzeć. Intu icja pod po wia dała jej, że nic nie dzieje się bez powodu i skoro Kotus poja wił się
przed komi sa ria tem i w jakimś sen sie został zachę cony do podzie le nia się swoją histo rią, to
tak naj wy raź niej musiało być. Z doświad cze nia wie działa, że sprawy zagi nięć czy też mor- 
derstw sprzed lat nie powra cają przy pad kowo. One po pro stu chcą lub muszą zostać roz wią- 
zane. Jak kol wiek absur dal nie by to brzmiało.

– Hej, spo tka łem na kory ta rzu Kaśkę, podobno przy nio sła ci jakieś akta sprzed kil ku na stu
lat. Mamy coś nowego na tape cie? – Do pokoju wszedł Antoni, roz ta cza jąc wokół dość inten- 
sywny zapach męskich per fum.

Klara skrzy wiła nos.
– Mia łeś randkę? – spy tała zło śli wie.
Wzru szył ramio nami.
– To, że ład nie pachnę, nie zna czy, że z kimś się umó wi łem. Ste reo ty powo myślisz – odciął

się.
Mach nęła na to ręką. Tak naprawdę nie miała ochoty roz ma wiać z nim na jakie kol wiek

inne tematy niż te, które doty czyły pracy. W dal szym ciągu ją draż nił, cho ciaż musiała uczci- 
wie przy znać, że był bar dzo dobrym śled czym. Ale praca to praca, a jego pry watne życie mało
ją obcho dziło, pod warun kiem że nie wcią gał w nie pra cow ni ków. Co prawda Kaśka cho dziła
ostat nio mocno przy gnę biona, a raz Klara przy ła pała ją na tym, jak dziew czyna ukrad kiem
ocie rała łzy, ale doszła do wnio sku, że nie będzie się w nic mie szać, a czas i tak zrobi swoje.
Tro chę popła cze, pochli pie, zali czy kilka bez sen nych nocy, ale tak naprawdę wyj dzie jej to na
dobre. Z tego, co udało jej się zorien to wać, Antoni miał nie źle za uszami i pew nie dla tego
zwiał z War szawy do Pozna nia. Nie znała wszyst kich szcze gó łów, ale swoje wie działa. Facet
miał dość barwną dam sko-męską prze szłość i chyba ktoś zaczął mu gro zić.

Mówiąc krótko – doigrał się.
– Zagi nię cie kobiety w dwa tysiące siód mym roku. Wyszła z domu na spo tka nie z klien tem

i ni gdy nie wró ciła. Oko liczne osie dla zostały dokład nie prze cze sane, ale niczego nie zna le- 
ziono. Począt kowo zasta na wiano się, czy nie została porwana dla okupu, nikt jed nak nie zgło- 
sił się z takim żąda niem. W tam tym cza sie w Pozna niu doszło do dwóch zabójstw, w obu przy- 
pad kach ofia rami były młode, trzy dzie sto let nie kobiety, a zatem w podob nym wieku jak poszu- 
ki wana. Pró bo wano jakoś połą czyć te sprawy, ale niczego nie udało się usta lić.

– Zna le ziono mor dercę tam tych ofiar? – zain te re so wał się Pra szyń ski.
Klara ski nęła głową.
– Tak, facet na dal sie dzi, ale nie udo wod niono mu niczego w spra wie Kotus-Lam pic kiej,

cho ciaż został zła pany już po jej zagi nię ciu. Nic jed nak nie wska zy wało na to, że rów nież ona
mogła być jego ofiarą. Miał nie pod wa żalne alibi.

– Mogła z wła snej woli zerwać kon takt z rodziną i uciec?
– Nie było ku temu żad nych prze sła nek. Kobieta była w pią tym mie siącu ciąży, szczę śliwa

mężatka, speł niona zawo dowo. Nie miała żad nych pod staw, żeby zry wać z takim życiem, zni- 
kać bez słowa wyja śnie nia i oszu ki wać rodzinę.

– Mor der stwo dosko nałe? – Pra szyń ski zmarsz czył czoło.
Poli cjantka bez rad nie roz ło żyła ręce.



– Trudno powie dzieć, w każ dym razie nie zna le ziono ani ciała, ani żywej Lam pic kiej.
A mor derstw dosko na łych, jak wiesz, nie ma. Jest tylko obra nie złego kie runku śledz twa.

– A wia domo, z kim miała się spo tkać?
– Tylko tyle, że z klien tem zain te re so wa nym kup nem jakie goś miesz ka nia. Nie stety nie ma

żad nych danych, kto nim był, zagi niona rów nież niczego nie zano to wała w swoim służ bo wym
note sie, tele fon o spo tka niu otrzy mała rap tem godzinę wcze śniej. Takie przy naj mniej zezna nia
zło żył jej mąż.

– A facet był podej rzany?
Klara pstryk nęła pal cami.
– Może i tak, tyle że nie żyje, więc od niego rów nież niczego się już nie dowiemy. Dzie sięć

mie sięcy po zagi nię ciu swo jej żony powie sił się na lam pie. Co prawda ojciec kobiety twier dzi,
że facet mógł mieć coś z tym wspól nego, ale skoro tak, to raczej zabrał tę tajem nicę do grobu.

– Co zna czy: mógł mieć coś z tym wspól nego? Skąd takie podej rze nie?
– Nie wiem. Wyczu łam tylko, że ojciec zagi nio nej go nie lubił. Twier dził, że męż czy zna nie

był wystar cza jąco dobry dla jego córki, że wcale nie ucie szył się na wia do mość o ciąży, że trak- 
to wał ją przed mio towo i jego zda niem uma wiał się z innymi kobie tami. Tylko że tego rów nież
nie jeste śmy w sta nie spraw dzić. No chyba że któ raś zgłosi się na naszą prośbę.

Pra szyń ski otwo rzył puszkę z colą, prze su nął krze sło do biurka i się gnął po akta.
– Z tego, co tu napi sano, wynika jed nak, że w miesz ka niu zna le ziono ślady krwi Lam pic- 

kiej? – Spoj rzał pyta jąco na Klarę.
Poki wała głową.
– Tak, ale z kolei z zeznań męża wynika, że przed połu dniem dostała krwo toku z nosa, stąd

te plamy. Rów nież nie do udo wod nie nia. Cała reszta była dokład nie wysprzą tana i jak widzisz,
w notat kach wyraź nie zazna czono, że w miesz ka niu pach niało sil nymi deter gen tami. Z tego
oczy wi ście może wyni kać, że ktoś dokład nie wszystko posprzą tał, tylko dla czego miałby zapo- 
mnieć o krwi na pod ło dze? No chyba że jej nie zauwa żył.

Antoni zmarsz czył czoło i prze czy tał raz jesz cze zezna nia Lam pic kiego.

– W miesz ka niu zna leź li śmy krew pań skiej żony.
– Tak. Dorota od czasu, kiedy zaszła w ciążę, miała silne krwo toki z nosa. Jej lekarka pro- 

wa dząca mówiła, że to nic takiego, że to po pro stu natu ralne roz sze rza nie się naczyń krwio- 
no śnych i że prze pływa przez nie wię cej krwi, stąd więk sze ciśnie nie.

– Miesz ka nie zostało dokład nie wysprzą tane. Dla czego?
– Około dzie więt na stej, kiedy Doroty na dal nie było, zaczą łem się dener wo wać. Nie

mogłem się do niej dodzwo nić i to rów nież było dziwne. Z tego wszyst kiego chcia łem czymś
zająć głowę i dla tego zaczą łem sprzą tać miesz ka nie. To mnie odcią gało od ponu rych myśli.

Pra szyń ski zamknął akta i spoj rzał na Majew ską.
– Dla czego ten ojciec poja wił się po tylu latach?
Klara zało żyła rękę na rękę.
– I to jest wła śnie cie kawy temat. Facet twier dzi, że tydzień temu widział w Kra ko wie męża

swo jej córki.
– Tego, który się powie sił?
– Dokład nie tak. Ma go nawet uwiecz nio nego na zdję ciu, tyle że foto gra fia jest tro chę roz- 

myta i szcze rze mówiąc, ja nie widzę więk szego podo bień stwa, ale może uda się ją powięk szyć
i odro binę pod ra so wać kon tury. Nie wiem, jaki to może mieć zwią zek ze sprawą, ale jeżeli wyj- 
dziemy z zało że nia, że to mąż zagi nio nej, to ist nieje duże praw do po do bień stwo, że facet fak- 



tycz nie był zamie szany w znik nię cie i dla tego sam posta no wił się ulot nić. Być może zmie nił
toż sa mość i wypro wa dził się z Pozna nia. Jeżeli jed nak Wie sław Kotus się pomy lił i ten męż czy- 
zna nie ma nic wspól nego z mężem jego córki, no to sprawa wraca do punktu wyj ścia.

– Ale pew nie czu jesz, że coś jest na rze czy, prawda? – Myśli Anto niego bie gły dokład nie tym
samym torem co jej. Też wycho dził z zało że nia, że jeżeli poja wia się temat nie wy ja śnio nego
prze stęp stwa sprzed lat, to w jakimś kon kret nym celu.

– Zaczę ła bym od usta le nia, czy ktoś o nazwi sku Lam picki, uro dzony w sie dem dzie sią tym
pią tym, jest zamel do wany w Kra ko wie.

– Nazwi sko mógł zmie nić – zauwa żył słusz nie Antoni.
– Może ukrywa się pod panień skim nazwi skiem żony. Skon tak tuję się z poli cjan tami z Kra- 

kowa, może uda się usta lić, kto tydzień temu w godzi nach przed po łu dnio wych jechał tą kon- 
kretną linią tram wa jową na tra sie wska za nej przez Kotusa. Może był to ktoś, kto podró żuje
o tej porze regu lar nie, a może jest tam moni to ring i uda się zdo być jakieś bar dziej wyraźne
zdję cie.

Antoni przy gryzł dolną wargę.
– Jest jesz cze coś, o czym wspo mniał mi ojciec zagi nio nej, a czego nie ma w aktach –

 mówiła tym cza sem Klara. – Podobno jego córka nosiła zawsze trzy pier ścionki, które dostała
w spadku po matce. Były dość nie ty powe, bar dziej kwa dra towe niż krą głe i każdy z nich miał
zato piony pośrodku kamień w innym kolo rze: biały, błę kitny i czarny. Z tego, co powie dział,
Dorota się z nimi nie roz sta wała, a jed nak tego dnia ich nie zało żyła.

– No ale to chyba jest moż liwe? – zasta no wił się Antoni.
– Niby tak, cho ciaż jej ojciec twier dzi, że jego córka nawet w nich spała i nie ścią gała do

kąpieli. Nosiła je non stop. Na jed nym z nich była wygra we ro wana data uro dzin jej matki, na
dru gim Doroty, a na trze cim data naro dzin jej młod szej sio stry, która zmarła dwa mie siące po
uro dze niu. Podobno to była naj cen niej sza pamiątka, dla tego kobieta stale miała ją przy sobie.
A jed nak pier ścionki zna le ziono w sypialni, w szka tułce. I teraz docho dzi jesz cze jeden aspekt:
zna le ziono jedy nie dwa. Ten z bia łym i czar nym kamie niem. Nie było tego z nie bie skim, z datą
uro dzin samej Doroty. Dziwne, że nie zało żyła wszyst kich na spo tka nie. Kotus twier dzi, że to
wręcz nie moż liwe. Naj wy raź niej jed nak poli cjanci doszli do wnio sku, że nie jest to dość
istotny szcze gół, bo nie zna la złam żad nej infor ma cji na ten temat w aktach.

– A co się z nimi stało po samo bój stwie Lam pic kiego? Z biżu te rią i innymi rze czami oso bi- 
stymi?

– No wła śnie. Otóż Wie sław Kotus twier dzi, że kiedy wszedł do miesz ka nia jakieś dwa tygo- 
dnie po śmierci męża córki, nie zna lazł w nim żad nej biżu te rii. Wszystko inne było nie tknięte.
Zgło sił to na poli cję, ale ktoś doszedł do wnio sku, że być może Lam picki wcze śniej spie nię żył
złoto albo komuś je poda ro wał. A jed nak star szemu panu nie dawało to spo koju. Może to rów- 
nież jest jakiś trop. Powie dział, że dostar czy zdję cia tych pier ścion ków, więc kto wie, może
powin ni śmy dać ogło sze nie i spró bo wać dowie dzieć się, czy ktoś jakimś cudem wszedł w ich
posia da nie.

– Okej – zgo dził się Antoni. – Zacznijmy jed nak od powięk sze nia foto gra fii i usta le nia, czy
facet z tram waju i mąż zagi nio nej to jedna i ta sama osoba.
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Środa była desz czowa i sto sun kowo zimna, cho ciaż jesz cze przed wczo raj Klara narze kała na
upały. Dzi siaj jed nak sie działa na komen dzie otu lona swe trem i piła trze cią już kawę z dużą
ilo ścią cukru.

– Prze czy ta łem, prze stu dio wa łem, zro bi łem wizu ali za cję w gło wie, no jed nym sło wem,
prze spa łem się z tym, i to nie raz – rapor to wał tym cza sem Antoni.

– I do jakich wnio sków dosze dłeś?
– Nie mal zawsze w takich sytu acjach mor dercą oka zuje się naj bliż sza osoba.
– Mąż?
Antoni przy tak nął.
– Już z nota tek jasno wynika, że facet dziw nie się zacho wy wał. Odpo wia dał rze czowo na

pyta nia, nawet się nie zająk nął. I na wszystko miał gotową odpo wiedź. Zupeł nie jakby świet nie
wcze śniej się przy go to wał. Tro chę mi to przy po mina sprawę tej Włoszki z Medio lanu, o któ rej
pisano kilka mie sięcy temu. Kobieta była poszu ki wana przez ponad tydzień. Jej part ner zgło sił
służ bom zagi nię cie jesz cze tego samego dnia, kiedy nie wró ciła na noc. Z rela cji sąsia dów
i zna jo mych pary wyni kało, że wie czo rem pokłó cili się, a ona odkryła, że męż czy zna pro wa dzi
rów no le głe życie z inną kobietą, która rów nież zaszła w ciążę, tyle że podobno ją usu nęła.
Mieli się spo tkać w trójkę, ale osta tecz nie do tego nie doszło.

– Bo?
– Bo wła śnie wtedy zagi nęła. Rze komo wyszła z domu kupić jakieś wita miny i nie wró ciła.

Mąż naj pierw szu kał jej sam, odwie dził wszyst kie oko liczne apteki, ale tego dnia jego żony nikt
nie widział. W końcu zgło sił zagi nię cie na poli cję, zano sząc się przy tym nie po ha mo wa nym
pła czem. No i po kilku prze słu cha niach pękł. Oka zało się, że naj pierw zadźgał ją nożem, a póź- 
niej chciał pozbyć się ciała, pró bu jąc je spa lić. Następ nie zała do wał denatkę do bagaż nika
samo chodu i zawiózł do pobli skiego garażu. Zna leźli ją owi niętą wor kami.

– Ale tutaj nie mamy ani ciała, ani żyją cego męża. Jeśli to on, to niczego nam już nie powie
– zauwa żyła słusz nie Klara. – Poza tym nawet ojciec zagi nio nej przy zna wał, że facet z jed nej
strony był kon kretny i dro bia zgowy, z dru giej jed nak cały czas pła kał. Choć oczy wi ście mógł
uda wać. Naj gor sze jest to, że tego się nie dowiemy.

– Nie stety. Ale może warto prze słu chać jego daw nych zna jo mych, może jed nak coś komuś
powie dział, zdra dził się czym kol wiek. Zasta na wia mnie to samo bój stwo w tak krót kim cza sie.
Zupeł nie jakby miał wyrzuty sumie nia.

– Moż liwe – zgo dziła się Klara.
– To co, wcho dzimy w to?
– Mam szczerą ochotę przyj rzeć się tej spra wie z bli ska. Ojciec zagi nio nej jest prze ko nany,

że widział swo jego byłego zię cia, ale nawet jeżeli to nie prawda, nawet jeżeli była to tylko przy- 
pad kowa osoba, to coś w tym śledz twie nie daje mi spo koju. Mam wra że nie, że zbyt szybko
odpusz czono poszu ki wa nia, a przede wszyst kim prze słu cha nia męża. No chyba że facet fak- 
tycz nie spra wiał wra że nie nie win nego i nie można było się do niczego przy cze pić. Ale sam



dosko nale wiesz, że w każ dym śledz twie zda rzają się jakieś nie do pa trze nia. I cza sem trzeba
lat, żeby zoba czyć coś, co daw niej zostało prze oczone.

Pra szyń ski nie mógł się z tym nie zgo dzić. To, co jego naj bar dziej fascy no wało w roz wią zy- 
wa niu zaga dek z prze szło ści, to wła śnie fakt, że każdy czło wiek patrzył ina czej na to samo.
Nawet jeżeli kilka osób przy pa try wało się pew nemu zda rze niu, to jed nak każda widziała coś
innego. Jeden sku piał się bar dziej na kolo rach, inny na atmos fe rze, a jesz cze inny zauwa żył
coś, co poja wiło się na dal szym pla nie. Klara miała rację. Jeśli to śledz two do nich wró ciło,
jeżeli zagi nię cie Doroty Lam pic kiej znowu wypły nęło na świa tło dzienne, to być może wła śnie
po to, by tej spra wie przyj rzał się ktoś inny.

– Zaczę ła bym od dokład nego prze stu dio wa nia notesu zagi nio nej – ode zwała się Klara. – Jej
ojciec wspo mi nał, że na dal jest w jego posia da niu, jak rów nież kilku innych rze czy oso bi stych,
które do niej nale żały. Intry gują mnie rów nież te pier ścionki, któ rych tam tego feral nego dnia
nie zało żyła, a które póź niej zagi nęły. Dołóżmy do tego samo bój stwo męża i już poja wia nam
się kilka zna ków zapy ta nia.

– Okej. Tylko od razu zazna czam, żebyś nie robiła niczego beze mnie, co cza sem ci się zda- 
rza. – Spoj rzał na nią zna cząco. – Przy po mi nam, że jeste śmy part ne rami i sprawy kry mi nalne
pro wa dzimy razem. No chyba że z góry usta limy, kto czym się zaj muje, kto kogo prze py tuje
i co możemy robić na wła sną rękę.

Klara wzru szyła ramio nami.
Kiedy wcze śniej pro wa dziła śledz twa ze swoją przy ja ciółką, wszystko ukła dało się samo,

było spójne i płynne, ale nic nie mogła na to pora dzić, że Antoni po pro stu dzia łał jej na nerwy
i fak tycz nie wie lo krot nie wolała pewne sprawy zała twiać sama, nie infor mu jąc go o swo ich
ruchach. Nie na tym pole gała praca z part ne rem, dobrze o tym wie działa, ale cza sem złość na
tę całą sytu ację brała górę nad roz sąd kiem.

Jesz cze tego samego dnia umó wiła się na roz mowy z Wie sła wem Kotu sem i popro siła go
o przy go to wa nie pry wat nych rze czy córki, zwłasz cza wszel kiego rodzaju zeszy tów i kalen da- 
rzy, jeśli takowe jesz cze posia dał.

– Tak – odpo wie dział od razu. – Poli cja wtedy tylko przej rzała jej notatki, ale nie była zain- 
te re so wana tym, żeby zatrzy mać notes Doroty. Tam jest bar dzo dużo nazwisk, nume rów tele fo- 
nów, kon tak tów. Z tego, co wiem, spraw dzono szcze gól nie te ostat nie, ale podobno to nie był
dobry trop. Ale może wam uda się odkryć coś wię cej.

Wie sław Kotus miesz kał na osie dlu Orła Bia łego w jed nym z gigan tycz nych blo ków, wybu- 
do wa nych w latach osiem dzie sią tych ubie głego wieku. Daw niej nazy wane było ZMP i znaj do- 
wało się na tere nie Żegrza. Kotus zamiesz ki wał na dzie sią tym pię trze tak zwa nego falowca,
w nie wiel kim dwu po ko jo wym miesz ka niu z bal ko nem. Kiedy weszli do środka, oboje odnie śli
wra że nie, jakby czas się tu zatrzy mał i to wła śnie gdzieś w oko li cach PRL-u. Wska zy wały na to
meblo ścianka, dywany, lampy, krze sła i kuchenne meble. Nawet her batę zaser wo wał im
w szklan kach z koszycz kiem, jakie można było teraz kupić tylko na jar mar kach ze sta ro ciami.

– Udało się pań stwu usta lić, czy osoba, którą widzia łem i sfo to gra fo wa łem w tram waju, to
mój były zięć? – spy tał, zanim jesz cze się zdą żyli przy wi tać.

– Nasza ekipa tech ni ków już nad tym pra cuje – odpo wie dział Pra szyń ski.
– Cały czas nie daje mi to spo koju. A jeżeli ten czło wiek jakimś cudem oszu kał wszyst kich?

A jeżeli wcale nie popeł nił samo bój stwa, tylko sfin go wał wła sną śmierć? Jeżeli to zro bił, to
tylko z jed nego powodu. Bo nie chciał do końca życia być podej rzany o to, że zamor do wał
moją córkę. A teraz być może żyje w innym mie ście, z inną toż sa mo ścią, ma swoje życie
i dawno już prze kre ślił prze szłość. – Spu ścił głowę i ciężko wes tchnął.



– Tego oczy wi ście nie możemy wyklu czyć, cho ciaż, szcze rze mówiąc, praw do po do bień- 
stwo, aby była to ta sama osoba jest dość zni kome. Dokład nie spraw dzi li śmy akta z sek cji
zwłok i wszystko wska zuje na to, że to fak tycz nie był Bogu sław Lam picki. Ale spraw dzamy to
raz jesz cze – uspo ko iła go Klara.

Sie dzieli na nie wy god nym bor do wym tap cza nie w pokoju gościn nym, któ rego główną
atrak cją była ciem no brą zowa meblo ścianka, a Wie sław Kotus podał poli cjantce znisz czony
nie bie ski notes z naklejką z bia łym moty lem.

– Nawet nie wie pani, ile razy go prze czy ta łem, doszu ku jąc się w nim jakich kol wiek wska- 
zó wek. Ale to są tylko nazwi ska, kon takty, różne daty, cza sem prze kre ślone, cza sem z adno ta- 
cją, że coś zostało kupione czy też odwo łane. To był służ bowy notes i pew nie trudno będzie
tam zna leźć cokol wiek oso bi stego. Sam już nie wiem, co o tym wszyst kim myśleć, ale wiem, że
muszę poznać prawdę. Nie pamię tam, czy od zagi nię cia Doroty prze spa łem cho ciaż jedną noc.
Wie cie, że ja co roku wywie szam na moim osie dlu, a także na Cze cha, gdzie rze komo miała to
spo tka nie, jej zdję cie? Bo cią gle mam nadzieję, że może jed nak ktoś ją widział, roz po znał,
a Dorota na dal żyje, tylko z jakie goś powodu się nie ujaw nia. Może ktoś ją wtedy ude rzył, stra- 
ciła pamięć i nie wie, kim jest? Prze cież coś takiego też się zda rza, prawda? – Widać było, że
łapie się każ dej moż li wej nadziei, nawet jeśli sam zda wał sobie sprawę z tego, że to mało praw- 
do po dobne.

Takie jed nak przy padki fak tycz nie miały miej sce, Klara wie działa o tym z doświad cze nia.
Cza sem oka zy wało się, że zagi nione osoby doznały jakie goś urazu, w któ rym tra ciły pamięć,
stąd trudno było usta lić ich toż sa mość, a one same niczego nie potra fiły sobie przy po mnieć.

Wzięła teraz do ręki nie bie ski notes i otwo rzyła go na chy bił tra fił.

Mar czyk-Bakoń ska – szu kać miesz ka nia do pięć dzie się ciu metrów kwa dra to wych.

Lud miła Sta ni sław ska – chce sprze dać kawa lerkę lub zamie nić ją na małe dwu po- 
ko jowe miesz ka nie.

Maciej Dorycki – spo tka nie odwo łane, nie ak tu alne.

Kwa śny – trans ak cja zakoń czona, prze lew pod koniec tygo dnia.

Wie sław Kotus miał rację, nie wiele z tego wyni kało. Ot, nazwi ska, daty, adresy, cza sem
numery tele fo nów. Praw do po dob nie więk szość z nich była już nie ak tu alna. To przy po mi nało
szu ka nie igły w stogu siana. Trudno po tylu latach prze py ty wać ludzi pod kątem zagi nię cia
Doroty Kotus-Lam pic kiej. Jeżeli wtedy niczego nie usta lono, to będzie to tym bar dziej trudne
po tak dłu gim cza sie. Być może więk szość tych ludzi nawet nie pamięta, jak wyglą dała ich
pośred niczka, jak się nazy wała i kiedy ją poznali, z dru giej jed nak strony, jeżeli jed nak za
sprawą zagi nię cia nie stał mąż, to naj praw do po dob niej musiał to być jakiś klient. Pyta nie
tylko, jak go zna leźć, skoro w dniu znik nię cia Dorota nie zro biła żad nych nota tek i nie zosta- 
wiła nikomu wska zó wek, z kim ewen tu al nie miała się spo tkać.

Za dużo tu było zna ków zapy ta nia.
– Mieszka pan sam? – spy tała nagle Klara.
Kotus poki wał głową.
– Żona zmarła trzy lata temu. Obie ca łem jej, że poznam prawdę. I słowa dotrzy mam. Żona

po tym zagi nię ciu zupeł nie się pogu biła. Prze stała roz ma wiać z ludźmi, ni gdzie nie wycho- 
dziła. Sie działa i patrzyła w tele fon, jakby chciała go zakląć. Ale Dorota ni gdy wię cej nie
zadzwo niła.



– Czy pana córka z kimś się przy jaź niła? – spy tała Majew ska.
Ski nął pota ku jąco głową.
– Z Basią. Basia na dal mieszka na Gór nej Wil dzie. Nie wyszła za mąż i nie ma dzieci. Mogę

dać wam jej adres.
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Pra szyń ski sie dział w ciem nym pokoju i bez myśl nie wpa try wał się w okno. Nie tak to miało
wyglą dać. Popro sił o prze nie sie nie do Pozna nia z cichą nadzieją, że pożar, który zosta wił po
sobie w War sza wie, jakoś sam się wygasi. Ale naj wy raź niej był w błę dzie. A wszystko przez
tego pie przo nego brata Aśki, Tomka, który posta wił sobie za punkt honoru zemstę za śmierć
sio stry. Czy ten czło wiek nie rozu miał, że Aśka była po pro stu nie sta bilna emo cjo nal nie? Że nie
rozu miała, co się do niej mówiło, tylko wymy ślała jakieś absur dalne wizje? Ni gdy niczego jej
nie obie cy wał. Ludzie scho dzą się, sypiają ze sobą, roz stają się i szu kają nowych part ne rów.
Nie wszystko koń czy się ślu bem i mie sią cem mio do wym. Histo rie „żyli długo i szczę śli wie”
były dobre dla nasto la tek, nie ko niecz nie jed nak dla ludzi w jego wieku.

Wyświe tlił raz jesz cze wia do mość od Toma sza z nazwi skami sie dem na stu kobiet.
Kurwa.
Pro blem pole gał na tym, że Pra szyń ski naprawdę miał sporo na sumie niu, po cichu jed nak

liczył na to, iż nikt ni gdy nie będzie wią zał jego osoby z tymi kobie tami. Osta tecz nie do niczego
ich nie zmu szał. Same wpy chały mu się w ramiona i same ofe ro wały pie nią dze. Jakie kol wiek
posą dze nia o wyłu dze nie byłyby po pro stu absur dalne. Ow szem, tro chę nacią gał rze czy wi- 
stość, kon fa bu lu jąc histo rie o rze ko mych dłu gach, ale naprawdę miał wtedy małe kło poty
finan sowe. Nikomu jed nak nie przy kła dał noża do gar dła. Nikogo nie zmu szał do żad nych
prze le wów ani przy no sze nia gotówki na randki. Same to robiły.

Tylko jakim cudem ten skur wiel na to wpadł?
Drgnął na dźwięk wibru ją cej komórki.
Kaśka.
Cho lera, chyba dał jej jasno do zro zu mie nia, że nic z tego nie będzie? Była fajna i sek sowna,

ale wolał nie nara żać się Kla rze, która naj wy raź niej już go o coś podej rze wała. Wolał dmu chać
na zimne i na wszelki wypa dek odsu nąć Kaśkę na bez pieczny dystans.

Wie dział, że te wszyst kie lepiące się do niego kobiety nakrę cały go do gra nic moż li wo ści.
Kochał świa do mość, że miał na nie aż taki wpływ. Dosłow nie jadły mu z ręki. Gdyby bar dziej
się posta rał, z Klarą rów nież by mu się udało.

A może to jest jakiś pomysł? Może gdyby wpa dła w jego sidła, pomo głaby mu się jakoś
wyka ra skać z tego gówna? Kobiety mają dusze ratow ni czek i uwiel biają wycią gać czarne owce
z opre sji. Widzą w tym jakąś misję i czują się wtedy podwój nie potrzebne.

A dobry seks jesz cze nikomu krzywdy nie zro bił.

*

Jeremi Sztuka usiadł na jed nej z ławek na placu Wol no ści i przy pa try wał się spa ce ru ją cym
wkoło fon tanny ludziom. Oraz tym, któ rzy odwa żyli się wejść do wody, a nawet w niej zanu- 
rzyć. On oso bi ście ni gdy by tego nie zro bił, nie raz widy wał bowiem w tym miej scu bez dom- 
nych, któ rzy się obmy wali, a nawet prali swoje ubra nia.



Skrzy wił się teraz na widok kąpią cych się dzieci, doszedł jed nak do wnio sku, że nie będzie
pouczał rodzi ców, bo zapewne tylko zosta nie opie przony za bez pod stawne wtrą ca nie się.
Ludzie nie lubili, kiedy ktoś zwra cał im uwagę. A już na pewno nie lubili, kiedy zarzu cano im
błędy wycho waw cze.

Zer k nął na zega rek i wes tchnął. Za chwilę miał się spo tkać z Wie sła wem Kotu sem, ale już
teraz tego żało wał. Nie lubił wra cać do prze szło ści, zwłasz cza wtedy, kiedy czuł, że nie udało
mu się zro bić wszyst kiego. Jeremi Sztuka był pry wat nym detek ty wem i to do niego zgło sił się
pięt na ście lat temu Kotus z prośbą o odna le zie nie córki. Sprawa wyda wała się pro sta, przy naj- 
mniej począt kowo. Kobieta wyszła z domu w godzi nach popo łu dnio wych, spo tkała się z klien- 
tem, ale nie stety od tam tego czasu wię cej jej nie widziano. Sztuka od samego początku wska- 
zy wał na męża. Jeremi wie dział jed nak, że kiedy po dwóch mie sią cach śledz twa nie udało mu
się nic usta lić, to ozna czało, że praw do po dob nie popeł nił błąd. Za bar dzo sku pił się na Lam- 
pic kim, a tym cza sem na dal nie zna le ziono ani ciała, ani żywej kobiety. Ale facet od samego
początku mu się nie spodo bał, a już zwłasz cza jego opa no wa nie i zimna krew. No i te sztuczne
łzy. Podob nego zda nia był ojciec Doroty, a także dzien ni karz, który prze pro wa dzał wywiad
z Bogu sła wem Lam pic kim. Prze cież tyle osób nie mogło się mylić!

A jed nak.
Kiedy Sztuka dowie dział się o samo bój stwie męża zagi nio nej, poczuł się tak, jakby ktoś

kop nął go w splot sło neczny. Bo albo facet nie był winny, albo zawi nął się z tego świata, zabie- 
ra jąc wie dzę o Doro cie ze sobą. I nikt już ni gdy nie odkryje prawdy, a Sztuka bar dzo nie chciał
mieć na swoim kon cie nie roz wią za nej sprawy. To psuło sta ty styki. Kiedy dwa dni temu
zadzwo nił do niego Kotus, w pierw szej chwili detek tyw chciał odmó wić spo tka nia, ale cie ka- 
wość zwy cię żyła. Czego mógł chcieć ojciec zagi nio nej po tylu latach? Nowa sprawa? Czy
powrót do prze szło ści?

– Lam picki żyje. – Pra wie pod sko czył na dźwięk tych słów, nie zauwa żył bowiem, kiedy
Kotus pod szedł do niego od pra wej strony i od razu prze szedł do rze czy.

– Jasna cho lera, mało nie zsze dłem na zawał – wychry piał. – I o czym ty, do dia bła, mówisz?
Wie sław Kotus usiadł obok niego na ławce i ciężko wes tchnął. Sztuka był od niego zale d wie

kilka lat młod szy, już na eme ry tu rze, ale męż czy zna dobrze wie dział, że ta sprawa ni gdy nie da
mu spo koju. Bywał u nich wtedy w domu regu lar nie, widać było, że się sta rał, ale z każdą
kolejną wizytą jego nadzieja gasła. I to rów nież było zauwa żalne.

– Znaj dziesz ją, prawda? – pytała Bożena, żona Wie sława, sie dząc na bor do wej kana pie
i tylko na moment odry wa jąc wzrok od tele fonu.

Wie siek pró bo wał jej pomóc, pró bo wał zmu sić, żeby zaczęła wycho dzić z domu, zajęła się
czym kol wiek, ale ona tylko krę ciła prze cząco głową. Jedno dziecko już stra ciła. Dwu mie- 
sięczną Kingę, która zmarła wsku tek śmierci łóżecz ko wej. Wtedy się jakoś po tym pozbie rała,
całą swoją miłość prze rzu ca jąc na star szą córkę. Jej zagi nię cie zbu rzyło świat Bożeny na
zawsze. Marzyła tylko o jed nym – żeby ktoś wresz cie powie dział, co stało się z jej dziec kiem.

– Nie ma nawet grobu – powta rzała za każ dym razem, a potem sie działa z twa rzą ukrytą
w dło niach i pła kała.

Kotus ni gdy nie był na nią zły. Nie stra cił cier pli wo ści i nie winił jej za to. Bożena Kotus
zmarła, sie dząc na kana pie, trzy lata temu. Po pro stu zasnęła z wyra zem cier pie nia na twa rzy.
Wtedy Wie sław przy siągł sobie, że zrobi wszystko, żeby odna leźć Dorotę.

– Jak to żyje? – zapy tał teraz Sztuka, czu jąc, że serce zaczyna mu coraz szyb ciej ude rzać.
Kotus wycią gnął komórkę i poka zał mu zdję cie, które zro bił ponad tydzień temu w Kra ko- 

wie.
– To on. – Stuk nął pal cem w ekran.



Jeremi Sztuka zer k nął na niego nie pew nym wzro kiem.
– Cho lera, ciężko mi oce nić…
– Wiem. Ale ja tam byłem i widzia łem go. Spa ra li żo wało mnie, ale na szczę ście zro bi łem

jesz cze fotkę. Byłem też na poli cji.
– I co?
– Szu kają. To spe cjalna sek cja zaj mu jąca się roz wią zy wa niem zaga dek z prze szło ści i ta

poli cjantka wyglą dała tak, jakby mi uwie rzyła. Obie cała też, że się tym zajmą. Dałem im notes
Dorci, opo wie dzia łem o niej, o pier ścion kach, o tym, że była zwy kłą, dobrą dziew czyną, która
nie miała żad nych wro gów.

Sztuka spu ścił głowę. Znowu poczuł się jak wtedy, kiedy po raz kolejny musiał infor mo wać
rodzi ców Kotus-Lam pic kiej, że nic dla nich nie ma.

– Chciał bym, żebyś do nich poszedł – ode zwał się Wie sław.
– Po co?
– Bo grze ba łeś w tym kawał czasu. Masz wię cej mate riału niż poli cja. I też chcesz roz wią zać

tę sprawę.
Miał rację. Wie dział, że Sztuka oddałby sporo, żeby dowie dzieć się, co tak naprawdę spo- 

tkało Dorotę. Zna leźć ją. Lub przy naj mniej jej ciało.
– Wspo mnia łem im, że wyna ją łem detek tywa, więc wie dzą o tobie. Moż liwe, że sami się

z tobą skon tak tują.
– Jesteś pewien, że to jest Lam picki? – Sztuka raz jesz cze spoj rzał na zdję cie w komórce.
– Jestem. I przy się gam, że jeśli to prawda i uda się go namie rzyć, to zro bię wszystko, żeby

facet tym razem wyśpie wał całą prawdę. Skoro ukry wał się przez tyle lat, to musi mieć coś na
sumie niu, nie zaprze czysz.

– Jeśli to on… – powie dział ostroż nie Sztuka.
Kotus wzru szył ramio nami. Na końcu świata roz po znałby tę twarz, co do tego nie miał żad- 

nych wąt pli wo ści. Kiedy Dorota przy pro wa dziła go po raz pierw szy do domu, od razu rzu cił
mu się w oczy zacięty wyraz twa rzy Bogu sława. Zupeł nie jakby był zły, ale sta rał się to ukryć.
Widział, że Dorcia jest w nim okrop nie zako chana, więc nie powie dział słowa. Ale nie polu bił
faceta. Obie cał sobie, że będzie go obser wo wał i zrobi wszystko, żeby w porę ostrzec swoją
córkę. Był prze ciwny temu, żeby wzięła z nim ślub. Nawet Bożena powie działa mu, że zacho- 
wuje się jak typowy ojciec jedy naczki, który nie umie pora dzić sobie z tym, że jego córka
wycho dzi za mąż.

Ale to nie było tylko to. Wie sław czuł, że to nie będzie udane mał żeń stwo. Dorota kochała
za bar dzo, Bogu sław umiar ko wa nie. Ni gdy nie kupo wał jej kwia tów, nie pra wił kom ple men- 
tów, nie trzy mał za rękę. Ni gdy nie usły szał z jego ust jakich kol wiek słów czu ło ści. Kiedy
Dorota powie działa mu, że jest w ciąży, tylko wes tchnął, poki wał głową i powie dział: „Nie
wiem, czy to dobry czas na dziecko”.

Ale ona tak się cie szyła, że nic do niej nie docie rało. Mówiła mu, że wszystko się ułoży, że
wróci do pracy naj szyb ciej, jak się da, i że ich biz nes z całą pew no ścią na tym nie ucierpi.

A ta blon dynka, z którą kie dyś Wie sław Kotus przy ła pał Bogu sława na mie ście? Wisiała na
nim, a on ją obej mo wał. I patrzył tak, jak ni gdy wcze śniej na Dorotę.

Tylko dla czego Sztuka rów nież jej nie wyśle dził?
Kotus nagle pod niósł głowę i zaci snął usta.
A jeśli tamta kobieta rów nież znik nęła?
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– Męż czy zna ze zdję cia to nie jest Bogu sław Lam picki. – Klara zało żyła rękę na rękę i zmarsz- 
czyła nos.

Pra szyń ski spoj rzał na nią pyta jąco.
– Są dane od tech ni ków?
– Tak. Po powięk sze niu i wyostrze niu kon tu rów widać wyraź nie, że facet jest dużo młod szy.

Ale fak tycz nie ude rza jące podo bień stwo.
– Wia domo, kto to?
– Tech nicy zasto so wali pro gram gru po wa nia według twa rzy i osta tecz nie po wielu zaawan- 

so wa nych usta wie niach natra fili na nie ja kiego Mar cina Tom czaka, lat sie dem na ście, miesz ka- 
ją cego w Kra ko wie. Tego roczny matu rzy sta. Chło pak ma konto na Face bo oku, cho ciaż mało
aktywne, w zasa dzie dwa zdję cia pro fi lowe i kilka wpi sów. Na Insta gra mie go albo nie ma,
albo ukrywa się pod pseu do ni mem. Swoją drogą to dziwne, że Kotus w ogóle mógł pomy lić
kogoś, kto nie żyje od dwa tysiące ósmego, z mło dym chło pa kiem. Podej rze wam, że jest tak
opę tany pra gnie niem pozna nia prawdy, że sam zaczyna się w tym gubić.

Antoni zasta no wił się przez chwilę.
– Myślisz, że to może być zbieg oko licz no ści?
– Popro si łam kolegę z kra kow skiej docho dze niówki, żeby to spraw dził, i to chyba był dobry

trop. Chło pak mieszka tylko z matką, Agnieszką Tom czak.
– Czyli nosi jej nazwi sko.
– Otóż to. Ojciec nie znany.
Pra szyń ski zmru żył oczy.
– Myślisz, że to mógłby być Bogu sław Lam picki?
Klara poki wała głową.
– Tego wła śnie musimy się dowie dzieć.
– Kiedy jedziemy?
– Za dwa dni, nie mogę wcze śniej, bo dzie ciaki mają jakieś waka cyjne zaję cia w przed- 

szkolu i obie ca łam, że się zja wię. Będzie przed sta wie nie o tym, jak zwie rzęta z lasu po raz
pierw szy idą do szkoły – wyja śniła.

– Twoi też?
– Tak – przy tak nęła. – Kuba i Kac per koń czą za dwa tygo dnie sie dem lat, a od wrze śnia

ruszają do pod sta wówki – wes tchnęła.
Pra szyń ski pod szedł do niej bli żej i poło żył jej rękę na ramie niu.
– Szybko dora stają, co? Przy tu lić cię i pocie szyć?
– Spa daj. – Strą ciła jego dłoń i popu kała się w czoło. – Poza tym mamy gościa.
Antoni uniósł brwi.
– Kogo?
– Chodź, to sam się dowiesz. Od razu zazna czam, że to facet, więc nie twój tar get. Chyba że

o czymś nie wiem – dodała, nieco zło śli wie.



Jeremi Sztuka nie do końca był prze ko nany, czy powi nien tu przy cho dzić, ale cie ka wość
zwy cię żyła. A co, jeśli Kotus naprawdę widział Lam pic kiego? A co, jeśli uda się w końcu roz- 
wią zać zagadkę znik nię cia Doroty?

– Jak pan myśli, dla czego ojciec zagi nio nej zwró cił się do pana z prośbą o pomoc? Z tego, co
wiem, i z tego, czego dowie dzia łam się z akt, wynika, że poli cja fak tycz nie w tej spra wie zro- 
biła bar dzo dużo. – Klara usia dła za biur kiem i wska zała byłemu detek ty wowi krze sło.

Pra szyń ski sta nął koło okna.
Eme ry to wany detek tyw roz piął górny guzik koszuli i usiadł.
– To prawda, cho ciaż moim zda niem sku piali się bar dziej na ruty no wych czyn no ściach,

które w takich sytu acjach zawsze się wyko nuje. Ow szem, prze cze sali oko liczne osie dla, spraw- 
dzili stu dzienki, piw nice, prze py ty wali setki ludzi, a pla katy z zagi nioną wisiały dosłow nie
wszę dzie. To była akcja na sze roko zakro joną skalę, tyle że nie przy nio sła żad nych skut ków.
Mia łem wra że nie, że z każ dym kolej nym tygo dniem nadzieje malały w dość szyb kim tem pie.

– Pan od początku podej rze wał męża ofiary? – spy tała Majew ska.
– Dla mnie w tej spra wie było zbyt wiele sprzecz nych infor ma cji. A wyni kały one głów nie

z zeznań, które zło żył Lam picki. Nie rozu miem, dla czego poli cja nie pró bo wała tego od razu
wyja śnić.

– A co kon kret nie ma pan na myśli? – zain te re so wał się Pra szyń ski.
– Tak naprawdę w ogóle nie wia domo, czy klient, który rze komo zadzwo nił do Doroty

Kotus-Lam pic kiej, fak tycz nie ist niał. Mamy tylko oświad cze nie męża, że ktoś do niej zadzwo- 
nił, a ona uznała to za bar dzo ważne spo tka nie. Nikomu jed nak do tej osoby nie udało się
dotrzeć. Naj dziw niej sze jest to, że ope ra tor komór kowy, z któ rego usług korzy stała zagi niona,
poin for mo wał, że jej urzą dze nie nie zare je stro wało tego dnia innej loka li za cji niż miej sce
zamiesz ka nia. A to ozna cza łoby, że tego dnia albo nie wycho dziła z domu, albo nie wzięła ze
sobą komórki, co wydaje mi się mało praw do po dobne. Rów nież z bilin gów wyni kało, że kilka
godzin przed zagi nię ciem nie zre ali zo wano żad nego połą cze nia z jej tele fonu. Jak to jest jed- 
nak moż liwe, skoro mąż cały czas upo rczy wie twier dził, że klient zadzwo nił do jego żony,
a ona się z nim umó wiła?

– Myśli pan, że ktoś taki w ogóle nie ist niał? Że nie było żad nego zain te re so wa nego kup nem
czy też sprze dażą miesz ka nia, z któ rym miała spo tkać się zagi niona?

Sztuka przy tak nął.
– Wysu ną łem hipo tezę, że Dorota Kotus-Lam picka mogła zagi nąć już kilka dni wcze śniej,

ale tak naprawdę zgło szono to dopiero po upły wie dłuż szego czasu. Nikt jed nak nie potrak to- 
wał moich domnie mań serio. Z jakie goś powodu wszy scy wie rzyli Lam pic kiemu. Osta tecz nie
wyzna czył on wysoką nagrodę i widać było, że jest zaan ga żo wany w poszu ki wa nia, nawet
jeżeli emo cjo nal nie znacz nie odbie gał od kogoś, kto wła śnie stra cił żonę.

– Nie był wystar cza jąco zroz pa czony? – dopy ty wała się Klara.
– Raczej teatral nie. Tak jakby sobie to nie źle wyćwi czył przed lustrem. Oczy wi ście zdaję

sobie sprawę, że ludzie w takich sytu acjach róż nie reagują. Jedni potra fią trzy mać emo cje na
wodzy i nie oka zują całemu światu swo jego zała ma nia. Ale w zacho wa niu tego czło wieka było
coś dziw nego. On był jak robot. Wyrzu cał z sie bie bar dzo kon kretne, rze czowe zda nia, które
w żaden spo sób nie wyda wały się nie praw dziwe. Powie dział dokład nie, jak jego żona była
ubrana, ucze sana, wspo mniał o krwo toku z nosa, który miała jakoś przed połu dniem.
Wszystko się zga dzało, wszystko paso wało. A on miał gotowe odpo wie dzi na każde pyta nie.
Odno si łem wra że nie, że facet cały czas się kon tro luje, jakby oba wiał się, że może zdra dzić za
dużo lub użyć nie od po wied nich słów. Oczy wi ście, moż liwe, że od początku byłem do niego
jakoś uprze dzony, ale coś w nim nie dawało mi spo koju.



– Z akt wynika jed nak, że poli cja przez jakiś moment zaczęła go typo wać jako poten cjal- 
nego sprawcę – zauwa żyła Klara.

– Tak, fak tycz nie poja wiły się takie podej rze nia, ale trwało to bar dzo krótko. Nie prze ba- 
dano go jed nak wykry wa czem kłamstw, bo nie było ku temu pod staw. Niczego mu nie udo- 
wod niono, nie zna le ziono żad nych śla dów, cho ciaż Doroty zaczęto szu kać już nie tylko
w Pozna niu, ale i całej Wiel ko pol sce. Wysto so wano też spe cjalny apel do gine ko lo gów, żeby
zwró cili uwagę na odwie dza jące ich pacjentki. W końcu Dorota była w pią tym mie siącu ciąży,
ist niało zatem duże praw do po do bień stwo, że jeżeli żyje, to będzie chciała pójść na kon trolę do
leka rza i dowie dzieć się, co z dziec kiem. Ale albo zmie niła nazwi sko i wygląd, albo ni gdy tak
naprawdę nie poja wiła się u żad nego leka rza. A to może świad czyć tylko o jed nym… – Zawie sił
głos.

– Że Kotus-Lam picka nie żyje – dokoń czył za niego Antoni.
Sztuka potarł dłoń o dłoń i popro sił o szklankę wody.
– Znowu wró ciły upały – wes tchnął ciężko. – Ojciec Doroty wspo mi nał mi, że prze ka zał

wam zdję cie, które zro bił w Kra ko wie i które jego zda niem jest dowo dem na to, że Lam picki
nie popeł nił jed nak samo bój stwa.

– To nie on. – Klara weszła mu w słowo. – Tech nicy wszystko dokład nie spraw dzili i męż- 
czy zna ze zdję cia fak tycz nie jest ude rza jąco podobny do męża zagi nio nej, ale to nie może być
ta sama osoba, ponie waż Bogu sław Lam picki miałby dzi siaj pra wie pięć dzie siąt lat, tym cza- 
sem ten chło pak ze zdję cia to nasto la tek.

– Cho lera. – Sztuka się skrzy wił. – Szcze rze mówiąc, gdzieś z tyłu głowy mia łem jakąś
nadzieję, że to być może jed nak on. I że w końcu uda nam się go dopaść, a facet przy zna się do
winy. Wie cie, ja też mam córkę w wieku Doroty. Dla tego ta sprawa tak bar dzo mną wstrzą-
snęła.

– Temat w dal szym ciągu jest otwarty. Z tego, co udało nam się usta lić, chło pak mieszka
tylko z matką i nosi jej nazwi sko. Nie wia domo, kto jest ojcem, dla tego chcemy to spraw dzić.
Jesz cze w tym tygo dniu jedziemy do Kra kowa – poin for mo wała go Klara.

Jeremi Sztuka obli zał nieco spierzch nięte wargi.
– Czy to może być jego syn? – zadał pyta nie, które od samego początku krą żyło Kla rze po

gło wie.
Ski nęła pota ku jąco, ale jed no cze śnie wzru szyła ramio nami.
– To może być tylko zwy kły zbieg oko licz no ści, ale może aku rat w tym przy padku będzie

ina czej. Może tego chło paka oraz nie ży ją cego Lam pic kiego łączy coś wię cej niż tylko ude rza- 
jące podo bień stwo.

– Jak długo śle dził pan męża zagi nio nej? – zapy tał Pra szyń ski.
– Prak tycz nie aż do jego śmierci. Poli cja w dal szym ciągu szu kała Doroty, ale oczy wi ście nie

było to tak inten sywne jak na samym początku. Tak naprawdę nie wie rzono już, że uda się ją
zna leźć. Nie któ rzy mówili nawet o zbrodni dosko na łej, cho ciaż cią gle się sły szy, że takich nie
ma. Ale ja posta no wi łem, że na dal będę śle dził Lam pic kiego, bo dosze dłem do wnio sku, że
facet może poczuje się na tyle bez piecz nie i pew nie, że nie chcący czymś się zdra dzi.

– Ale do niczego takiego nie doszło, prawda? – wtrą ciła Klara.
Sztuka bez rad nie roz ło żył ręce.
– Facet przez tych kolej nych kilka mie sięcy nie zro bił niczego, co mogłoby choć w mini mal- 

nym stop niu wydać się podej rzane. Dość szybko wró cił do pracy. Twier dził, że tylko w ten spo- 
sób nie musi myśleć o tym, co się wyda rzyło.

– Spo ty kał się z kimś? – Chciał wie dzieć Pra szyń ski.



– Nic mi o tym nie wia domo, to zna czy ja ni gdy nie przy ła pa łem go na jakich kol wiek kon- 
tak tach z inną kobietą, cho ciaż ojciec Doroty twier dził, że facet już wcze śniej miał kochanki.
Spo tka łem się z Wie sła wem parę dni temu i wtedy przy po mniał sobie, że kie dyś zauwa żył
męża swo jej córki na ulicy w towa rzy stwie jakiejś blon dynki. Zagad nął mnie o to, ale ja
mogłem powie dzieć mu tylko to, co wtedy: że ni gdy nie spo tka łem Lam pic kiego z żadną inną
kobietą.

– A jak się zacho wy wał po znik nię ciu żony? – spy tał Antoni.
– Nor mal nie. Gdyby ktoś nie wie dział, że spo tkała go taka tra ge dia, być może nawet by się

tego nie domy ślił. Facet codzien nie rano wycho dził do pracy, spo ty kał się z klien tami, poka zy- 
wał im miesz ka nia, a potem wra cał do sie bie i przez resztę dnia prak tycz nie nie wycho dził.
Teraz myślę sobie, że nawet nie miał żad nego hobby. Nie upra wiał sportu, nie spo ty kał się
z kole gami. Był zwy kłym, nie rzu ca ją cym się w oczy, prze cięt nym męż czy zną, żyją cym w poje- 
dynkę. Szcze rze mówiąc, nie mogłem uwie rzyć w to, że pew nego dnia po pro stu popeł nił
samo bój stwo.

– Jak pan myśli: dla czego? – zasta no wiła się Klara.
Sztuka pocią gnął nosem.
– Nie mam poję cia. Wtedy wyda wało mi się, że zja dły go wyrzuty sumie nia i posta no wił ze

sobą skoń czyć. Potem dopa dła mnie myśl, że może fak tycz nie nie miał z tym nic wspól nego
i po pro stu nie potra fił pora dzić sobie z zagi nię ciem cię żar nej żony. Pro blem polega na tym, że
tego już ni gdy się nie dowiemy.

– No chyba że ta kra kow ska nitka popro wa dzi nas tro chę dalej niż tylko do sie dem na sto- 
latka, który rze komo nie ma nic wspól nego z Lam pic kim – zauwa żyła słusz nie Klara.

– Bar dzo w to wie rzę – odpo wie dział były detek tyw.
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Kuba i Kac per mieli kostiumy dosko nałe, co było zasługą ich ojca i męża Klary – Leszka. Kuba
zapre zen to wał się jako żyrafa („żyraf, bo jestem męż czy zną”), a Kac per został skunk sem.
Począt kowo pro te sto wał ze wzglę dów dość oczy wi stych, ale Klara szybko wyja śniła mu, że
łatwo jest zagrać miłego misia czy inną wie wiórkę, nato miast cuch nące zwie rzę to praw dziwe
wyzwa nie.

– Nie będą się ze mnie śmiać? – spy tał podejrz li wie Kac per.
– Nie powinni. Bo ina czej pod nie siesz ogon. – Puściła do niego oko.
Cie szyła się, że została na przed sta wie niu, cho ciaż Antoni uwa żał, że powinni jechać do

Kra kowa jak naj szyb ciej. Ale skoro sprawa Doroty Kotus-Lam pic kiej cze kała tyle lat, to dwa dni
z pew no ścią nie będą sta no wiły tu więk szego pro blemu.

– Daj spo kój, już ci tłu ma czy łam, że to ważne. Jestem poli cjantką, ow szem, ale mamą rów- 
nież – rzu ciła ze zło ścią.

Funk cjo na riusz tylko wzru szył ramio nami.
– To może ja pojadę wcze śniej, a ty do mnie doje dziesz? – zapro po no wał.
– O co ci cho dzi? Nie możesz pocze kać?
Nie odpo wie dział. Naj wy raź niej go nosiło, ale to z całą pew no ścią nie miało związku ze

śledz twem, tylko jego oso bi stymi pro ble mami. Facet cały czas przed czymś ucie kał i mio tał się
jak mucha zła pana do butelki.

Jego sprawa.
Klara z uśmie chem spoj rzała na swo ich pra wie sied mio let nich synów, któ rzy z poważ nymi

minami odgry wali teraz pierw szo kla si stów (w stro jach leśnych zwie rząt) i z prze ję ciem powta- 
rzali wyuczone kwe stie.

– Jestem żyraf Koko i cie szę się na nową przy godę – oznaj mił Kuba, potrzą sa jąc długą szyją
uszytą z plu szo wego mate riału i wypchaną watą.

– Jestem skunks Kar mel i będę sie dział w pierw szej ławce – powie dział Kac per i zama chał
ogo nem.

– Uuu, to współ czuję tym, co będą sie dzieli za nim – wyszep tał Leszek, a Klara par sk nęła
śmie chem.

Lubiła takie momenty, może dla tego, że sta no wiły dosko nałą rów no wagę dla jej pracy. Tam
babrała się w śmierci, tutaj miała życie w jego naj lep szym wyda niu.

*

Do Kra kowa poje chali jej samo cho dem, ale pro wa dził Pra szyń ski. Klara chciała przej rzeć
notatki, które zro biła po roz mo wie ze Sztuką. Zabrała też ze sobą akta i notes zagi nio nej, żeby
jesz cze raz wszystko dokład nie prze stu dio wać.

– Cho lera, wynika z tego, że na dal naj bar dziej podej rzaną osobą pozo staje mąż, a to by
ozna czało, że ni gdy tak naprawdę nie odkry jemy, co się wtedy stało. Ojciec Kotus-Lam pic kiej



miał nawet nadzieję, że facet pozo sta wił po sobie jakiś list poże gnalny, w któ rym wszystko
wyja śnił, ale nie stety tak się nie stało. Czyli tak naprawdę nie mamy nic. No, poza tym mło dym
chło pa kiem, który może jest jego synem, choć wydaje mi się to jakieś sur re ali styczne. Ale
nawet jeśli to prawda, to i tak nie popchnie nam to śledz twa do przodu – wes tchnęła Klara.

Antoni postu kał pal cami w kie row nicę.
– Ale może zdo bę dziemy osta teczne dowody, że to fak tycz nie on. Ciała praw do po dob nie ni- 

gdy nie uda nam się zna leźć, ale przy naj mniej będziemy wie dzieli, kto za tym stoi. Zawsze to
coś wię cej niż same nie wia dome. Oczy wi ste jest, że ojciec zagi nio nej chce znać prawdę,
choćby naj gor szą, ale w tym przy padku ist nieje duże praw do po do bień stwo, że tak się nie sta- 
nie. Cza sem trzeba to zaak cep to wać. Trzeba jesz cze spo tkać się z przy ja ciółką tej Doroty, może
ona rzuci jakieś nowe świa tło na sprawę.

Klara zer k nęła na niego z boku. Antoni pro wa dził spo koj nie, ale miał jakiś dziw nie spięty
wyraz twa rzy. Coś go naj wy raź niej mocno gry zło. Pró bo wał to ukryć, ale z mizer nym skut- 
kiem.

– Może podzie lisz się tym, co ci leży na żołądku? – spy tała nagle.
Z jed nej strony nie chciała pako wać się w jego pry watne sprawy, z dru giej – cie ka wiło ją, co

Pra szyń ski tak naprawdę ukrywa. Od swo jej przy ja ciółki Izy dowie działa się o nim paru rze czy,
ale jakoś do tej pory nie było oka zji, żeby go o to zagad nąć. Izie udało się wywę szyć, że Antoni
ma na swoim kon cie kilka roman sów, z któ rych dwa zakoń czyły się śmier cią. Nie brzmiało to
dobrze, ale oczy wi ście Klara nie znała wszyst kich fak tów, dla tego trudno było jej cokol wiek
oce nić. Co prawda obie ofiary popeł niły samo bój stwo, ale to nie zmie nia faktu, że Pra szyń ski
był w to zamie szany.

– Nie ważne – odpo wie dział szybko.
– Słu chaj, jak nie chcesz, to nie mów, ale może we dwójkę uda łoby się jakoś roz wią zać

twoje kło poty.
– A od kiedy inte re sują cię moje sprawy? – Spoj rzał na nią ze zdu mie niem. – Z tego, co się

zorien to wa łem, nie prze pa dasz za mną.
Zmie szała się.
Tu aku rat miał rację, od samego początku była do niego nega tyw nie nasta wiona, co wyni- 

kało głów nie z faktu, że poja wił się w miej sce jej part nerki i jed no cze śnie naj lep szej przy ja- 
ciółki, cho ciaż oczy wi ście nie było to jego winą. Ale i tak ją wku rzał. Poza tym nie mal od razu
zaczął się do niej dobie rać i pusz czać jakieś nie wy bredne komen ta rze, co tylko jesz cze bar dziej
ją wku rzyło. A potem dobrał się do Kaśki. Nie lubiła face tów, któ rym wyda wało się, że nawet
kiedy kobieta ich odrzuca, to robi to tylko po to, żeby uda wać trudną do zdo by cia. Być może
wcze śniej miał do czy nie nia wła śnie z takimi przy pad kami, ale Klara z całą pew no ścią nie
nale żała do tego typu osób. Nie mniej wszystko wska zy wało na to, że będą jesz cze ze sobą przez
jakiś czas współ pra co wać, dla tego dobrze byłoby, aby ich wza jemne rela cje były przy naj mniej
poprawne.

– Jedno z dru gim nie ma nic wspól nego – odpo wie działa teraz. – Nie muszę cię lubić, ale
mogę pomóc, twój wybór – zapro po no wała.

Antoni zaci snął wargi. Przez chwilę się nie odzy wał, ale po jakimś cza sie wziął głę boki
oddech i w końcu zaczął mówić:

– Ktoś pró buje mnie wro bić. Nie ukry wam, że jestem face tem, który lubi kobiety, i raczej
nie należę do tych sta bil nych uczu ciowo, ale w jakimś sen sie jestem w tym uczciwy.

Klara słu chała go ze zdu mie niem. Nie sta bil ność uczu ciowa z uczci wo ścią miała nie wiele
wspól nego, ale posta no wiła, że da mu szansę, aby to wyja śnił.



– Cho dzi o to, że od samego początku infor muję swoje part nerki, że ślubu z tego nie będzie.
Ani tym bar dziej rodziny, labra dora i bia łego domku z ogród kiem.

– Niech będzie, to fak tycz nie w miarę uczciwe – zgo dziła się.
– Pro blem polega jed nak na tym, że więk szość kobiet tego abso lut nie nie rozu mie albo

wycho dzi z zało że nia, że uda im się mnie zmie nić. Naj pierw niby się godzą, a potem i tak pró- 
bują prze for so wać swoją wizję. No i wpa ko wa łem się w pewne układy, które nie zakoń czyły się
dla mnie zbyt dobrze.

– Dla cie bie? Czy dla two ich dwóch part ne rek? – wyrwało się Kla rze. – Sorry, nie chcący cze- 
goś się tam o tobie dowie dzia łam.

– Czyli wiesz, że popeł niły samo bój stwo? – stwier dził bar dziej, niż spy tał Pra szyń ski.
Majew ska ski nęła głową.
– Wiem rów nież, że ktoś pró buje ci się dobrać do tyłka.
– Brat jed nej z nich – odpo wie dział śled czy. – Ubz du rał sobie, że to wszystko moja wina, i za

punkt honoru posta wił zemstę za sio strę. Jakimś cudem dotarł do innych moich byłych part- 
ne rek i chyba je czymś prze ku pił, bo dowie dzia łem się, że chcą zło żyć prze ciwko mnie fał- 
szywe zezna nia.

– Doty czące czego? – zdzi wiła się Klara.
Antoni mach nął ręką.
– Takie tam, że niby spa łem z nimi, żeby pod re pe ro wać swój budżet.
Klara sze roko otwo rzyła oczy. Poli cyjny don żuan? Coś w rodzaju męskiej pro sty tutki? Nie zły

numer jak na poli cjanta. Wpraw dzie ich pen sje mogłyby być wyż sze, ale dora biać jako żigo lak
raczej nie trzeba było.

– To są oczy wi ście bzdury wyssane z palca, ale jesz cze nie wiem, jak to wszystko roze grać,
stąd moje chwi lowe zde ner wo wa nie. W sumie nawet dobrze, że poja wiła się jakaś nowa
sprawa, przy naj mniej mnie to odcią gnie od głu pich myśli. Pew nie nie po trzeb nie się tym
wszyst kim przej muję. Osta tecz nie niczego nie zro bi łem, no ale w takich sytu acjach smród
zawsze zostaje, a nie spe cjal nie mi na tym zależy.

Klara nawet go rozu miała. Facet powi nien jed nak wycią gnąć z tego jakąś lek cję i być może
nie rzu cać się na każdą napo tkaną na swo jej dro dze kobietę tylko po to, żeby udo wod nić sobie
samemu, jak bar dzo jest atrak cyjny. W końcu z nią też pró bo wał, ale na szczę ście mu nie
wyszło.

– Dzięki – ode zwał się nagle Pra szyń ski. – Dzięki, że pytasz i że chcesz mi pomóc. Domy- 
ślam się oczy wi ście, że uwa żasz mnie za szo wi ni styczną świ nię, ale ja tak naprawdę chcę po
pro stu żyć na maksa i czer pać z tego radość. A nie sądzę, żeby mał żeń stwo z kim kol wiek mi to
dało.

Klara się zamy śliła. Ona była szczę śliwa z Lesz kiem i dwójką hała śli wych i nieco nad po bu- 
dli wych dzieci. Nie miała co prawda labra dora, bia łego domku z ogro dem ani żad nych innych
gadże tów, które koja rzą się ze speł nioną rodziną, ale i tak czuła się w jakimś sen sie zado wo- 
lona. I nawet jeżeli komuś ich mał żeń stwo mogłoby wyda wać się nudne, to Klara wie działa, że
adre na liny ma wystar cza jąco dużo w pracy. To, czego ocze ki wała w domu, to był wła śnie ten
spo kój, spa ghetti pra wie samo dziel nie ugo to wane przez jej synów (mie szali sos) oraz odku- 
rzone miesz ka nie przez jej męża. Banalne? Być może, ale dawało uko je nie i poczu cie bez pie- 
czeń stwa.

Do Kra kowa doje chali pod wie czór, więc od razu ruszyli do hotelu.
– Jutro z samego rana zło żymy wizytę Agnieszce Tom czak i spró bu jemy się cze goś dowie- 

dzieć – powie działa jesz cze Klara, a potem rzu ciła Anto niemu klucz do jego pokoju.
– Myśla łem, że weź miemy jeden apar ta ment? – Puścił do niej oko.



Popu kała się tylko w czoło.
Kiedy sie działa już w łóżku, jesz cze raz się gnęła po notes zagi nio nej i zaczęła go powoli

kart ko wać. W zasa dzie nic nie przy ku wało jej uwagi. Nazwi ska, tele fony, cza sem jakieś
rysunki na mar gi ne sie, ale abso lut nie nic, co mogłoby dać jaką kol wiek wska zówkę lub trop.
Nie lubiła sytu acji, w któ rych nie mogła się niczego ucze pić, na razie jed nak wszystko wska zy- 
wało na to, że ta sprawa w dal szym ciągu mogła pozo stać nie roz wią zana.

Nie do cze ka nie.
Nagle jej wzrok padł na datę pierw szego marca dwa tysiące siód mego roku. Czwar tek,

godzina dzie siąta trzy dzie ści. I na nazwi sko, które zostało zapi sane pod tą godziną.
Krzysz tof Tom czak.
Czy to był tylko zbieg oko licz no ści, czy może męż czy zna miał cokol wiek wspól nego

z Agnieszką Tom czak, z którą pla no wali spo tkać się następ nego dnia?
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Klara z nie do wie rza niem pokrę ciła głową. Na śnia da nie zeszła pierw sza, wysy ła jąc wia do mość
Anto niemu, żeby się pospie szył. Zauwa żyła go pięt na ście minut póź niej, jak czule obej mo wał
jakąś blon dynkę, a następ nie poca ło wał ją w usta, klep nął w pośla dek i poże gnał się, wcho- 
dząc do sali restau ra cyj nej. Blon dynka posłała mu jesz cze roz mo dlone spoj rze nie i ode szła,
chwie jąc się na nie bo tycz nie wyso kich szpil kach.

– Jak to się stało, że w ciągu zale d wie kilku godzin pode rwa łeś jakąś panienkę? – spy tała
Klara szcze rze zdu miona i auten tycz nie zacie ka wiona.

Pra szyń ski tylko mach nął ręką.
– Jesz cze wczo raj wie czo rem chcia łem wycią gnąć cię na drinka, ale pomy śla łem, że potrak- 

tu jesz to jako zapro sze nie do flirtu, więc odpu ści łem. Było sto sun kowo wcze śnie, przy naj mniej
dla mnie, dla tego uzna łem, że udam się do baru. No a tam to sytu acja jakoś sama się roz wi- 
nęła w kie runku bliż szej zna jo mo ści.

Klara posma ro wała kanapkę dże mem i uśmiech nęła się pod nosem.
– No co? Nie moja wina, że tak dzia łam na kobiety – oznaj mił mało skrom nie jej part ner.
– Pew nie nie, przy po mi nam ci tylko, że ten twój wszech osza ła mia jący urok oso bi sty spo wo- 

do wał, że wpa ko wa łeś się w nie złe kło poty. Tak tylko mówię – dodała jesz cze, widząc, jak
twarz Pra szyń skiego pokrywa się rumień cem.

– Dobra, biorę tylko kawę, jakoś nie jestem głodny. Czy Tom czak wie, że do niej wbi jamy?
Klara pokrę ciła prze cząco głową.
– Nie, pomy śla łam, że nie będę jej uprze dzać, żeby nie mogła się w żaden spo sób przy go to- 

wać. Efekt zasko cze nia jest lep szy w takich sytu acjach, bo wtedy jak na dłoni widać, czy ktoś
kła mie i czy pró buje coś ukryć. Spraw dzi łam tylko, co kobieta robi w godzi nach przed po łu- 
dnio wych, i oka zało się, że dzi siaj ma wolne. W pozo stałe dni pra cuje w gabi ne cie kosme tycz- 
nym. Zna la złam coś jesz cze. Przej rza łam ponow nie notes Kotus-Lam pic kiej i odkry łam nazwi- 
sko nie ja kiego Krzysz tofa Tom czaka, z któ rym miała się spo tkać pierw szego marca dwa tysiące
siód mego roku.

– Tom czak? – Antoni od razu się zorien to wał. – Myślisz, że mają ze sobą coś wspól nego?
– Wła śnie tego musimy się dowie dzieć.
Zale d wie pół godziny póź niej Agnieszka Tom czak stała przed nimi i wpa try wała się to

w Klarę, to w Anto niego, nie wydo by wa jąc z sie bie ani słowa. Widać było, że jest nie tylko
zasko czona ich wizytą, ale rów nież wystra szona. Kiedy powie dzieli, w jakiej spra wie przy je- 
chali, na jej czole poja wiły się drobne kro pelki potu.

– Dzień dobry – odpo wie działa w końcu. – Okropny upał dzi siaj – dodała jesz cze, ocie ra jąc
pot i gło śno prze ły ka jąc ślinę.

Miesz ka nie przy Kazi mie rza Wiel kiego znaj do wało się w czte ro pię tro wym żół tym bloku.
Było dość przy jem nie urzą dzone, z dużą prze wagą bieli. Skła dało się z trzech nie du żych pokoi,
ale dzięki kolo ry styce wyda wało się znacz nie bar dziej prze stronne, niż było w rze czy wi sto ści.



Weszli do salonu z bal ko nem oraz otwartą kuch nią i usie dli na jasno be żo wej kana pie, którą
wska zała im wła ści cielka.

– Prze pra szam, ale nie do końca rozu miem, dla czego aku rat mnie odwie dza cie w związku
z tamtą sprawą. Ale może zapro po nuję naj pierw coś do picia? Woda? Sok?

Ręce trzę sły jej się tak bar dzo, że znowu musiała zaci snąć je w pię ści, żeby nie było to aż
tak bar dzo widoczne.

Klara podzię ko wała prze cząco, ale Antoni popro sił o kawę.
– Oczy wi ście, jeśli to nie kło pot – dodał z miłym uśmie chem.
Tom czak odda liła się do kuchni, ale Majew ska kątem oka zauwa żyła, jak kobieta wycią- 

gnęła z szafki jakieś tabletki, popiła je wodą, a następ nie przy ło żyła rękę do czoła. Trudno było
powie dzieć, co spo wo do wało takie zacho wa nie: upał czy jed nak ich wizyta, która naj wy raź niej
wytrą ciła wła ści cielkę miesz ka nia z rów no wagi.

– Dla czego chce cie roz ma wiać ze mną na temat kobiety, która zagi nęła przed laty? Co ja
mam z tym wspól nego?

– Tego jesz cze nie wiemy – odpo wie działa szybko Klara. – Czy znała pani Dorotę Kotus-
Lam picką, uro dzoną w tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tym ósmym i miesz ka jącą w Pozna niu
do marca roku dwa tysiące siód mego, kiedy to zagi nęła?

Agnieszka Tom czak natych miast prze cząco pokrę ciła głową.
– Pierw szy raz sły szę to nazwi sko – odpo wie działa nie mal auto ma tycz nie.
Klara była pewna, że kobieta kła mie, ale nie mogła prze cież jej tego powie dzieć.
– A czy znała pani męża zagi nio nej, Bogu sława Lam pic kiego, który nie spełna rok póź niej

popeł nił samo bój stwo?
Tom czyk zasło niła usta dło nią.
– Na miłość boską, pierw szy raz sły szę o tych oso bach. Naprawdę nie wiem, w jaki spo sób

mogła bym wam pomóc i dla czego w ogóle tu jeste ście. Ni gdy nie byłam w Pozna niu, a tych
ludzi nie znam. Nie rozu miem, jak to się stało, że mnie odwie dzi li ście? Poza tym minęło już
kil ka na ście lat, więc zupeł nie nie rozu miem celu tej wizyty.

Klara ze spo ko jem wycią gnęła komórkę, a następ nie poka zała jej zdję cie Mar cina Tom- 
czaka.

– A co z tym wszyst kim ma wspól nego mój syn? – Z twa rzy Agnieszki Tom czak odpły nęła
nie mal cała krew, a kobieta była teraz biała jak zasłony w jej miesz ka niu.

– To pyta nie rów nież chcia ła bym zadać pani. Na tej foto gra fii jest pani syn. Ale pokażę pani
rów nież zdję cie Bogu sława Lam pic kiego. Być może to tylko zbieg oko licz no ści, ale sama musi
pani przy znać, że mamy tu do czy nie nia z ude rza ją cym podo bień stwem.

Tom czak spu ściła głowę i w mil cze niu przy glą dała się obu foto gra fiom. Tego w żaden spo- 
sób nie dało się pod wa żyć. Mar cin Tom czak i Bogu sław Lam picki wyglą dali nie mal iden tycz- 
nie, dzie liła ich tylko róż nica wieku.

– Nie wiem, kim jest ten męż czy zna na zdję ciu – odpo wie działa po chwili Tom czak, ale tym
razem bez takiego prze ko na nia jak wcze śniej.

– A zdra dzi nam pani, kim jest ojciec pani syna? – wtrą cił Pra szyń ski.
Kobieta pod nio sła na niego wzrok i zaci snęła wargi.
– Jeżeli nie jestem o nic podej rzana, to oba wiam się, że to nie pań ska sprawa. Wycho wuję

Mar cina sama i od zawsze wszy scy wie dzieli, że ma on tylko jed nego rodzica.
– Ale ojciec mimo wszystko musi ist nieć – naci skał śled czy.
Kobieta wstała.
– Być może, ale nie dla mnie. Mar cin jest tylko i wyłącz nie moim synem, a jego ojciec nie

ist nieje.



– Nie ist nieje dla tego, że był nim Bogu sław Lam picki, który ode brał sobie życie? – Klara
wie działa, że to pyta nie było szyte gru bymi nićmi, ale cza sami tylko w ten spo sób można było
uzy skać praw dziwą odpo wiedź.

– Nie mam żad nego obo wiązku, żeby odpo wia dać na to pyta nie.
Tu nie stety miała rację. Nie było żad nych pod staw, żeby prze słu chi wać Tom czak ani tym

bar dziej do cze goś ją zmu sić. Tak naprawdę wszystko zale żało od jej dobrej woli i chęci współ- 
pracy. A tych naj wy raź niej nie miała.

Klara obli zała usta, nabrała powie trza i powie działa cichym gło sem:
– Sprawa Doroty Kotus-Lam pic kiej nie daje spo koju jej ojcu od ponad pięt na stu lat. Pro szę

sobie wyobra zić sytu ację, w któ rej ginie pani dziecko, a pani nie ma zie lo nego poję cia, co się
z nim stało. Nie ma ciała, nie ma żad nych dowo dów, że gdzie kol wiek żyje, że ucie kło, zostało
upro wa dzone, cze go kol wiek, czego mogłaby się pani ucze pić. Dokład nie w takiej sytu acji znaj-
duje się ojciec zagi nio nej. Przy pad kowo zna lazł się w Kra ko wie i zoba czył w tram waju pani
syna. W pierw szej chwili miał wra że nie, że to jego zięć, nie ży jący mąż córki, ale po roz po zna- 
niu odkry li śmy, że mamy do czy nie nia z kimś dużo młod szym. Z kimś, kto, musi pani przy- 
znać, wygląda nie mal iden tycz nie jak mąż zagi nio nej. To w dal szym ciągu nie posuwa naszego
śledz twa do przodu, ale być może da nam jakiś punkt zacze pie nia.

– Ale jaki? – Agnieszka Tom czak weszła jej w słowo. – Tamta kobieta zagi nęła, a jej mąż nie
żyje. Jeśli przez pięt na ście lat nie udało się odna leźć ciała, to jakie są szanse, że sta nie się to
wła śnie teraz? I co z tym wszyst kim ma wspól nego mój syn albo to, kto jest jego ojcem?

– Tego jesz cze nie wiemy, ale gdyby był nim Bogu sław Lam picki, to przy naj mniej wie dzie li- 
by śmy, że miał romans, a co za tym idzie, być może rów nież motyw, żeby zabić swoją żonę –
 wyja śnił ze spo ko jem Pra szyń ski.

Agnieszka Tom czak zamknęła oczy.
– Nie znam tego męż czy zny i ni gdy o nim nie sły sza łam – odpo wie działa po raz kolejny. –

 Mój syn rów nież nie ma z tym nic wspól nego. Jestem samotną matką i od zawsze tak było.
Jeżeli to wszystko, to chcia ła bym was teraz prze pro sić, ale za chwilę muszę wyjść.

– A mówi coś pani nazwi sko Krzysz tof Tom czak? – Klara nie odry wała od niej spoj rze nia,
dla tego gwał towne drgnię cie kobiety nie mogło ujść jej uwa dze.

– Nie. Zbież ność nazwisk. Pro szę mnie już wię cej o nic nie pytać – ucięła dal szą dys ku sję
i tro chę zbyt gwał tow nie poka zała im ręką drzwi. – Prze pra szam, ale muszę wyjść. I naprawdę
nie mam nic wię cej do powie dze nia.

Kiedy Klara i Antoni opu ścili miesz ka nie przy Kazi mie rza Wiel kiego, od razu wie dzieli, że
będą musieli w to miej sce wró cić.

– Kła mie – stwier dził ze spo ko jem Pra szyń ski – i nawet rozu miem dla czego, w końcu gdyby
fak tycz nie miała romans z Lam pic kim, a on byłby zamie szany w sprawę zagi nię cia żony, to
nie jako ta kobieta mogłaby z tego powodu czuć się winna. No chyba że ona sama świet nie wie,
co stało się z Dorotą.

– Nie możemy jej do niczego zmu sić. Ale masz rację, chyba nale ża łoby się z nią raz jesz cze
spo tkać i przy naj mniej spró bo wać prze ko nać, że powie dze nie prawdy w żaden spo sób jej
samej nie obwi nia, a być może pozwoli wyja śnić zagadkę z prze szło ści.

Pra szyń ski ziew nął.
– Bie daku, nie wyspa łeś się? – rzu ciła zło śli wie Klara.
– To była dość męcząca noc, cho ciaż nie mogę powie dzieć, że mało upojna. Wręcz prze ciw- 

nie – oznaj mił tylko, ale ona popu kała się ręką w czoło.
– Naj wy raź niej nie masz dość wra żeń. Obyś tylko nie musiał zwie wać z kolej nego mia sta.

Co robimy? Zosta jemy jesz cze dzień czy dwa w Kra ko wie i pró bu jemy spo tkać się z Tom czak



czy chwi lowo odpusz czamy?
Pra szyń ski zmarsz czył czoło.
– Ja bym został i ją kon tro lo wał. Być może wykona jakiś ruch, być może kogoś odwie dzi,

z kimś poroz ma wia, no jed nym sło wem zrobi coś, co nas gdzie kol wiek zapro wa dzi.
– Chcesz ją śle dzić? – zdzi wiła się Klara.
– A masz lep szy pomysł? Nie sądzę, żeby nagle do nas zadzwo niła i oznaj miła, że wszystko

prze my ślała i że prawda jest naj waż niej sza. Jeżeli minęło tyle lat, a jej syn praw do po dob nie
sam nie wie, kto jest jego ojcem, to nie sądzę, żeby teraz nagle wszystko nam wyśpie wała.
Możemy zro bić też tak, że spró bu jemy się z nią spo tkać na przy kład jutro, ale potem wró cimy
do Pozna nia. W takiej sytu acji ludzie potrze bują czasu. Muszą się z tym prze spać, oswoić, roz- 
wa żyć wszyst kie za i prze ciw. To nie jest sprawa wyma ga jąca szyb kiego dzia ła nia. Pew nie, ja
rów nież chciał bym wie dzieć, co się wtedy wyda rzyło, ale skoro ten temat zalega w aktach od
kil ku na stu lat, to kilka tygo dni zwłoki nie zrobi żad nej róż nicy.

Poli cjantka nie mogła się z nim nie zgo dzić.
– Może spo tkam się z nią sama? – zapro po no wała nagle.
Antoni zmru żył oczy.
– Nie bar dzo rozu miem dla czego. Zaak cep to wa łem taką opcję wtedy, kiedy temat doty czył

zgwał co nych kobiet i co naj mniej dzie sięć razy tłu ma czy łaś mi, że nie będą czuły się kom for- 
towo w towa rzy stwie męż czy zny, ale to chyba jest inna sytu acja, prawda?

– Niby tak – odpo wie działa Klara. – Ale cza sem kobie cie łatwiej jest poroz ma wiać z drugą
kobietą. Nie umiem ci tego wytłu ma czyć, tak po pro stu jest.

– Bab ska soli dar ność? – Pra szyń ski tylko mach nął ręką. – Dobra, ale pod warun kiem, że
potem dokład nie zdasz mi raport z waszej roz mowy.

– Jeśli w ogóle do niej doj dzie – mruk nęła pod nosem Majew ska.
– Aha, jest coś jesz cze. Ojciec zagi nio nej zosta wił Kaśce adres zamiesz ka nia Bar bary Kos,

przy ja ciółki Kotus-Lam pic kiej. Tym musimy się zająć zaraz po powro cie.
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Agnieszka Tom czak przez kolejne dwa dni nie opu ściła swo jego miesz ka nia. Klara, która usta- 
liła wcze śniej, gdzie kobieta pra cuje, zadzwo niła do salonu kosme tycz nego, ale dowie działa
się, że Tom czak wzięła urlop do końca tygo dnia. Co cie kaw sze, kobieta nie udała się rów nież
na żadne zakupy czy w odwie dziny do kogo kol wiek, tak jakby bała się wycho dzić z domu.

Majew ska i Pra szyń ski więk szość czasu spę dzili w samo cho dzie, obser wu jąc miesz ka nie
przy Kazi mie rza Wiel kiego, ale tylko raz zauwa żyli syna Agnieszki Tom czak – Mar cina, który
wyszedł rano i wró cił około sie dem na stej. Następ nego dnia rów nież on nie opu ścił miesz ka- 
nia.

– Cho lera, podej rze wam, że ona dosko nale wie, że chcemy z nią raz jesz cze poroz ma wiać,
i dla tego nie zamie rza dać nam takiej szansy. Tro chę absur dalne, bo prze cież w każ dej chwili
możemy wró cić do Kra kowa, ale pew nie wyszła z zało że nia, że odpu ścimy. Pro blem polega na
tym, że jej nie wie rzę – mruk nęła pod nosem Klara.

Pra szyń ski tylko poki wał głową i postu kał pal cami w kie row nicę.
– Moż liwe, że jest tak jak mówi łaś i trzeba dać jej czas. Niech sobie na spo koj nie wszystko

prze my śli, oswoi się z tym, co usły szała, i może sama doj dzie do wnio sku, że warto do tej roz- 
mowy wró cić. Cho ciaż oba wiam się, że to my będziemy musieli zło żyć jej ponowną wizytę.
Coś mi jed nak mówi, że prę dzej czy póź niej kobieta pęk nie.

Do Pozna nia wró cili w czwar tek po połu dniu. Klara pod rzu ciła Anto niego do domu, a sama
pod je chała jesz cze na komendę. Kiedy wysia dała z samo chodu, ze zdu mie niem zauwa żyła, że
cze kał na nią Wie sław Kotus razem z Jere mim Sztuką.

– Byli śmy umó wieni? – spy tała tro chę nie pew nie.
– Nie, ale dowie dzia łem się, że poje cha li ście pań stwo do Kra kowa i że dzi siaj wra ca cie.

Domy ślam się w jakim celu, dla tego chciał bym wie dzieć, czy udało wam się coś usta lić. Spo- 
tka li ście Lam pic kiego? – odparł ojciec zagi nio nej.

Sztuka rów nież bacz nie jej się przy glą dał.
Klara bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Ten męż czy zna, któ rego uznał pan za swo jego zię cia, tak naprawdę nazywa się Mar cin

Tom czak i ma sie dem na ście lat. To młody chło pak, lice ali sta, który mieszka ze swoją matką
w Kra ko wie.

Wie sław Kotus wybuch nął ner wo wym śmie chem.
– Prze cież to jest twarz Bogu sława.
– Podej rze wamy, że to może być jego syn – powie działa Klara, cho ciaż nie do końca była

pewna, czy powinna dzie lić się swo imi przy pusz cze niami z ojcem zagi nio nej, jak rów nież
z byłym detek ty wem, cho ciaż ten drugi chyba sam na to już wpadł. Ale był to jedyny punkt
zacze pie nia, jaki mieli, i trzeba było zro bić wszystko, żeby ruszyć z miej sca.

Wie sław Kotus wyglą dał tak, jakby ktoś ude rzył go w splot sło neczny. Otwo rzył usta, ale
przez moment nie mógł wydo być z sie bie żad nego słowa. Sztuka poło żył mu rękę na ramie niu,
jakby pró bo wał uspo koić męż czy znę.



– Wie dzia łem – ode zwał się po chwili. – Wie dzia łem, że ten skur wiel zdra dzał moją córkę.
Ale skoro chło pak ma sie dem na ście lat, to zna czy, że Bogu sław miał romans już wcze śniej,
jesz cze zanim Dorota zaszła w ciążę. Czy to nie mogło być przy czyną tego, że zro bił wszystko,
aby znik nęła? On naprawdę nie chciał tego dziecka, mówił, że to za wcze śnie, że waż niej sza
jest firma. A teraz oka zuje się, że miał już syna. Może dla tego nie chciał, żeby Dorota uro dziła?
Prze cież to wszystko jakoś się klei, prawda?

Klara nie mogła się z nim nie zgo dzić, nie mieli jed nak żad nych dowo dów, a przede wszyst- 
kim nie mogli już o nic zapy tać Bogu sława Lam pic kiego.

– Ale ty go ni gdy nie nakry łeś z inną babą! – Wie sław Kotus zwró cił się do byłego detek-
tywa.

Sztuka prze cząco pokrę cił głową.
– Coś mi tu śmier dzi – oznaj mił ponu rym gło sem. – Facet z całą pew no ścią z nikim się nie

uma wiał po zagi nię ciu swo jej żony. Skoro jed nak miał syna i o tym wie dział, to chyba pró bo- 
wałby się z nim skon tak to wać. Zwłasz cza że miał nie jako czy ste pole. Dorota znik nęła, została
uznana za zagi nioną. Teo re tycz nie miał prawo spo ty kać się z kimś innym.

– Byli ście u tej kobiety? Powie działa coś? – wtrą cił Kotus coraz bar dziej zde ner wo wa nym
gło sem.

Klara ciężko wes tchnęła.
– Nie stety Agnieszka Tom czak oznaj miła nam, że nie ma poję cia, kim był Bogu sław Lam- 

picki, i że ni gdy nie sły szała o pana córce.
– Kła mie! – Wie sław Kotus krzyk nął i zaci snął pię ści.
Sztuka tylko zmarsz czył czoło.
– To jest bar dzo praw do po dobne, a nie stety nie możemy jej do niczego zmu sić. Nie jest

podej rzana w tej spra wie, więc musimy cze kać – odparła Majew ska.
– Na co? Skoro o niczym nie wspo mniała przez tyle lat, to niby dla czego mia łaby teraz coś

powie dzieć? – Star szy męż czy zna potrzą snął głową, a po chwili gwał tow nie się zgar bił i chwy- 
cił za lewe ramię.

– Nic panu nie jest? – Klara się zanie po ko iła.
– Nie. Niech się pani niczego nie oba wia. Nie zejdę na zawał, nie teraz. Po pro stu chwi lowo

zabra kło mi tchu. Mam wra że nie, że wresz cie mógł bym dowie dzieć się, co stało się z moją
córką, że jestem już bar dzo bli sko, ale cią gle coś staje mi na prze szko dzie. Ale ja się dowiem.
Obie ca łem to mojej żonie i obie ca łem to sobie. Zanim umrę, zanim mnie szlag trafi na dobre,
dowiem się, gdzie jest Dorcia.

A potem spoj rzał smutno na Klarę, odwró cił się i odszedł powol nym kro kiem. Sztuka ski nął
głową na poże gna nie i ruszył za Kotu sem. Poli cjantka wie działa, że jego rów nież męczyła ta
sprawa, może dla tego, że była jedyną, któ rej nie udało mu się roz wią zać. I dosko nale go rozu- 
miała.

– Kurwa – mruk nęła Majew ska pod nosem.
Nie zno siła sytu acji, w któ rych niczego nie mogła zro bić. Cza sem śledz twa oka zy wały się

żmudną dłu ba niną w dro bia zgach i być może tak wła śnie musiało być w tym przy padku. Być
może nale żało raz jesz cze użyć notesu Doroty Kotus-Lam pic kiej i skon tak to wać się z każdą
osobą, która została w nim zano to wana. Nawet jeśli ci ludzie nie mieli nic wspól nego z zagi- 
nię ciem kobiety, to być może mogli jak kol wiek napro wa dzić na to, co się fak tycz nie z nią stało.

*



Pra szyń ski nie mógł uwie rzyć wła snym oczom. Przed wej ściem do kamie nicy, w któ rej
miesz kał, stał Tomasz Kwiat kow ski, brat Aśki. Wysoki, postawny, sze roki w barach. Typowy
kark, na doda tek nabu zo wany nie na wi ścią.

Antoni chciał gwał tow nie zawró cić, żeby tylko nie dopro wa dzić do spo tka nia z męż czy zną,
ale facet był szyb szy. Od razu go zauwa żył i ruszył w jego kie runku, zanim Pra szyń ski jak kol- 
wiek zdą żył zare ago wać.

– Spier da lasz? Czy może przy po mnia łeś sobie, że musisz jesz cze kupić masło? – wyszep tał
mu do ucha, przy ci ska jąc do muru.

– Osza la łeś? Rzu casz się na poli cjanta z łapami w biały dzień? – Pra szyń ski jakoś się wyswo- 
bo dził i ode pchnął z całej siły męż czy znę.

– Za chwilę może się oka zać, że twoja kariera śled czego zakoń czy się szyb ciej, niż się tego
spo dzie wasz. Myślę, że two ich prze ło żo nych może zain te re so wać fakt, że jesteś winny śmierci
mojej sio stry, zresztą nie tylko jej, i że dopro wa dzi łeś sporo kobiet nie mal do ban kruc twa.
Wzo rowy przy kład dla oby wa teli.

Antoni popu kał się w czoło.
– Nie masz na to żad nych dowo dów. Od nikogo ni gdy nic nie wyłu dzi łem, a jeżeli było ina- 

czej, to spró buj mi to udo wod nić.
– Mam nagra nia – ode zwał się nagle Tomasz, z przy jem no ścią obser wu jąc twarz Anto niego,

który gwał tow nie pobladł.
– Nagra nia? – powtó rzył tylko.
– Powie dział bym, że mocno obcią ża jące.
– Czego ty, kurwa, ode mnie chcesz? – Pra szyń ski się zde ner wo wał. – Aśka nie żyje, wiem,

że to bole sne, ale możesz mi wie rzyć, że mi rów nież jej śmierć nie jest obo jętna. Od samego
początku jed nak tłu ma czy łem jej, że jeste śmy tylko przy ja ciółmi.

– To chyba słabo ci to wyszło, skoro uwa żała, że jest ina czej, i skoro pod cięła sobie żyły –
 wysy czał męż czy zna.

Antoni przy gryzł wargi i zaczął ner wowo prze ły kać ślinę. Wszystko wska zy wało na to, że
wpa ko wał się w nie złe gówno, cho ciaż zawsze sta rał się być ostrożny. Za cho lerę nie mógł
przy po mnieć sobie, aby jaką kol wiek ze swo ich finan so wych ofiar pró bo wał do cze goś namó- 
wić, moż liwe jed nak, że się mylił, skoro Kwiat kow ski był w posia da niu jakichś pie przo nych
nagrań. Ow szem, mógł ble fo wać, ale Pra szyń ski wolał tego nie spraw dzać. Miał za dużo do
stra ce nia.

– Dobra, masz nagra nia i masz mnie w gar ści. Ale powiedz, czego, kurwa, ode mnie
chcesz? Prze cież nie wskrze szę two jej sio stry – nie mal krzyk nął.

Kwiat kow ski przy glą dał mu się z nie od gad nio nym wyra zem twa rzy.
– Jesteś jesz cze więk szym skur wy sy nem, niż sądzi łem. W dupie masz to, co stało się z moją

sio strą. W dupie masz to, że ode brała sobie życie. Ale ja tego tak nie zosta wię.
– Czego, kurwa, chcesz? – powtó rzył po raz trzeci Pra szyń ski.
– Na począ tek pół miliona – oznaj mił spo koj nie Kwiat kow ski, zało żył rękę na rękę i sze roko

się uśmiech nął.
– Chyba cię poje bało. – Antoni wybuch nął ner wo wym śmie chem. – A możesz mi wyja śnić,

skąd mam niby wziąć pół bańki?
– To chyba nie jest moja sprawa. – Męż czy zna wzru szył ramio nami. – Nie inte re suje mnie,

skąd je weź miesz, po pro stu masz je zdo być. Daję ci czas do końca mie siąca. A potem zro bię
wszystko, żeby te nagra nia tra fiły do Komendy Głów nej w War sza wie. Zresztą nie tylko tam,
pójdę z nimi rów nież do tele wi zji, do mediów spo łecz no ścio wych, jed nym sło wem wszę dzie,
gdzie uda mi się z tym prze bić i zro bić wokół cie bie szum. Nie sądzę, żeby to po ludziach spły- 



nęło. Pamię taj też, że mam oświad cze nia sie dem na stu kobiet, które nacią gną łeś na kasę. Sie- 
dem na ście osób ozna cza nie zły pozew zbio rowy prze ciwko tobie, a zatem jesteś w jesz cze
więk szej dupie, niż myślisz. A teraz życzę ci miłego wie czoru. Ode zwę się. – Kwiat kow ski
pstryk nął pal cami i ruszył w kie runku Sta rego Rynku.

Pra szyń ski poczuł się tak, jakby ktoś oblał go wia drem lodo wa tej wody. Dotarł jakoś do
swo jego miesz ka nia, a potem sta ran nie prze krę cił klucz w zamku, jakby oba wia jąc się, że brat
Aśki w każ dej chwili może wró cić.

– Kurwa – szep nął do sie bie, a następ nie oparł się ple cami o ścianę i zsu nął powoli na pod- 
łogę. W jed nym trzeba było Kwiat kow skiemu przy znać rację, fak tycz nie był w dupie i zupeł nie
nie wie dział, jak się z niej wydo stać. Naj gor sza była świa do mość, że nie miał nikogo, kto
mógłby mu w tym cho ciaż odro binę pomóc. Po cichu liczył na Klarę, ale poli cjantka raczej nie
zda wała się być przy jaź nie do niego nasta wiona. Pomysł, żeby ją pode rwać, uwieść i owi nąć
wokół wła snego palca, rów nież miał małe szanse powo dze nia, bo Klara zde cy do wa nie była
odporna na jego umi zgi. Tro chę go to krę ciło, tro chę jed nak mie szało szyki. Tak naprawdę
miał tylko jedno wyj ście. Powie dzieć jej prawdę, przy znać się do swo ich grze chów i popro sić
o pomoc. Może w takiej sytu acji mu nie odmówi?
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Bar bara Kos miała czter dzie ści cztery lata, była drob nej budowy, z krótko obcię tymi wło sami
i tro chę roz bie ga nym wzro kiem. Wyda wała się ner wowa, cho ciaż pró bo wała to ukryć. Na
widok Klary i Anto niego tylko poki wała głową, zupeł nie jakby cze kała na ich wizytę.

– Pan Wie sław już do mnie dzwo nił. Powie dział, że coś się ruszyło w tema cie Dorci i że być
może ktoś będzie chciał ze mną poroz ma wiać. Naprawdę jest szansa, żeby to wyja śnić?

Poli cjanci weszli do pokoju, utrzy ma nego w jasnych paste lo wych kolo rach, i usie dli przy
pista cjo wym stole, który bar dzo się Kla rze spodo bał.

– Odna wiam stare meble, tro chę rysuję i rzeź bię. – Bar bara Kos pod chwy ciła jej wzrok.
– Ładne. – Poli cjantka się uśmiech nęła, a Antoni spoj rzał na nie nieco zbity z tropu, bo nie

do końca wie dział, o czym mówią. – Czy dobrze znała pani zagi nioną? – Majew ska prze szła do
rze czy.

Bar bara Kos smutno się uśmiech nęła.
– Były śmy przy ja ciół kami od liceum. A jej tata był dla mnie jak ojciec, bo swo jego nie mam.
– Nie żyje? – wtrą cił Pra szyń ski.
Kobieta przy tak nęła.
– Były śmy nie roz łączne w liceum i potem na stu diach. Byłam też świad kiem na jej ślu bie.
– Co może pani powie dzieć o mężu Doroty? – zapy tała Klara.
Kos się skrzy wiła.
– Nie lubi łam go. Albo może powiem ina czej: nie prze pa da li śmy za sobą nawza jem. Uwa ża- 

łam, że nie zasłu guje na Dorotę, i on to wyczu wał. Zawsze, kiedy ich odwie dza łam, osten ta cyj- 
nie wycho dził z pokoju albo w ogóle gdzieś wyby wał. To była jedyna rzecz, która sta no wiła
małą kość nie zgody mię dzy mną a Dorotą. Miała mi za złe, że nie akcep tuję jej męża. Kie dyś
powie działa mi nawet, że jestem po pro stu zazdro sna.

– A tak było? – Chciał wie dzieć Antoni.
Kobieta nabrała powie trza i powoli jej wypu ściła.
– Powiem tak. Nie inte re sują mnie męż czyźni, jeśli pan o to pyta. Wolę kobiety, ale w Doro- 

cie nie byłam zako chana. Po pro stu uwa ża łam, że ten facet nie jest dla niej wystar cza jąco
dobry – odpo wie działa, a potem się gnęła po szklankę wody sto jącą na stole i wypiła ją łap czy- 
wie.

– Może chce cie się pań stwo cze goś napić? – zapro po no wała po chwili.
Majew ska i Pra szyń ski podzię ko wali.
– Czy ma pani jakie kol wiek podej rze nia, z kim mogła się spo tkać pani przy ja ciółka tam tego

feral nego dnia? – pytała dalej Klara.
Bar bara Kos bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Sama się nad tym wie lo krot nie zasta na wia łam, ale nie mam poję cia. Dorota pra co wała

w branży, w któ rej cią gle pozna wała nowych ludzi. To prze cież mógł być każdy, prawda?
– Lub jej mąż. – Pra szyń ski wszedł jej w słowo.
Kos spoj rzała na niego ponuro.



– Tak.
– Podej rze wała go pani?
– Jak każdy. Ojciec Doroty od razu powie dział, że to on, tyle że nie było na to żad nych dowo- 

dów. Ja go kie dyś pró bo wa łam przy ci snąć… – wyja śniła nagle.
Pra szyń ski i Majew ska spoj rzeli po sobie nieco zasko czeni.
– Co ma pani na myśli?
– Umó wi łam się z nim, rze komo jako klientka zain te re so wana jakimś miesz ka niem. Bo

wcze śniej nie odbie rał ode mnie tele fo nów. Nie otwie rał też nikomu drzwi i w ogóle uni kał
ludzi. Zadzwo ni łam z innego numeru i popro si łam o spo tka nie. Począt kowo chciał na mój
widok uciec, ale powie dzia łam, że nie odpusz czę. I że będę go nacho dzić, aż w końcu ze mną
poroz ma wia.

– I co było dalej? – Klara wycią gnęła zeszyt i robiła szyb kie notatki.
– Zapy ta łam go, czy wie, gdzie jest Dorota. Obie ca łam, że nikomu nic nie powiem, chcę

tylko wie dzieć, czy ona żyje. Ale Bogu sław wybuch nął tylko jakimś histe rycz nym śmie chem
i zaczął krzy czeć, że chyba jestem ostat nią osobą, która powinna o to pytać.

– Nie rozu miem. – Klara wyraź nie się zdzi wiła.
– Ja rów nież. On wpadł w jakąś wście kłość. Powie dział mi, że jestem popier do lona i że

pew nie moja orien ta cja sek su alna powo duje, że wol niej myślę. – Spu ściła głowę.
– Czy wyja śnił, co miał na myśli?
– Nie. Kazał mi się wyno sić i wię cej nie poja wiać w jego życiu.
Majew ska zupeł nie nie wie działa, jak zare ago wać na te rewe la cje.
– Mówiła pani komuś o tym spo tka niu?
Bar bara Kos zaprze czyła.
– Ta roz mowa niczego mi nie dała i pew nie nikomu też nie roz ja śni łaby niczego w gło wie.

Sama do dzi siaj nie wiem, o co mu cho dziło.
– Jak zare ago wała pani na jego śmierć?
Kobieta się zamy śliła.
– Z jed nej strony poczu łam jakąś ulgę. Pomy śla łam, że zja dły go wyrzuty sumie nia i że

nikomu już nie znisz czy życia. Ale potem dotarło do mnie, że być może był jedyną osobą, która
znała prawdę. Sama nie wiem, co o tym wszyst kim myśleć. Na dal nie rozu miem też, dla czego
wró ci li ście do tej sprawy? – Powio dła po nich wzro kiem.

– Dotar li śmy do kogoś, kto może być synem Bogu sława Lam pic kiego.
– Synem? – Bar bara Kos się zdu miała. – Jakim synem?
– Moż liwe, że ze związku z nie jaką Agnieszką Tom czak, cho ciaż to jesz cze nie po twier dzone

infor ma cje. Lam picki miał z nią romans, jesz cze kiedy był mężem Doroty.
– Skur wiel – wyszep tała Kos.
– Pró bu jemy usta lić wię cej szcze gó łów, nawet jeśli mia łyby one pomóc nam w udo wod nie- 

niu, że to mąż Kotus-Lam pic kiej stał za tym znik nię ciem.
– Ale co to da?
– Spo kój jej ojca. Cho ciaż ciała praw do po dob nie ni gdy nie uda nam się zna leźć.
Kos potarła spo cone dło nie. Z jed nej strony wyglą dała jak ktoś, kto na dal się dener wuje do

gra nic moż li wo ści, z dru giej – komu powoli odpusz cza napię cie. Klara nie wie działa, z czego
to wynika. Ow szem, wiele osób stre so wała roz mowa z poli cją, ale tutaj cho dziło o coś jesz cze.
Kobieta była do gra nic moż li wo ści pod mi no wana, jej prawa powieka odru chowo drgała, a na
szyi pul so wała żyła. Cały czas patrzyła też na zega rek, jakby chciała mieć to spo tka nie jak naj- 
szyb ciej za sobą.

– Pój dziemy już. – Poli cjantka pod nio sła się z krze sła, co Bar bara Kos przy jęła z dużą ulgą.



– Chyba powie dzia łam wszystko – zastrze gła od razu.
– Moż liwe – zgo dziła się Klara. – Ale w razie jakich kol wiek pytań, pozwo limy sobie raz jesz-

cze panią odwie dzić.
Kos tylko zaci snęła usta i szybko ski nęła głową. Kiedy zamknęła za sobą drzwi, Majew ska

dałaby sobie rękę uciąć, że kobieta oparła się o nie ple cami i nie mogła ruszyć z miej sca. Że
stała tam jak spa ra li żo wana.

– Co sądzisz? – spy tała Pra szyń skiego.
– Mówi prawdę. I jed no cze śnie kła mie – odpo wie dział, myśląc naj wy raź niej dokład nie jak

Klara.
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W ponie dział kowy pora nek Klara zamie rzała wybrać się do pracy nieco póź niej i spę dzić
z bliź nia kami tro chę czasu, żeby jakoś wyna gro dzić im ubie gły tydzień, kiedy była w Kra ko- 
wie. Posta no wiła, że przy go tuje im tosty z owo cami, posy pane cze ko la do wymi płat kami,
a potem może uda im się nawet zagrać w memory.

Ale te plany dość szybko się posy pały, cho ciaż Majew ska na widok dzwo nią cej komórki
tylko zaci snęła zęby i odsu nęła ją na bok.

– Odbierz, bo będziesz się dener wo wać. – Leszek podał jej tele fon. – Może to nic waż nego.
– Aku rat. Wtedy by nie dzwo nili – mruk nęła Klara.
Trzy minuty póź niej spoj rzała prze pra sza jąco na dzieci i męża i tylko bez rad nie roz ło żyła

ręce.
– Cho lera, mówi łam, żeby nie odbie rać.
– Dobra, leć, dokoń czę tosty, zagram z nimi, a my odbi jemy to sobie w week end. Może

wtedy będziesz miała wię cej czasu. – Leszek poca ło wał ją w czoło.
Była mu wdzięczna, że cały czas ją wspie rał. Ni gdy nie robił jej wyrzu tów, cho ciaż wie lo- 

krot nie nie dotrzy my wała ter mi nów. Naj wy raź niej za punkt honoru posta wił sobie dotrzy mać
słowa obiet nicy mał żeń skiej, kiedy przy się gał, że nie będzie zły z powodu jej pracy i ni gdy nie
strzeli żad nego focha. Wtedy się z tego oboje śmiali, ale dzi siaj do Klary dotarło, że ta obiet- 
nica była nie zwy kle ważna. A jesz cze waż niej sze było to, że Leszek robił wszystko, żeby jej
dotrzy mać.

Wsia dła w samo chód i mocno pod eks cy to wana ruszyła do pracy. Ten tele fon fak tycz nie
oka zał się nie zwy kle istotny. Dzwo nił Antoni z zaska ku jącą infor ma cją, że czeka na nich
Agnieszka Tom czak. Tego zupeł nie się nie spo dzie wała, dla tego wie działa, że musi jak naj szyb- 
ciej poroz ma wiać z kobietą, nawet kosz tem wspól nego poranka z rodziną.

– Gdzie ona jest? – spy tała tylko, wcho dząc do pokoju i nawet się nie wita jąc.
– Chwi lowo w toa le cie, ale zaraz powinna się zja wić. Kawy ci zapa rzy łem.
– Dzięki. Jak to moż liwe, że jed nak dała się namó wić? – Majew ska się gnęła po kubek.
Antoni jedy nie się skrzy wił.
– Oba wiam się, że nie poja wiła się tutaj w celu prze ka za nia nam jakichś waż nych infor ma- 

cji, tylko raczej z zarzu tami, że porwa li śmy jej syna.
– Słu cham? – Klara pra wie krzyk nęła. – Porwa li śmy?
– Otóż to. Uwaga, idzie. – Antoni zni żył głos.
Na widok poli cjantki Agnieszka Tom czak wpa ro wała do pokoju z zacię tym wyra zem twa rzy.
– Brawo! Muszę powie dzieć, że wasze metody są wyjąt kowo sku teczne, cho ciaż na usta

ciśnie mi się nieco inne okre śle nie, bar dziej bru talne. Skoro doszli ście do wnio sku, że niczego
ode mnie nie wycią gnie cie, to zacza ili ście się na Mar cina, tak? I dla tego znik nął?

Klara wytrzesz czyła na nią oczy i prze cząco pokrę ciła głową.
– Nie mam zie lo nego poję cia, o czym pani mówi – powie działa w końcu.
Tom czak zaci snęła pię ści.



– Mar cin wyszedł z domu w sobotę rano i od tam tego czasu nie poja wił się, a to wcze śniej
mu się nie zda rzało. Nie stety zorien to wa łam się dopiero w nie dzielę, kiedy weszłam do jego
pokoju i zoba czy łam, że go nie ma. Zaczę łam ner wowo wydzwa niać, ale jego tele fon nie odpo- 
wia dał. Wtedy posta no wi łam, że pójdę z tym na poli cję i zgło szę zagi nię cie, ale chwilę póź niej
dosta łam wia do mość, tyle że nie z jego numeru. Infor ma cja brzmiała, że Mar cin jest w Pozna- 
niu i że nic mu nie grozi. To wszystko. Naprawdę chce mi pani wmó wić, że nie macie z tym nic
wspól nego?

Klara podała jej szklankę wody, ale Agnieszka Tom czak ode pchnęła jej rękę.
– Niech mnie pani nie pró buje uspo koić, tylko zapro wa dzi do mojego syna.
Majew ska spoj rzała na Anto niego, który pod szedł do roz ju szo nej kobiety i pró bo wał prze- 

mó wić do niej spo koj nym tonem.
– Pro szę pani, ow szem, metody prze słu chi wa nia świad ków są bar dzo różne, ale po pierw- 

sze, nie jest pani świad kiem, a po dru gie, poli cja nie ucieka się do takich środ ków. My nie
pory wamy ludzi. Gwa ran tuję pani, że nie mamy z tym nic wspól nego.

Tom czak zaczęła krę cić głową, a następ nie ude rzyła pię ścią w stół.
– Zja wi li ście się w moim miesz ka niu z jaki miś absur dal nymi pyta niami doty czą cymi ludzi,

któ rych nie znam. Tylko dla tego, że mój syn kogoś przy po mina. I jakimś dziw nym zbie giem
oko licz no ści on znika kilka dni póź niej. Naprawdę uważa pan, że jestem idiotką?

Klara przy gry zła dolną wargę i zmarsz czyła czoło. Coś jej nagle zaświ tało w gło wie.
– Czy wyświe tlił się pani jakiś numer?
Tom czak wycią gnęła komórkę, odblo ko wała ją i podała poli cjantce.
– Tak, pro szę samej zoba czyć, cho ciaż podej rze wam, że świet nie go zna cie. To jest jakaś

cho lerna farsa!
Klara spi sała wszystko, a następ nie się gnęła po tele fon i popro siła Kaśkę, żeby spraw dziła

podany ciąg cyfr.
– Rozu miem pani zde ner wo wa nie i domy ślam się, skąd te podej rze nia w sto sunku do nas.

Ale to naprawdę nie my. Spró bu jemy jed nak usta lić, kto wysłał do pani tę wia do mość i kto za
tym wszyst kim stoi. Pro szę się uspo koić.

– To może zapa rzy mi pani melisę albo zapro po nuje masaż roz luź nia jący? – Tom czak
zakpiła. – Czy do pani nie dociera, że znik nął mój syn? Jak mam być spo kojna?

– Nie to mia łam na myśli – wtrą ciła Klara. – Po pro stu w takiej sytu acji emo cje w niczym
nam nie pomogą. Nie wyklu czam, że znik nię cie Mar cina ma zwią zek ze sprawą, z którą do
pani przy je cha li śmy, ale to nie my sto imy za jego porwa niem.

Antoni nagle pod niósł głowę i rzu ciła Kla rze badaw cze spoj rze nie.
– Kotus? – spy tał bar dziej, niż stwier dził.
Klara przy tak nęła.
– Tak podej rze wam.
– Kotus? Czyli kto? – zapy tała ner wowo Agnieszka Tom czak.
Kil ka na ście minut póź niej ich przy pusz cze nia tylko się potwier dziły. Numer tele fonu, z któ- 

rego wysłano wia do mość rze komo od Mar cina, fak tycz nie był nume rem komór ko wym Wie- 
sława Kotusa.

– Ale dla czego? – zasta no wił się Antoni.
– Pew nie doszedł do wnio sku, że to naj szyb sza droga, żeby zdo być jakie kol wiek infor ma cje.

Facet jest kłęb kiem ner wów, pró buje na siłę roz wią zać zagadkę. Pani oczy wi ście nie wie, kim
jest Wie sław Kotus, prawda? – Klara spoj rzała na matkę Mar cina.

Ale kobieta jedy nie wzru szyła ramio nami.
– I ni gdy nie miesz kała pani w Pozna niu?



Agnieszka Tom czak prze łknęła ślinę.
– Bo z naszego śledz twa wynika, że jed nak tak. Mało tego, uro dziła się tu pani, a do Kra- 

kowa prze pro wa dziła kil ka na ście lat temu. Rozu miem, że wyle ciało to pani z głowy? – Antoni
otwo rzył drzwi i wska zał ręką wyj ście.

*

Wie sław Kotus dosko nale wie dział, że to, co robi, jest sprzeczne z pra wem, ale naprawdę
nie miał innego wyj ścia. Ponad pięt na ście lat cze kał na jaki kol wiek sygnał, na infor ma cję, co
stało się z jego dziec kiem. Nie mógł teraz odpu ścić. Nie w sytu acji, kiedy zna lazł wresz cie jakiś
punkt zacze pie nia, tyle że jed no cze śnie natra fił na mur, który można było prze bić tylko
w jeden spo sób. Porwa niem.

Zapa mię tał imię i nazwi sko chło paka, które podała mu Klara Majew ska. Jesz cze tego
samego dnia wsiadł w samo chód i poje chał do Kra kowa. Usta lił, gdzie miesz kają matka
z synem, a potem przez parę godzin obser wo wał ich miesz ka nie. Nie miał kon kret nego planu,
dzia łał czę ściowo intu icyj nie, zda jąc się na los. W sobotę rano, kiedy Mar cin Tom czak wyszedł
z domu i zbli żył się w jego stronę, Wie sław Kotus zain sce ni zo wał zasłab nię cie.

– Co się panu stało? – zanie po koił się chło pak.
– Nie wiem, po pro stu mi słabo. Okropny upał dzi siaj – wyszep tał Kotus i popro sił o pomoc

w wej ściu do samo chodu.
– Może ja jed nak zadzwo nię po karetkę? Nie powi nien pan pro wa dzić w takim sta nie –

 zaopo no wał Tom czak.
– Nie będę na razie ni gdzie jechał, chwilę posie dzę, wypiję wodę i odpocznę. Zaraz mi

przej dzie, to nie pierw szy raz.
Kiedy Mar cin chwy cił go pod rękę i otwo rzył drzwi auta, Wie sław Kotus spraw nym ruchem

przy ło żył mu do ust chu s teczkę nasą czoną chlo ro for mem. Metoda jak z filmu, ale w dal szym
ciągu sku teczna, zwłasz cza że eter można było dostać w aptece bez recepty. Chło pak natych- 
miast osu nął mu się w ramiona, a wtedy Kotus poło żył go na tyl nym sie dze niu, owi nął cia sno
ręce i nogi taśmą, a potem po pro stu ruszył w stronę Pozna nia. Nie zasta na wiał się nad kon se- 
kwen cjami, było mu tak naprawdę wszystko jedno.

Kiedy Tom czak ock nął się i pró bo wał wyswo bo dzić, Kotus tylko prze cząco pokrę cił głową.
– Nie pró buj. Nie uda ci się. Być może jestem już star szy, ale wierz mi, zwią za łem cię

wystar cza jąco dobrze, żebyś nie mógł się uwol nić. Zain we sto wa łem w naj lep szą taśmę z kle- 
jem kau czu ko wym, prak tycz nie nie ma opcji, żeby ją roze rwać. Nie była tania, ale naj waż niej- 
sze, że jest sku teczna.

– Ja pier dolę, co się tu wypra wia?! – zawo łał wystra szony chło pak.
– Nie bój się. Nic ci nie zro bię, po pro stu chcę zmu sić twoją matkę do mówie nia. Tylko tyle,

ale dla mnie aż.
– Do mówie nia? Ale o czym? I co z tym ma wspól nego moja mama? – Chło pak poczuł, że

serce wali mu coraz moc niej ze stra chu.
Kotus pocią gnął nosem.
– Wiesz, kto jest twoim ojcem? – zapy tał nagle.
Nasto la tek otwo rzył tylko ze zdzi wie nia usta.
– No wła śnie. A ja bar dzo chciał bym się dowie dzieć – mruk nął star szy męż czy zna.
– Kurwa, ale dla czego? Nie mam ojca. Ni gdy go nie pozna łem. Jeżeli coś zro bił, to ja nie

mam z tym nic wspól nego.



– Podej rze wam, że zro bił. Coś bar dzo, bar dzo złego. I wiem, młody, że to nie twoja wina,
ale w tej chwili nie mam innego wyj ścia.

– Dokąd jedziemy? Mogę poin for mo wać matkę?
– Do Pozna nia. Chwi lowo nie będziemy do niej dzwo nić. Niech się zde ner wuje, niech

zacznie się bać, niech zoba czy, jak to jest, kiedy nagle z dnia na dzień znika gdzieś jej dziecko.
Może wtedy będzie bar dziej chętna do roz mowy.

– Ale o czym? – Mar cin Tom czak był coraz bar dziej prze ra żony.
– O twoim ojcu wła śnie. Uwierz mi, robię to, bo muszę. Ale obie cuję, że włos ci z głowy nie

spad nie. To tylko taka gra, w któ rej od pięt na stu lat nikt nie wyko nał żad nego ruchu na plan- 
szy, ale może teraz to się zmieni.

Kotus, wysy ła jąc w nie dzielny pora nek wia do mość do Agnieszki Tom czak, dosko nale wie- 
dział, co robi. Wie dział też, że nie zastrze ga jąc swo jego numeru, bar dzo szybko spro wa dzi na
sie bie poli cję. Ale o to wła śnie cho dziło. Nie inte re so wało go, co się z nim sta nie, czy aresz tują
go za porwa nie lub posta wią jakieś inne zarzuty. Tak naprawdę miał to gdzieś. Teraz cho dziło
wyłącz nie o Dorotę. Nie zdzi wił się zatem, kiedy w ponie dzia łek o godzi nie dzie wią tej ktoś
zało mo tał do jego drzwi.

Spo koj nie je otwo rzył i tylko ski nął głową na widok Klary, Anto niego oraz matki chło paka.
– No i bar dzo dobrze – powie dział bez więk szych emo cji w gło sie. – Jeste śmy w kom ple cie,

to teraz może w końcu wszystko sobie wyja śnimy.
– Gdzie jest mój syn?! – krzyk nęła Agnieszka Tom czak, wpa tru jąc się w Kotusa z nie na wi- 

ścią wymie szaną ze stra chem.
– Coś pani powiem. Mar cin jest w sypialni, cały i zdrowy. Czego nie stety nie mogę powie- 

dzieć o mojej córce. O Doro cie, która była żoną Bogu sława Lam pic kiego, ojca Mar cina. I pro- 
szę nie pró bo wać mydlić mi oczu i dalej upar cie twier dzić, że to nie prawda, bo następ nym
razem nie będę dla pani syna już tak miły. Ja nie mam nic do stra ce nia. Abso lut nie nic, pro szę
o tym pamię tać. Her baty?
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Agnieszka Tom czak, wtedy jesz cze Mar cin kow ska, poznała Bogu sława Lam pic kiego w dwa
tysiące czwar tym roku. Miała wtedy nie spełna dwa dzie ścia cztery lata, a jej rodzice wła śnie
przy mie rzali się do zakupu nowego miesz ka nia na osie dlu Koper nika. Wybrali małe, ale
dobrze pro spe ru jące biuro nie ru cho mo ści, pro wa dzone przez młode mał żeń stwo. Na
początku kwiet nia dwa tysiące czwar tego roku Agnieszka wraz z rodzi cami miała obej rzeć
lokal i zade cy do wać o jego kup nie.

– Spóź nimy się jakieś pół godziny, bo coś nas zatrzy mało w pracy – zadzwo niła do niej
mama.

Agnieszka poje chała na spo tka nie sama i prze pro siła Bogu sława, który już na nich cze kał.
I to było wła śnie te trzy dzie ści minut, które zawa żyło na ich dal szej przy szło ści.

Lam picki nie ukry wał, że Agnieszka od razu wpa dła mu w oko. Deli katna blon dynka,
o szczu płych, dłu gich pal cach, wyspor to wana, z uro czymi dołecz kami w policz kach. On rów- 
nież jej się spodo bał, cho ciaż sta rała się to ukryć. Był od niej sporo star szy, no i podobno miał
żonę. A jed nak dała się wcią gnąć we flirt, a nawet namó wić na kawę, jesz cze zanim poja wili
się rodzice.

– To będzie taka nasza mała tajem nica, ale jeżeli dasz się zapro sić, to ja posta ram się zejść
z ceny miesz ka nia. – Puścił do niej oko.

Zaru mie niła się, ale przy stała na tę pro po zy cję. Miesz ka nie fak tycz nie był ładne, a co naj- 
waż niej sze: czte ro po ko jowe, co ozna cza łoby, że każdy z nich miałby swój wła sny kąt. Dziew- 
czyna uczyła się w szkole kosme tycz nej i chwi lowo nie miała wystar cza jąco pie nię dzy, żeby
wyna jąć coś wła snego. Kiedy poja wiła się moż li wość zakupu więk szego miesz ka nia, ucie szyła
się. To było ide alne roz wią za nie na naj bliż sze lata.

– Myślę, że na jedną kawę mogła bym się zgo dzić. – Uśmiech nęła się, tym samym przy pie- 
czę to wu jąc wszystko to, co wyda rzyło się potem.

Ich romans zaczął się dość szybko. Po pierw szym spo tka niu doszło do następ nego, a na
trze cim oboje wylą do wali w hote lo wym łóżku. Bogu sław twier dził, że jest nie szczę śliwy
w mał żeń stwie, że tak naprawdę wcale nie chciał się żenić, ale Dorota bar dzo naci skała.

– I to był błąd, bo powi nie nem był na cie bie pocze kać – mówił Agnieszce, a ona wie rzyła
w każde jego słowo.

Jak rów nież w to, że Lam picki nie ba wem się roz wie dzie, a wtedy już nic nie będzie stało na
prze szko dzie ich szczę ściu. Ale ten ter min cią gle się odda lał, a Bogu sław za każ dym razem
wymy ślał nowe powody, dla któ rych nie mógł wziąć roz wodu. Albo Dorota była chora, albo
mieli jakieś pro blemy finan sowe, albo on sam zma gał się chwi lowo z depre sją i nie miał głowy
do żad nych gwał tow nych ruchów. Sytu acja dra stycz nie zmie niła się, kiedy Agnieszka z prze ra- 
że niem stwier dziła, że jest w ciąży. Pomy ślała, że być może będzie to wystar cza jący powód dla
Bogu sława, żeby w końcu odejść od żony, ale już po pierw szej roz mo wie dotarło do niej, że nic
z tego nie będzie.

– O Jezu – wystra szył się Lam picki. – Jesteś pewna?



Agnieszka wolno poki wała głową, wpa tru jąc się uważ nie w swo jego kochanka, który wyda- 
wał się mocno zanie po ko jony tym, co wła śnie usły szał.

– To jest bar dzo zły okres teraz, bo wyobraź sobie, że u Doroty wykryto guza na szyjce
macicy. Nie mogę tego teraz zro bić, sama rozu miesz. Był bym skoń czoną świ nią, gdy bym pró- 
bo wał się wykrę cić z tego mał żeń stwa w takim momen cie. Wszy scy doszliby do wnio sku, że
robię to tylko dla tego, że dowie dzia łem się o cho ro bie żony.

Agnieszka nie odpo wie działa, ale czuła, jak jej serce coraz moc niej zaczyna bić. Powoli
docie rała do niej smutna prawda. Lam picki ni gdy się nie roz wie dzie. W cho robę żony nie
uwie rzyła nawet przez moment.

– A co z nami? – spy tała po dłuż szej chwili.
– Wszystko się jakoś ułoży, obie cuję ci. Oczy wi ście, jeżeli nie jesteś pewna co do tego, czy

chcesz uro dzić to dziecko, to ja mógł bym ci jakoś pomóc – zasu ge ro wał, ale ona tylko zbla dła,
sły sząc te słowa.

– Ni gdy nie usunę ciąży – odpo wie działa zim nym tonem.
A potem zro biła coś, co wydało jej się naj lep szym wyj ściem z całej tej sytu acji. Już od kilku

mie sięcy do salonu, w któ rym pra co wała, przy cho dził pewien inte re su jący klient. Był jed nym
z nie licz nych męż czyzn decy du ją cych się w tam tych cza sach na mani cure. Agnieszka domy- 
ślała się, że robił to tylko dla niej, bo za każ dym razem przy no sił drobne upo minki, a raz
bukie cik fioł ków. Nie odpo wia dała na jego zaloty, bo była zako chana w Bogu sła wie, ale teraz
zde cy do wała się posta wić wszystko na jedną kartę. I tak w jej życiu poja wił się na stałe Krzysz- 
tof Tom czak, z któ rym kilka mie sięcy póź niej wzięła ślub, wma wia jąc mu, że jest z nim
w ciąży. Pró bo wała też zerwać wszel kie kon takty z Lam pic kim, co jed nak oka zało się dość
trudne. Kiedy Bogu sław zorien to wał się, że Agnieszka kogoś ma i że ten ktoś będzie wycho wy- 
wał jego syna, z jed nej strony poczuł ulgę, z dru giej znowu nabrał ape tytu na kon ty nu owa nie
tego romansu.

– Jesteś nie zwy kle mądrą i zapo bie gaw czą kobietą, ale to chyba nie prze szka dza w tym,
żeby śmy od czasu do czasu mogli się spo ty kać, prawda? – spy tał ją kie dyś, ale ona począt kowo
nie chciała o niczym sły szeć.

A jed nak Lam picki nie chciał wyjść jej z głowy. Pró bo wała nie reago wać na jego tele fony,
zaczepki i przy pad kowe spo tka nia, ale osta tecz nie ponow nie ule gła. Ich syn Mar cin skoń czył
roczek, kiedy znowu zaczęła spo ty kać się z daw nym kochan kiem. Mąż o niczym nie wie dział,
nie domy ślał się rów nież, że nie jest bio lo gicz nym ojcem chłopca. Agnieszka była na sie bie zła
za to, że nie potra fiła zapa no wać nad tym uczu ciem i kolejny raz dała się owi nąć wokół palca.
Wie lo krot nie pró bo wała zerwać tę chorą rela cję, ale bez sku tecz nie. Odno wiony romans spo- 
wo do wał jed nak, że z każ dym kolej nym dniem czuła się coraz gorzej, oszu ku jąc męża, który
nie miał o niczym zie lo nego poję cia, i jed no cze śnie pozwa la jąc Lam pickiemu trak to wać ją jak
zabawkę.

– Dla czego ze mną jesteś? – spy tała go pew nego dnia. – Bo jeżeli chcesz mi powie dzieć, że
mnie kochasz, to czemu nie możesz się roz wieść? Co stoi na prze szko dzie?

– Daj spo kój. – Wzru szał tylko ramio nami. – Cza sami ludzie są o wiele bar dziej szczę śliwi,
kiedy nie łączy ich urzę dowy papie rek. Czy cze goś nam bra kuje? Spo ty kamy się, kochamy,
jeste śmy szczę śliwi, a zwy kła, szara codzien ność nie psuje nam życia. Czego chcieć wię cej?

Agnieszka Tom czak pod jęła osta teczną decy zję o ich przy szło ści w dniu, w któ rym dowie- 
działa się, że Dorota Kotus-Lam picka jest w ciąży.

– Chcia ła bym, żebyś wyświad czył mi przy sługę. Skoro tak bar dzo mnie kochasz, to ten
jeden jedyny raz zrób to, o co cię popro szę. Prze stań do mnie pisać. Prze stań do mnie dzwo nić
i naj le piej zapo mnij o mnie. Tym razem na zawsze.



Lam picki chwy cił ją za ręce i z całej siły do sie bie przy cią gnął.
– Przy się gam ci, że to nie moje dziecko. Nie wiem, jak to się stało, nie wiem z kim, ale

z całą pew no ścią nie ze mną. Jak tylko uda mi się usta lić, kto za tym stoi, jak tylko dowiem się,
z kim Dorota mnie zdra dzała, wycią gnę to wszystko na świa tło dzienne i wtedy z całą pew no- 
ścią uzy skam roz wód z orze cze niem o winie. Ale daj mi tro chę czasu – bła gał.

Tym razem Agnieszka Tom czak była bar dziej sta now cza. Zmie niła numer tele fonu, a męża
popro siła o to, żeby prze nie śli się do Kra kowa, z któ rego pocho dziła jego dal sza rodzina. To
była jedyna szansa, żeby jak kol wiek uwol nić się od tego cho rego romansu. Zanim jed nak
doszło do prze pro wadzki, Pozna niem wstrzą snęła wia do mość o zagi nię ciu Doroty Kotus-Lam- 
pic kiej, dwu dzie sto dzie wię cio latki w pią tym mie siącu ciąży. Agnieszka była prze ra żona. Od
samego początku uwa żała, że sprawcą tego zagi nię cia był Bogu sław. Z wia do mo ści, jakie poda- 
wały prasa i tele wi zja, dowie działa się tylko, że Lam picki jest pogrą żony w roz pa czy, że wyzna- 
czył nagrodę za odna le zie nie żony i że sam pomaga w poszu ki wa niach. Ale jakoś nie chciała
w to wszystko uwie rzyć. Oba wiała się, że Bogu sław byłby skłonny zro bić coś takiego, bo nie
miał wystar cza jąco odwagi, żeby po pro stu odejść.

W tej sytu acji posta rała się, żeby do prze pro wadzki doszło jak naj szyb ciej. W ciągu tygo dnia
spa ko wała wszyst kie rze czy i wraz z Krzysz to fem wyje chali do Kra kowa, gdzie zamiesz kali
razem z ciotką męż czy zny. Pani Leoka dia miała sie dem dzie siąt osiem lat i duże pię cio po ko- 
jowe miesz ka nie w sta rej kamie nicy, nic dziw nego zatem, że ucie szyła się z tego, że wresz cie
nie będzie miesz kać sama. Agnieszka poczuła, że tym samym zamyka na zawsze jakiś roz dział
i osta tecz nie odcina się od prze szło ści. Z Lam pic kim nie chciała mieć już nic wię cej wspól- 
nego.

Spo koju star czyło jej jed nak zale d wie na rok, kiedy mały nagle zacho ro wał i pod czas pro za- 
icz nego bada nia musiała podać grupę krwi dziecka. To była kla syczna wpadka, która udo wod- 
niła, że Krzysz tof Tom czak nie mógł być ojcem Mar cina. Wtedy życie Agnieszki posy pało się
po raz kolejny. Jej mąż wypro wa dził się z dnia na dzień, a mie siąc póź niej dostała pozew o roz- 
wód. Wię cej go nie zoba czyła, podob nie zresztą jak Mar cin. To wów czas zade cy do wała, że jej
dziecko będzie miało tylko jed nego rodzica, a ona jakoś sobie z tym wszyst kim pora dzi. I tak
było do dnia, w któ rym nagle zja wiła się u niej Klara Majew ska wraz z Anto nim Pra szyń skim.
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– Zasta na wiam się nad jed nym. – Klara postu kała dłu go pi sem w notes Doroty. – W jakim celu
zagi niona spo tkała się z Krzysz to fem Tom cza kiem.

Pra szyń ski pod szedł do niej i zer k nął na zapi ski.
– Wąt pię, żeby cho dziło o miesz ka nie. Moim zda niem facet chciał się cze goś dowie dzieć.
– Myślisz, że powie dział Kotus-Lam pic kiej o tym, że mąż ją regu lar nie zdra dzał? I że ma

dziecko z inną?
Antoni się zamy ślił.
– Z całą pew no ścią musimy z nim poroz ma wiać. Tylko naj pierw trzeba go odszu kać. Tom- 

czak twier dzi, że nie ma z nim kon taktu od dnia, kiedy dowie dział się, że Mar cin nie jest jego
synem. Ale wie działa, że wyje chał za gra nicę.

– Do Nie miec – przy tak nęła Klara. – A kon kret nie do Ber lina. Tyle że wię cej na jego temat
nic nie mamy. Spraw dzi łam też wszel kie moż liwe konta spo łecz no ściowe, Tom cza ków jest
sporo, ale żaden nie pasuje do opisu.

– Czy oni w ogóle mają roz wód? – zain te re so wał się nagle Pra szyń ski.
Klara roz ło żyła ręce.
– Nie mam poję cia. Agnieszka Tom czak obie cała, że zosta nie do jutra w Pozna niu, ale

potem wraca do Kra kowa. Twier dzi, że jej syn jest wystar cza jąco prze ra żony tym, co się stało.
Mar cin był nie tyle prze ra żony, ile w jakimś sen sie zafa scy no wany całą tą histo rią. Od

małego uwiel biał kry mi nalne zagadki, a tym wła śnie stało się dla niego zagi nię cie żony
kochanka jego matki. Brzmiało dość zawile, ale po dokład nym roz pi sa niu wszyst kiego na
kartce Mar cin pró bo wał dociec, kto i z jakiego powodu mógłby chcieć pozbyć się Doroty
Kotus-Lam pic kiej.

– Zostaw to – powie działa Agnieszka, kiedy poka zał jej swoje prze my śle nia. – To nie jest
coś, czym powi nie neś się zaj mo wać. Ta kobieta zagi nęła, a jej mąż popeł nił samo bój stwo.

– Myślisz, że to on? Mój… – zawie sił na moment głos – …tatuś?
Zaci snęła usta.
Ni gdy nie chciała, żeby Mar cin dowie dział się, kim tak naprawdę był jego ojciec. Wystar- 

czyło, że ona musiała z tym żyć. Wie działa, że ni gdy nie pozna prawdy, ale coś jej mówiło, że
za znik nię ciem Doroty stał Bogu sław. Kie dyś niby przy pad kowo zaci snął jej dło nie na szyi,
a gdy zaczęła się wyry wać, puścił ją i zaczął natych miast prze pra szać. Wtedy wystra szyła się go
po raz pierw szy. Ucieczka do Kra kowa była naj lep szą rze czą, jaką mogła zro bić. Podob nie jak
ślub z Krzyś kiem, który był cał ko wi tym zaprze cze niem Bogu sława. Spo kojny, cichy, tro chę
scho wany w sobie. A jed nak nie dał rady sta wić czoła praw dzie i zosta wił ją z dziec kiem, prak- 
tycz nie bez słowa.

Chyba nawet go rozu miała.
Kie dyś pró bo wała się z nim skon tak to wać, ale bez sku tecz nie. Stary numer tele fonu nie

odpo wia dał, a ciotka, u któ rej kie dyś miesz kali, zmarła kilka lat temu. Innej rodziny Krzysz- 
tofa Agnieszka ni gdy nie poznała, poza sio strą, która miesz kała w Ber li nie. Ale kobieta zerwała



z nią wszelki kon takt zaraz po tym, gdy poznała prawdę o Mar ci nie. Agnieszkę naj bar dziej
prze ra żała świa do mość, że grze ba nie w prze szło ści mogło wycią gnąć na jaw rów nież inne
fakty z jej życia, o któ rych nikomu nie chciała wspo mi nać. Jak to, że od wielu lat miała spon- 
sora, dzięki któ remu jakoś sta nęła na nogi po odej ściu Krzyśka. Ten męż czy zna poja wił się
w jej życiu wtedy, kiedy naj bar dziej tego potrze bo wała. Począt kowo niczego od niej nie chciał,
wystar czyły mu spa cery, roz mowy, cza sem wyj ście do kina. Dawał jej pie nią dze na życie,
a potem pomógł zna leźć pracę w salo nie kosme tycz nym. Po jakimś cza sie zapro po no wał spo- 
tka nie w hotelu, a Agnieszka wie działa, że nie może odmó wić. Zbyt wiele mu zawdzię czała. Od
tam tego czasu zapa dła mię dzy nimi nie pi sana umowa, że raz w mie siącu ona odwie dzi go
w hotelu Wyspiań skim, a on będzie regu lar nie prze le wał jej pie nią dze na konto.

Cza sem czuła się jak utrzy manka, ale powta rzała sobie, że robi to dla syna. Po jakimś cza sie
chciała się nawet wykrę cić z tego układu, ale nie było to łatwe.

– Za późno – oznaj mił z uśmie chem. – Jeste śmy ze sobą zwią zani, a ja bar dzo nie lubię
zmie niać swo ich przy zwy cza jeń.

A jed nak ostat nio ich kon takty ule gły roz luź nie niu i to ze strony Rafała. Nagle prze stał do
niej pisać, widy wali się rów nież coraz rza dziej. W końcu poin for mo wał ją, że chwi lowo będzie
nie do stępny i żeby się o niego nie mar twiła.

– Pozna łeś kogoś nowego? – spy tała z nadzieją, że tak wła śnie było.
– Może… – odpi sał lako nicz nie, ale jej to wystar czyło. Ode tchnęła z ulgą.
Rafał z jakie goś powodu znik nął z jej życia, ale ona i tak za żadne skarby świata nie mogła

dopu ścić do tego, aby ktoś się o nim dowie dział. A zwłasz cza jej syn. Nie ma nic gor szego niż
roz dra py wa nie nawet naj bar dziej zale czo nych ran, bo prę dzej czy póź niej znowu zaczną boleć.

Dla tego roz zło ścił ją fakt, że Mar cin zaczął bawić się w cho ler nego detek tywa. Nie inte re so- 
wało ją, co stało się z Kotus-Lam picką. To było pięt na ście lat temu, a ona ponie kąd czuła się
winna. Nie powinna godzić się na dal szy romans z Bogu sła wem, ale była zbyt słaba, żeby mu
się oprzeć.

– Mar cin, zostaw to. Ta kobieta praw do po dob nie nie żyje, nie ma sensu w tym grze bać.
– Skąd wiesz, że nie żyje? – Spoj rzał na nią, mru żąc oczy. Były tak samo zie lone jak Bogu- 

sława.
– Bo nie wie rzę, że nie ode zwa łaby się do rodziny przez tak długi czas.
– Może ktoś ją porwał?
Agnieszka zaci snęła usta.
– Może. Albo zabił. Nie uwa żasz, że to wystar cza jący powód, żeby nie trak to wać tego jak

zabawy? To zagi nię cie jest tra ge dią dla wielu osób, które pew nie zro biły wszystko, żeby odna- 
leźć tę kobietę. A ty rysu jesz jakieś mapy przy pusz czeń i uda jesz Sher locka Hol mesa.

Zmarsz czył nos.
– Po pro stu pró buję to roz k mi nić. Nie rozu miem, co cię w tym tak bar dzo wku rza.
Agnieszka Tom czak odwró ciła się do niego ple cami.
„Trzeba stąd jak naj szyb ciej wyje chać. Wró cić do Kra kowa i o wszyst kim zapo mnieć”,

pomy ślała jesz cze.

*

Klara z nie do wie rza niem przy słu chi wała się temu, co miała jej do powie dze nia Kaśka.
– Chwila, jesz cze raz. Rodzina Krzysz tofa Tom czaka nie chce zdra dzić, gdzie on jest?
– Dokład nie tak.
– Ale dla czego?



Kaśka nabrała powie trza.
– Tego nie potra fili mi jakoś sen sow nie wytłu ma czyć. Udało mi się usta lić, że Tom czak ma

tylko sio strę oraz dal szego kuzyna. Ona mieszka obec nie w Kra ko wie, on w Łodzi. Rodzice nie
żyją, ciotka, o któ rej wspo mi na łaś, rów nież. Kuzyn na samym początku oznaj mił, że nie ma
w tej spra wie nic do powie dze nia i że z Mar ci nem nie utrzy muje żad nych kon tak tów, a potem
się roz łą czył. Sio stra począt kowo krę ciła, że jej brat wybrał samot ność i że bar dzo prosi o usza- 
no wa nie tej decy zji. Wyja śni łam jej, że cho dzi o śledz two z prze szło ści, ale chyba ją tylko
wystra szy łam. Powie działa, że nie może udzie lić mi żad nych infor ma cji, chyba że przy jadę
z naka zem. Tyle.

– Dziwne – zdu miała się Klara.
Pra szyń ski, który wła śnie wszedł do pokoju, pró bo wał zigno ro wać fakt, że Kaśka na jego

widok gwał tow nie się zaczer wie niła i spu ściła głowę. A potem coś wymam ro tała i po pro stu
wyszła.

– Zaje bi ście – pod su mo wała Majew ska. – Wła śnie dla tego pro si łam cię, żebyś nie szu kał
kolej nych ofiar w miej scu pracy. Bo potem tak to wła śnie wygląda.

– Ofiar? – Zare ago wał dość gwał tow nie. – Nie prze sa dzaj. Dwa razy się spo tka li śmy, tyle.
– Palant – mruk nęła pod nosem.
– Sły sza łem. Jak rów nież to, co mówiła Kaśka. Rozu miem, że znowu jedziemy do Kra kowa.
– Coś tu śmier dzi. Nazwi sko Tom czaka nie poja wiło się bez przy czyny w note sie Kotus-

Lam pic kiej. Poza tym facet był mężem kobiety, z którą Lam picki miał romans. Za dużo tu zbie- 
gów oko licz no ści. Moim zda niem on coś wie i pew nie dla tego się ukrywa.

– Jutro?
Wes tchnęła. Nie było jed nak innego wyj ścia. Coś, co wyda wało się zamknięte, choć nie roz- 

wią zane, zaczęło odkry wać coraz to nowe karty. Tego nie mogli zlek ce wa żyć.
Droga nie mal do samego Kra kowa upły nęła im w mil cze niu, cho ciaż Klara widziała, że

Antoni wie lo krot nie zbie rał się, żeby jej coś powie dzieć. Nie pona glała go, tylko z satys fak cją
obser wo wała, jak się miota. W końcu jed nak posta no wiła mu pomóc.

– No mów wresz cie – ode zwała się. – Została nam godzina, więc masz tro chę czasu.
Pra szyń ski odgar nął włosy z czoła, a potem wyśpie wał wszystko jak na spo wie dzi. Że wyłu- 

dzał pie nią dze od zako cha nych w nim kobiet, bo wpadł w długi. Ale że tak naprawdę one same
mu ją wci skały, kiedy opo wia dał im o swo ich kło po tach. Nie stety ktoś dotarł do poszko do wa-
nych i teraz pró buje go szan ta żo wać.

– Kto?
– Brat Joanny, tej, która popeł niła samo bój stwo.
– Kla syczna zemsta za śmierć sio stry. – Poki wała głową.
– Coś w tym stylu. Facet szcze rze mnie nie na wi dzi i obwi nia o wszystko. Chce pół miliona,

w prze ciw nym razie pój dzie z tym do prasy.
– Oj. – Majew ska się skrzy wiła. – Słabo. Aku rat takich histo rii poli cja nie potrze buje. I tak

jeste śmy na cen zu ro wa nym i każde nasze prze wi nie nie jest obar czone podwój nym ryzy kiem
dobra nia nam się do dupy. Z jed nej strony rozu miem, z dru giej: też jeste śmy ludźmi. Co wcale
nie ozna cza, że cię uspra wie dli wiam – dodała szybko.

Pra szyń ski zamilkł.
Zer k nęła na niego i przez moment poczuła mini malne drgnię cie współ czu cia. Facet ewi- 

dent nie miał sła bość do pod ry wa nia i jed no cze śnie nie wią za nia się z kim kol wiek. Mimo
wszystko posu nął się za daleko, skoro ktoś przez niego zgi nął. Nie igra się z cudzymi uczu- 
ciami i nie igno ruje sygna łów. A takie musiała wysy łać. Szan taż był tu jed nak zbyt napa stli- 
wym posu nię ciem, zupeł nie jakby facet wyce nił sobie śmierć sio stry na pół bańki.



– I co teraz? – spy tała.
Antoni wzru szył ramio nami.
– Dobre pyta nie. Bo pew nie nie masz, żeby mi poży czyć, co? – Zaśmiał się gorzko.
– To żadne wyj ście. Ten gość w każ dej chwili może przyjść po wię cej. Będzie cię miał w gar- 

ści, dobrze o tym wiesz.
– Kurwa, tak. Ale nie bar dzo mam poję cie, co dalej.
– A może spo tkasz się z tymi kobie tami, prze pro sisz i zaczniesz im odda wać to, co zabra łeś?
Poli cjant tylko prych nął.
– Nie mam.
– Domy ślam się. To weź kre dyt i go sumien nie spła caj, jak robi prze ciętny Kowal ski. Jedyna

szansa to zacząć odda wać kasę, nawet po tro chu. Jeśli były tak bar dzo zako chane, to tylko je
tym wzru szysz – dodała, nie bez zło śli wo ści.

Antoni się nie ode zwał. Sam nie wie dział, jakiej pomocy ocze ki wał od Klary, ale z całą pew- 
no ścią nie brał pod uwagę ure gu lo wa nia dłu gów. Kre dyt? W życiu go nie spłaci. W grę wcho- 
dziły dwa wyj ścia: roz ko chać w sobie Klarę, która wtedy zrobi wszystko, żeby go ura to wać…

Zer k nął na nią i jej iro niczny uśmiech i szybko zapo mniał o wyj ściu numer jeden. Pozo sta- 
wała druga opcja: zna leźć inny żeń ski obiekt wes tchnień, samotny, stę sk niony za miło ścią
i z kon kret nym sta nem konta.

A potem to już naprawdę sobie odpu ści.
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Karo lina Tom czak-Maszyń ska, sio stra Krzysz tofa Tom czaka, na widok dwójki poli cjan tów
chciała natych miast zatrza snąć im drzwi przed nosem.

– Zanim pani to zrobi, pro po nuję wysłu chać, co mamy do powie dze nia – ode zwał się Pra- 
szyń ski, a potem na jed nym wyde chu wyre cy to wał: – Poli cja ma prawo doko ny wać czyn no ści
ope ra cyjno-roz po znaw czych, docho dze niowo-śled czych oraz admi ni stra cyjno-porząd ko wych
w celu poszu ki wa nia osób, które na sku tek wystą pie nia zda rze nia unie moż li wia ją cego usta le- 
nie miej sca ich pobytu należy odna leźć.

Karo lina zaci snęła usta.
– Ale do czego jest wam potrzebny Krzy siek? Mój brat chyba już wystar cza jąco wycier piał

przez tamtą sprawę.
– Słu cham? – Klara unio sła brwi. – A co kon kret nie ma pani na myśli?
Tom czak-Maszyń ska mach nęła zre zy gno wana ręką, a potem mało zachę ca ją cym gestem

wpu ściła ich do środka.
– Mam mało czasu – zastrze gła na wszelki wypa dek.
Zapro wa dziła ich do kuchni, gdzie usie dli przy dużym drew nia nym stole.
Klara się rozej rzała. Było tu dość schlud nie i czy sto, mimo że więk szość rze czy stała na

wierz chu. Eks pres do kawy, mik ser, puszki na mąkę, ryż oraz cukier, dwa wyso kie sło iki
z maka ro nem, a także prze zro czy sty słoik z cukier kami. Kobieta usia dła naprze ciwko nich, nie
pro po nu jąc im jed nak niczego do picia, zupeł nie jakby chciała mieć to spo tka nie jak naj szyb- 
ciej za sobą.

– No to słu cham. Co chce cie wie dzieć? – Prze szła od razu na ty.
Wycią gnęła przed sie bie ręce i splo tła dło nie. Widać było, że jest zde ner wo wana, cho ciaż

pró bo wała zama sko wać to poważ nym wyra zem twa rzy. Jej wzrok ucie kał jed nak na wszyst kie
strony, nawet wtedy, kiedy odpo wia dała na pyta nia. Cały czas poru szała też bez wied nie
nogami.

– Tak naprawdę cho dzi nam tylko o jedno, usta le nie miej sca pobytu pani brata – odpo wie- 
działa spo koj nie Klara.

Karo lina wzru szyła ramio nami.
– A po co wam to? On nic nie zro bił. Poin for mo wa li ście mnie już, że cho dzi o sprawę

sprzed pięt na stu lat, która wyda rzyła się w Pozna niu. Mój brat miesz kał tam zale d wie przez
kilka mie sięcy, a potem prze pro wa dził się z tą swoją… – zmełła w ustach prze kleń stwo – do
Kra kowa. Tyle. A teraz chce być sam, bo od tam tego czasu nie może się pozbie rać.

– Rozu miem, że tak bar dzo prze żył wia do mość, że nie jest ojcem Mar cina – wtrą cił Pra- 
szyń ski, uważ nie obser wu jąc twarz kobiety.

Karo lina Tom czak-Maszyń ska wyraź nie się zaczer wie niła.
– Chyba sam pan przy zna, że to mógł być wstrząs dla kogoś, komu wyda wało się, że wycho- 

wuje wła sne dziecko, a tym cza sem prawda była zupeł nie inna. Być może nie któ rzy ludzie prze- 



cho dzą nad czymś takim do porządku dzien nego, ale mój brat widocz nie był na to zbyt wraż- 
liwy. – Pró bo wała być zło śliwa.

– Rozu miem – ode zwała się Klara. – Ale to w dal szym ciągu nie tłu ma czy, dla czego nie
możemy dowie dzieć się, gdzie prze bywa aktu al nie pani brat. Chcie li śmy zadać mu kilka pytań
zwią za nych wła śnie z tamtą sprawą. Jego nazwi sko poja wiło się w note sie zagi nio nej, dla tego
posta no wi li śmy z nim poroz ma wiać. Być może coś mu powie działa, być może zapa mię tał
jakieś infor ma cje, a są one na tyle ważne, że pomo głyby nam w roz wią za niu tej zagadki.

– Po tylu latach? – nie mal krzyk nęła kobieta. – Prze cież to nie moż liwe! Po pierw sze, on
wcale nie musi pamię tać tego spo tka nia, a po dru gie, jak można po takim cza sie dowieść tego,
jak było naprawdę?

– Na tym wła śnie polega dzia łal ność naszej sek cji. Roz wią zu jemy zagadki z prze szło ści,
nawet jeżeli wszyst kim wkoło wydaje się to nie moż liwe – odpo wie dział spo koj nie Antoni.

– Czy to prawda, że pani brat wyje chał po odej ściu od żony do Ber lina?
– Tak, przy je chał do mnie. Miesz ka łam tam przez kilka lat, ale w dwa tysiące dzie więt na- 

stym wró ci łam do Pol ski. Pra co wa łam w małej fir mie, która po pro stu upa dła. Zade cy do wa li- 
śmy z mężem, że wra camy do kraju, mie li śmy tro chę oszczęd no ści, posta no wi li śmy otwo rzyć
cate ring dla firm. Restau ra cje były zamknięte, więc pomysł oka zał się dobry.

– Pan Krzysz tof wró cił razem z wami? – zapy tał Antoni.
Kobieta nie odpo wie działa.
– Chcia ła bym po raz ostatni zapy tać, gdzie znaj duje się pani brat. – Klara powoli tra ciła

cier pli wość.
Karo lina Tom czak-Maszyń ska ciężko wes tchnęła, a potem wyszep tała:
– W szpi talu psy chia trycz nym.
Klara i Antoni spoj rzeli po sobie ze zdu mie niem.
– Z powodu zdrady żony? – spy tała ostroż nie Majew ska.
Kobieta zawa hała się, co śled czym od razu rzu ciło się w oczy.
– No tak… Chyba tak – powie działa nie pew nym tonem, a potem wstała, odkrę ciła kran,

nalała wody do szklanki i dusz kiem ją wypiła.
– Suge ro wał bym, aby mówiła pani prawdę – wtrą cił Pra szyń ski. – My oczy wi ście rozu- 

miemy, że to pani brat i że nie jest łatwo żyć ze świa do mo ścią, że zostało się oszu ka nym, ale
pani nie mówi nam wszyst kiego. A to w tej sytu acji jest klu czowe.

Karo lina Tom czak-Maszyń ska otarła pot z czoła. Widać było, że się łamie i że każde kolejne
słowo przy cho dzi jej z dużym tru dem.

– Tak naprawdę to wszystko zaczęło się od momentu, w któ rym Krzy siek dowie dział się
o zdra dzie Agnieszki. Poczuł się wtedy jak kupa łajna, z którą można zro bić, co się chce. On
zawsze miał pro blemy z samo ak cep ta cją, w szkole był wyśmie wany ze względu na swój wzrost
i to jakoś tak cią gnęło się za nim przez całe życie. Kiedy poznał Agnieszkę albo raczej, kiedy
ona odpo wie działa na jego zaloty, począt kowo nie mógł uwie rzyć w swoje szczę ście. Opo wia- 
dał nam o niej, mówił, że wygrał los na lote rii, że nie może uwie rzyć, że ktoś tak cudowny się
w nim zako chał. Cie szy łam się razem z nim, byłam nawet świad kiem na ich ślu bie, no i jestem
matką chrzestną Mar cina. Cho ciaż tylko na papie rze… – wes tchnęła ciężko.

– I co było dalej? – wtrą cił Pra szyń ski.
– Kiedy dowie dzia łam się, że mój brat wycho wuje nie swoje dziecko, sama poczu łam się

oszu kana. Zerwa łam wszel kie kon takty z Agnieszką i jej synem, cho ciaż dziecko prze cież
w niczym tu nie zawi niło. Ale nie mogłam ina czej. Zwłasz cza że Krzy siek się zała mał i po
jakimś cza sie sam zgło sił się do szpi tala. Powie dział, że nie może zostać dłu żej w Ber li nie, że
potrze buje spo koju.



– Jak to? – Klara zmarsz czyła czoło.
– Nie radził sobie z życiem i został przy jęty jako osoba z zabu rze niami psy chicz nymi, która

posia dała skie ro wa nie do szpi tala i wyra ziła pisemną zgodę na przy ję cie.
– Ale on tam cały czas prze bywa? Ile to już lat? – zdu miał się Pra szyń ski.
– Pra wie czter na ście lat – wyszep tała kobieta. – On nie chce stam tąd wra cać. Powie dział

mi, że teraz tam jest jego dom i tylko tam czuje się bez piecz nie. Pro sił nas, żeby śmy nikomu
o tym nie wspo mi nali. W zasa dzie to nie tylko pro sił, ale kazał nam przy siąc. Mnie i swo jemu
kuzy nowi, bo jeste śmy jego jedyną rodziną. Powie dział, że to sprawa życia i śmierci i że tylko
na nas może liczyć. Przez tyle lat był spo kój, a teraz wy się nagle poja wi li ście.

– Odwie dza go pani cza sem? – Chciała wie dzieć Majew ska.
Karo lina przy tak nęła.
– Począt kowo raz w roku, bo dzie liła nas duża odle głość. Kiedy wró ci łam do Kra kowa, to

chcia łam czę ściej, ale kiedy przy cho dzi łam, Krzy siek robił się bar dziej ner wowy, co zresztą
potwier dzili leka rze. Ich zda niem, gdy jest sam, zacho wuje się zupeł nie nor mal nie, kie dyś
nawet zada wali sobie pyta nie, czy fak tycz nie musi tam być. Ale jak tylko wspo mnieli o tym, że
mógłby wró cić do zwy kłego życia, on natych miast dosta wał ataku paniki, zamy kał się w sobie,
cho wał pod łóż kiem i nie pozwa lał dotknąć. Teraz już nikt nie suge ruje mu powrotu do
codzien no ści. Kiedy go odwie dzam, cały czas ner wowo się roz gląda, zupeł nie jakby bał się, że
kogoś ze sobą przy pro wa dzę. Nie chcę zry wać z nim kon taktu, dla tego na dal go odwie dzam,
cho ciaż przy znaję, że coraz rza dziej. Jeżeli tam pój dzie cie, to boję się, że on sobie coś zrobi. –
Spoj rzała na nich prze stra szo nym wzro kiem.

Klara przy gry zła wargę.
W tej spra wie coś nie dawało jej spo koju. Dosko nale wie działa, że wizyta u Krzysz tofa jest

abso lut nie nie zbędna, bez względu na to, jak zapa try wała się na to jego sio stra.
– To pań stwowy szpi tal czy pry watna pla cówka? – spy tała jesz cze.
– Pierw sze dwa lata prze by wał w szpi talu na Skar bo wej, ale potem prze niósł się do pry wat- 

nej kli niki. Błę kitna Chmura rekla muje się jako miej sce, w któ rym można odzy skać zdro wie,
dojść do sie bie i zna leźć rów no wagę psy chiczną, czyli dokład nie to, czego potrze buje. Moż-
liwe, że Krzy siek fak tycz nie się tam odna lazł, jest tam ład nie, czy sto, sprzęt naj wyż szej klasy.
Tylko dla tego nie zadrę czam się myślami, że źle mu się dzieje. Zresztą leka rze twier dzą, że jest
tam szczę śliwy.

– Czy pani brat został zdia gno zo wany? – wtrą cił Pra szyń ski.
– Krzysz tof ma kry zys psy chiczny. To nie jest kla sy fi ko wane jako cho roba, tylko zabu rze nie,

które powstało pod wpły wem trud no ści z dosto so wa niem się do życia i które jest kon se kwen- 
cją cięż kiego stresu lub trau ma tycz nej sytu acji. Stwier dzono u niego nie pew ność co do przy- 
szło ści, nasi lony lęk, nie moż ność pla no wa nia, poczu cie wzmo żo nego napię cia emo cjo nal- 
nego, pro blemy ze snem i ape ty tem, no jed nym sło wem wszystko to, co utrud nia funk cjo no- 
wa nie w nor mal nym świe cie. Nie ma złych wyni ków badań lekar skich, jeżeli o to pyta cie, ale
fak tycz nie nie nadaje się do codzien nego, zwy kłego życia. Roz ma wia łam ostat nio z leka rzem,
który stwier dził, że u Krzyśka cał ko wi cie znik nęły zdol no ści poznaw cze oraz tak zwane umie- 
jęt no ści spo łeczne, co zna czy, że on po pro stu kom plet nie nie potrafi doga dać się z innymi. Boi
się ich. Zamyka oczy, kiedy poja wia się ktoś nowy w jego oto cze niu, i zaczyna pła kać.

Klara spoj rzała zna cząco na Anto niego. Coś jej mówiło, że Krzysz tof Tom czak może być
klu czową osobą w śledz twie, z dru giej jed nak strony ale roz mowa z nim praw do po dob nie nie
będzie pro sta. Musieli jed nak spró bo wać, bez względu na obiek cje sio stry.

– Pój dzie cie tam, prawda? – spy tała teraz, patrząc to na jedno, to na dru gie.
Pra szyń ski powoli ski nął głową.



– Będziemy sta rali się być deli katni, to możemy pani obie cać. Ale dobro śledz twa wymaga
takiej roz mowy.

– Leka rze was nie wpusz czą – powie działa cicho, gła dząc dło nią blat stołu.
– Mamy prawo zwró cić się do szpi tala o udzie le nie infor ma cji, czy stan zdro wia pacjenta

pozwala na jego prze słu cha nie, a szpi tal musi nam takiej infor ma cji udzie lić. Miejmy nadzieję,
że będzie ona pozy tywna i że uda nam się w jakiś spo sób skon tak to wać z pani bra tem. Ale pro- 
szę z góry nie zakła dać naj gor szego. Może pan Krzysz tof nie zare aguje tak źle, jak pani sądzi.

Karo lina Tom czak-Maszyń ska tylko gorzko się zaśmiała.
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Błę kitna Chmura była dwu pię tro wym, śred niej wiel ko ści budyn kiem poło żo nym w dużym,
zale sio nym parku. To miej sce fak tycz nie w niczym nie przy po mi nało wyma lo wa nych na biało,
bez dusz nych kli nik. Wręcz prze ciw nie. Ściany miały odcie nie deli kat nego błę kitu oraz żółci,
wszę dzie wisiały kolo rowe obrazy, a pod łogi wyło żono drew nia nymi pane lami. Tro chę przy po- 
mi nało to sana to rium, do któ rego zje chali zmę czeni życiem kura cju sze.

Jeden z leka rzy pra cu ją cych w ośrodku, pod któ rego opieką znaj do wał się Krzysz tof Tom- 
czak, patrzył na Klarę i Anto niego z nie do wie rza niem.

– Oba wiam się, że to nie będzie moż liwe – odpo wie dział w końcu. – Pan Tom czak nie
pozwala się do sie bie zbli żać obcym.

– Ale czy jego stan pozwala na prze pro wa dze nie z nim roz mowy? – Antoni wpa try wał się
w leka rza z napię ciem.

– Teo re tycz nie tak, prze ciw wska zań medycz nych nie ma, ale to się wam po pro stu nie uda.
Pacjent od samego początku wyka zy wał się ogra ni czo nymi zdol no ściami do kon tak tów spo- 
łecz nych, tak naprawdę dobrze czuje się wyłącz nie we wła snym towa rzy stwie. Szcze rze
mówiąc, nawet jego sio stra nie odwie dza go zbyt czę sto, wła śnie z tego powodu.

– Ist nieje podej rze nie, że Krzysz tof Tom czak mógłby nam pomóc w roz wią za niu pew nej
zagadki sprzed lat. Cho dzi o zagi nię cie osoby, która do dzi siaj nie została odna le ziona. – Klara
rozu miała sta no wi sko leka rza, ale wku rzało ją to, że męż czy zna z góry zakłada nie po wo dze nie.
A prze cież Tom czak był ich jedy nym punk tem zacze pie nia.

– Zoba czę, co się da zro bić – oznaj mił lekarz, a potem zapro po no wał im, aby pocze kali na
niego w parku.

*

Kiedy Krzysz tof Tom czak usły szał, że cze kają na niego poli cjanci, w pierw szym odru chu
chciał zacho wać się tak jak zawsze. Scho wać pod łóżko, za drzwiami, zna leźć jakiś naj ciem- 
niej szy kąt, przy kryć się kocem i prze cze kać.

Prze cze kać.
To, co wyda rzyło się kil ka na ście lat temu, odci snęło bole sne piętno na jego psy chice i cho- 

ciaż Krzysz tof pró bo wał z tym wal czyć, strach był sil niej szy. Kiedy widział obcych ludzi, nie
potra fił zapa no wać nad swo imi emo cjami. Naj le piej czuł się sam ze sobą, kiedy nikt niczego
od niego nie chciał, a on mógł zająć się swoim ulu bio nym hobby – ryso wa niem.

Kartka papieru, ołó wek, cza sem kolo rowe kredki.
Naj bar dziej nie lubił momen tów, w któ rych powra cały wspo mnie nia, a tęsk nota była sil- 

niej sza niż lęk. To były dni, w któ rych chciał zadzwo nić do Agnieszki, popro sić ją, żeby przy je- 
chała i przy pro wa dziła ze sobą Mar cina i żeby wszystko było tak jak daw niej. Kochał tego chło- 
paka jak wła snego syna i zawsze go za takiego uwa żał. Ale nie mógł postą pić ina czej, bo
w prze ciw nym razie nara ziłby na nie bez pie czeń stwo nie tylko sie bie, ale rów nież tę dwójkę.



Tam ten męż czy zna był nie obli czalny. Bez li to sny, prze peł niony nie na wi ścią, zły. Krzysz tof był
prze ko nany, że gdyby go wtedy nie posłu chał, dzi siaj byłby już tru pem. Podob nie jak
Agnieszka i Mar cin. Jak tamta kobieta… Dorota… Kiedy wró cił z Ber lina, myślał, że może sytu- 
acja jakoś się unor mo wała, że może on o nim zapo mniał. Ale zja wił się zale d wie trzy dni póź- 
niej i zło żył mu pro po zy cję nie do odrzu ce nia… Krzysz tof musiał się ukryć.

A jed nak kiedy przy szedł do niego lekarz z infor ma cją, że dwójka poli cjan tów chcia łaby
z nim poroz ma wiać, Krzysz tof poczuł się tak, jakby ktoś poda ro wał mu klucz od klatki. Nie
wystra szył się. Nie chciał ucie kać lub cho wać się pod łóż kiem. Spoj rzał tylko na leka rza,
a potem cicho zapy tał:

– Czy to są na pewno poli cjanci?
Lekarz począt kowo myślał, że się prze sły szał. Był prze ko nany, że Krzysz tof od razu zapro te- 

stuje, a potem zacznie się cho wać, jak to miał w zwy czaju. Ale on po pro stu zadał pyta nie. Spo- 
koj nie, bez żad nych obja wów nara sta ją cej paniki.

– Tak. Wyle gi ty mo wali się, a ja nie widzę żad nych pod staw, żeby uwa żać ich za oszu stów.
Nie chcieli powie dzieć dokład nie, o co cho dzi, po pro stu spy tali mnie, czy jesteś w sta nie
zezwa la ją cym na roz mowę z nimi. Oczy wi ście poin for mo wa łem ich, że tak naprawdę wszystko
zależy od two jej decy zji, w końcu nie jesteś o nic podej rzany, dla tego nie widzę powodu, dla
któ rego musiał byś się na to godzić.

Krzysz tof Tom czak tylko kiwał głową. Widać było, że prze żywa to, co powie dział lekarz,
i zasta na wia się nad odpo wie dzią.

– Ale to są na pewno poli cjanci, prawda? Nie ma żad nego nie bez pie czeń stwa?
Lekarz pod szedł do niego i poło żył rękę na ramie niu.
– Tego jestem pewien. Ale jeżeli chcesz, to pod czas tej roz mowy może być obecna jakaś

osoba, któ rej ufasz. Na przy kład sio stra Maria, z którą się lubi cie. Albo ja – dodał po chwili.
Krzysz tof zaci snął usta.
– Nie. Nie trzeba. Spró buję sam.
Lekarz przy pa try wał mu się wni kli wie.
– To wyłącz nie twoja decy zja. Oni nie mogą cię zmu sić do roz mowy, ale jeżeli tego wła śnie

chcesz, to ja nie widzę żad nych prze szkód. Pamię taj też, że w każ dej chwili możesz się wyco- 
fać.

Krzysz tof nie potra fił nazwać emo cji, które w tym momen cie odczu wał. Nie lubił obcych.
Bał się ludzi. A jed nak kiedy usły szał, że w Błę kit nej Chmu rze odna la zła go poli cja, z jakie goś
powodu ode brał to jako znak. Sygnał, że być może w jego życiu docho dzi do prze łomu, na
który tak długo cze kał. Z jed nej strony chęt nie cho wał się w bez piecz nej sko ru pie, z dru giej –
 cza sem odno sił wra że nie, że jego ciało spo wija jakaś uprząż. Czy raczej żela zna obręcz, która
nie pozwala mu się wyzwo lić. Nabrał teraz głę boko powie trza, a potem sam, bez żad nej asy sty,
udał się do parku na spo tka nie z poli cjantami.

Przez chwilę przy glą dał im się w mil cze niu, jakby pró bu jąc oce nić, kim są. Klara czuła się
tro chę nie pew nie, widząc, jak męż czy zna bada ją wzro kiem od stóp do głów, ale posta no wiła
dać mu czas. Antoni rów nież się nie odzy wał – rozu miał, że w tym przy padku pośpiech byłby
nie na miej scu.

– Dzień dobry. – Krzysz tof ski nął głową, a następ nie wska zał ręką na ławkę. – Pro szę usiąść.
Majew ska i Pra szyń ski posłusz nie speł nili jego prośbę, na dal jed nak się nie odzy wa jąc.
– Ja będę stał, jeżeli pozwo li cie.
Klara pomy ślała, że tak pew nie jest dla niego bez piecz niej – gdyby poczuł się w jakiś spo- 

sób zagro żony, w każ dym momen cie mógł uciec. Co prawda tro chę dziw nie roz ma wiało się,



sie dząc, kiedy naprze ciwko nich stał roz mówca, ale wie działa, że w tej sytu acji musi dosto so- 
wać się do jego życzeń.

– Przy je cha li ście w spra wie pani Doroty – stwier dził bar dziej, niż zapy tał.
Majew ska zer k nęła na Pra szyń skiego, a następ nie powoli przy tak nęła głową.
– Znał ją pan?
Tom czak na moment zamknął oczy.
– Widzia łem ją jeden raz. Zadzwo niła do mnie i popro siła o spo tka nie. Tro chę mnie pode- 

szła, bo powie działa, że cho dzi o miesz ka nie, które rze komo oglą dała moja żona. Agnieszka –
 dodał po chwili. – Zdzi wi łem się, bo w ogóle mi o tym nie wspo mi nała, poza tym już wtedy
roz ma wia li śmy o tym, żeby prze pro wa dzić się do Kra kowa, dla tego szu ka nie miesz ka nia
w Pozna niu raczej nie wcho dziło w grę.

– Czy to Dorota Kotus-Lam picka powie działa panu o tym, że jej mąż miał romans z pań ską
żoną? – spy tał Antoni.

Krzysz tof skrzy wił się, jakby go coś zabo lało.
– Tak. Ja nie mia łem o niczym poję cia. Myśla łem, że jeste śmy z Agnieszką dobrym mał żeń- 

stwem, że nie ma mię dzy nami żad nych kłamstw, ale naj wy raź niej się myli łem. Pro szę jej jed- 
nak źle nie oce niać. Myślę, że to po pro stu tam ten męż czy zna miał na nią fatalny wpływ. Pani
Dorota na tym spo tka niu była bar dzo ner wowa. Powie działa, że dostała ano nim, w któ rym
ktoś poin for mo wał ją o roman sie jej męża. Śle dziła go, no i w ten spo sób poznała prawdę. Nie
wie działa, co zro bić, dla tego naj pierw posta no wiła spo tkać się ze mną. Byłem zasko czony tym,
co mi powie działa, przy znam, że nawet się roz pła ka łem. – Spu ścił głowę. – Wiem, męż czyźni
nie pła czą, ale nie umia łem pora dzić sobie ze świa do mo ścią, że Agnieszka mnie nie kocha.

Zamilkł na moment, otwo rzył oczy, a potem popa trzył w niebo. Był szczu płym męż czy zną
o drob nej budo wie ciała. Wyglą dał znacz nie sta rzej, niż wska zy wała na to jego metryka. Miał
dużo siwych wło sów, zmarszczki na twa rzy i oczy, które wyda wały się wybla kłe. Kiedy mówił,
kiwał się do przodu i co jakiś czas ner wowo poru szał nogą. Widać było, że z każdą kolejną
minutą staje się coraz bar dziej nie pewny sie bie, na jego czole poja wiły się zaś kro pelki potu,
a pod pachami mokre plamy. Klara zda wała sobie sprawę, że ta roz mowa praw do po dob nie za
chwilę dobie gnie końca, cho ciaż niczego jesz cze nie usta lili.

– Czy Dorota się kogoś oba wiała? Czy wspo mi nała, że na przy kład boi się wła snego męża?
Krzysz tof Tom czak spoj rzał na nią zdu mio nym wzro kiem.
– Męża? Nie, dla czego jego? Ona raczej oba wiała się tego, że ją zostawi i zwiąże się z moją

żoną. Powie działa, że kocha go nad życie i nie wyobraża sobie, żeby miała zostać sama. Zresztą
myśle li śmy podob nie, bo ja rów nież nie chcia łem żyć bez Agnieszki. Obie ca łem jej wtedy, że
zro bię wszystko, aby śmy jak naj szyb ciej wyje chali do Kra kowa, co miało utrud nić spo tka nia
tej dwójce. Pani Dorota powie działa, że pomoże mi w poszu ki wa niach miesz ka nia, ale to nie
było potrzebne. Wie dzia łem, że mam rodzinę, która mi pomoże.

– Kiedy dowie dział się pan o zagi nię ciu Doroty, co wtedy pomy ślał? – zapy tał Antoni.
– Naj pierw, że ucie kła. Że nie potra fiła pora dzić sobie ze zdradą męża i posta no wiła żyć

sama. Ale potem… Potem to już wie dzia łem, że stało się coś złego.
Poli cjanci spoj rzeli na sie bie poro zu mie waw czo.
– Coś złego? – powtó rzyła Klara. – A co kon kret nie ma pan na myśli?
Krzysz tof Tom czak nagle zaci snął zęby.
– Ja muszę już iść. Zaraz będzie obiad, a ja nie mogę się spóź nić.
– Rozu miem – powie działa szybko Majew ska i wstała z ławki.
Na ten widok Tom czak natych miast cof nął się o kilka kro ków.



– Prze pra szam. Nie chcia łam pana wystra szyć. Dzię kuję za te infor ma cje, cho ciaż mia ła- 
bym jesz cze kilka pytań. Czy sądzi pan, że mogli by śmy jesz cze raz się spo tkać?

Widać było, że Tom czak bar dzo dokład nie roz waża tę pro po zy cję.
– Nie wiem. Muszę się zasta no wić. Ale teraz już pójdę. Dzi siaj na obiad łosoś – poin for mo- 

wał jesz cze, a potem po pro stu odwró cił się i ruszył w kie runku budynku.
– Cho lera – mruk nął Pra szyń ski. – Ten facet wie znacz nie wię cej, niż nam powie dział, ale

ciężko będzie to z niego wydo być. Mam nadzieję, że wzbu dzi li śmy jego zaufa nie, cho ciaż nie
wiem, czy to star czy, żeby spo tkać się z nim po raz drugi.

Klara znowu usia dła na ławce i pod parła dło nią głowę.
– On coś wie.
Antoni klep nął ją w ramię, a potem ruszył w stronę leka rza, który wła śnie szedł w ich kie- 

runku.
– Wpad niemy jesz cze jutro, jeśli można. Nie było tak źle, ale mogłoby być lepiej – oznaj mił.
– Dla mnie i tak jest to wystar cza jąco duże zasko cze nie, że mój pacjent chciał z pań stwem

roz ma wiać. Być może dobrze mu to zrobi. Nie mogę obie cać jed nak, jak będzie naza jutrz.
Kiedy kie ro wali się w stronę bramy wyj ścio wej, Klara nagle zatrzy mała się tak gwał tow nie,

że idący za nią Antoni pra wie się prze wró cił.
– Co jest?! – zawo łał, ledwo zacho wu jąc rów no wagę.
Klara nie odpo wie działa, tylko mil cząco wska zała na rysunki wiszące w gablo tach sto ją cych

wzdłuż ścieżki pro wa dzą cej do wyj ścia.
– O kurwa – wyszep tała, patrząc w jeden kon kretny punkt. – Co to jest?
Pra szyń ski wzru szył ramio nami.
– Nie wiem, pew nie rysunki pacjen tów.
– No to spójrz na to. – Stuk nęła dło nią w szybę.
Antoni zamarł.
Szkic przed sta wiał palec, na któ rym widać było kwa dra towy pier ścio nek z błę kit nym

kamie niem.
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Klara nie mogła tej nocy zasnąć. Miała wra że nie, że jest o krok od prze łomu w spra wie zagi nię- 
cia Doroty Kotus-Lam pic kiej i że Krzysz tof Tom czak wie znacz nie wię cej, niż mówi. Zda wała
sobie jed nak sprawę z tego, że nie mogą go naci skać. Lekarz wyraź nie dał im do zro zu mie nia,
że to nie malże cud, że jego pacjent w ogóle zgo dził się na roz mowę z obcymi ludźmi.

Wstała z łóżka, wyszła na kory tarz i zapu kała do pokoju Anto niego.
Chyba domy ślił się, w jakim jest sta nie, bo od razu zapro po no wał hote lowy bar.
– Myślisz, że to on ją zabił? – Klara spoj rzała na niego pyta jąco, popi ja jąc podwójną

szkocką. Musiała się jakoś zre lak so wać, bo czuła coraz więk sze napię cie, jakąś dziwną pre sję,
że dep cze praw dzie po pię tach, a ona cią gle jej się wymyka.

– Nie wiem. Naj bar dziej prze ra ża jące w mor der cach jest to, że nie mają jed nej twa rzy. Jedni
wydają się bru talni i nie obli czalni, inni wyglą dają tak, jakby nie potra fili skrzyw dzić muchy.
A potem oka zuje się, że i jedni, i dru dzy mogą zabić. Myślę jed nak, że Tom czak nie bez
powodu ukrywa się w kli nice.

– Co masz na myśli? – Klara pocią gnęła łyk trunku. – Sądzisz, że facet udaje?
Pra szyń ski zmarsz czył czoło.
– Z jed nej strony to byłaby dobra stra te gia. Nie można się do niego przy cze pić i niczego mu

zarzu cić, bo facet teo re tycz nie prze bywa w psy chia tryku. A to jest świetna tar cza na każdy
atak. Z dru giej strony, co to za życie, sie dzieć w zamknię ciu, ni gdzie nie wycho dzić, nie roz ma- 
wiać z ludźmi, uni kać dosłow nie wszyst kiego. Dla tego nie potra fię ci odpo wie dzieć. Cał kiem
moż liwe jed nak, że ma z tą sprawą coś wspól nego.

– Ten pier ścio nek… Dokład nie taki miała Dorota Kotus-Lam picka w dniu zagi nię cia. Te
z czar nym i bia łym kamie niem podobno zosta wiła, tak twier dził jej ojciec. Potem rów nież
znik nęły. Ale ten z nie bie skim miała na sobie. Kurwa, to nie może być przy pa dek, że go nary- 
so wał.

– I pew nie nie jest – mruk nął Pra szyń ski. Wyglą dał tak, jakby myślami był jed nak gdzie
indziej.

Klara spoj rzała na niego z ukosa.
– Coś się stało? Czy po pro stu zasta na wiasz się nad swoją przy szło ścią? – Spoj rzała na niego,

mru żąc oczy.
Antoni zaklął pod nosem.
– Sta ram się o tym nie myśleć. Ale zdaje się, że zostało mi jakieś szes na ście dni na odda nie

hara czu, może tro chę mniej. To oczy wi ście jest bez zna cze nia, bo na dal nie dys po nuję taką
forsą.

– Facet się do cie bie znowu ode zwał?
Pra szyń ski zaprze czył.
– Już wię cej nie. Myślę, że się przy czaił. Wolę tego za bar dzo nie zgłę biać, bo i tak nie mam

żad nego pomy słu, a jak za dużo myślę, to tro chę mi przed sionki latają. No chyba, że pój dziemy
do kasyna? – Wska zał głową w kie runku salonu gier, nale żą cego do hotelu.



Klara par sk nęła.
– Mowy nie ma. Bo może się skoń czyć tak, że ja rów nież dołą czę do grona dłuż ni ków, a na

to nie mam naj mniej szej ochoty. Wystar czy mi kre dyt na miesz ka nie.
– Skoro już o tym mówimy… – Pra szyń ski zawie sił głos. – Może znasz kogoś, kto mógłby mi

poży czyć taką kasę?
Majew ska sze roko się uśmiech nęła.
– Muszę cię roz cza ro wać, ale nie stety nie posia dam tak boga tych przy ja ciół. Cho ciaż nie

ukry wam, że cza sem by się przy dali. Poza tym to nie jest tylko kwe stia pożyczki, ale rów nież
odda nia, prawda? Roz ma wia li śmy już o tym. – Spoj rzała na niego zna cząco.

– Kurwa, chyba naprawdę wdep ną łem w nie złe gówno – powie dział cichym gło sem i zamó- 
wił jesz cze jedną whi sky. – Póki mnie stać – dodał iro nicz nie.

Następ nego dnia nic nie ukła dało się po ich myśli. Krzysz tof Tom czak co prawda zgo dził się
na spo tka nie, ale od samego początku wyda wał się zupeł nie inny niż wcze śniej. Patrzył na
nich nie uf nie, nie odpo wia dał na pyta nia, tylko cały czas pró bo wał nogą wydrą żyć dziurę
w traw niku, co potwor nie dener wo wało Pra szyń skiego. Poli cjant zaci snął jed nak zęby i uda- 
wał, że tego nie widzi.

– Chcia ła bym dowie dzieć się cze goś wię cej o rysunku, który wisi w jed nej z gablot. Palec
z pier ścion kiem z błę kit nym kamie niem. Zapy ta łam pań skiego leka rza i przy znał, że to pana
dzieło. Nie ukry wam, że wyjąt kowo dobrze nary so wane. – Klara pró bo wała mu się przy po do- 
bać. – Może nam pan coś powie dzieć bli żej na ten temat?

Krzysz tof wbił w nią ponure spoj rze nie, a potem zaczął ner wowo oddy chać przez nos.
– Widział pan gdzieś ten pier ścio nek?
Znowu zero odpo wie dzi.
Klara nabrała powie trza i ze świ stem je wypu ściła. Naj chęt niej rzu ci łaby się temu męż czyź- 

nie do gar dła i wydo była z niego wszystko, co miał do powie dze nia, tylko z jakie goś powodu
nie chciał tego zdra dzać. Moż liwe, że Pra szyń ski miał rację. Moż liwe, że facet tylko uda wał
i nagle poczuł, że już powie dział zde cy do wa nie za dużo i że tym samym nara ził się na jakieś
nie bez pie czeń stwo. Ale nic nie mogli zro bić, dopóki miał papiery na to, że jest nie zdolny do
życia w nor mal nym świe cie.

– Nie pamię tam – ode zwał się nagle.
– Ale to dość cha rak te ry styczna biżu te ria. Szcze rze mówiąc, rzadko widuje się kwa dra towe

pier ścionki, stąd moje pyta nie. A może odwie dzał pana ktoś, kto coś podob nego nosił? Albo
zauwa żył to pan na jakiejś wysta wie? – Pró bo wała pod su nąć mu odpo wiedź.

Krzysz tof Tom czak nagle zaczął gwiz dać, a potem wska zał ręką na niebo.
– Nie ma ani jed nej chmury. To nie do brze. Bo dzi siaj chcia łem ryso wać chmury. A jak

naryso wać coś, czego nie ma?
Dobre pyta nie. Podobne można było posta wić w spra wie tego śledz twa. Jak zła pać mor- 

dercę lub pory wa cza, któ rego nie ma?
Klara zamy śliła się, a potem nagle pod nio sła wzrok, spoj rzała na Tom czaka i spy tała,

powoli cedząc słowa:
– A wie pan, że spo tka li śmy się z pana synem? Z Mar ci nem.
– To nie jest mój syn. – Krzysz tof wszedł jej w słowo.
– Wiem. Nie bio lo giczny, ale jed nak wycho wy wał go pan. Chło pak dowie dział się prawdy

i bar dzo chciałby pana poznać.
To był blef. Nie roz ma wiała na ten temat z Mar ci nem ani tym bar dziej z jego matką, ale być

może była to jedyna szansa na to, żeby Tom czak się otwo rzył. Wie działa, że nie powinna tak
robić, ale nie miała wyboru. Cza sem trzeba zagrać ostrzej, nawet jeśli nie było to etyczne.



Męż czy zna poczer wie niał na twa rzy, a w jego oczach poja wiły się łzy, które szybko otarł
ręka wem koszuli.

– Naprawdę coś o mnie powie dział?
Antoni w mig zro zu miał kon cep cję Klary i szybko poki wał głową.
– Powie dział nawet, że za panem tęskni. Co prawda w tym wieku dzieci nie wiele pamię tają,

ale cza sami pozo stają w nich jakieś strzępki wspo mnień, coś, co było dobre, i z jakie goś
powodu utkwiło w ich gło wach na zawsze.

Nie do końca wie dział, czy to prawda, ale wycho dził z zało że nia, że coś takiego fak tycz nie
może mieć miej sce.

– Myśla łem, że mnie nie na wi dzi.
– Abso lut nie jest pan w błę dzie. Mogli by śmy go tu przy pro wa dzić – wtrą ciła Klara.
Tom czak na moment zaci snął pię ści. Widać było, że wal czył z myślami i że mocno prze ży- 

wał to, co wła śnie usły szał.
– Ale ja nie pamię tam, gdzie widzia łem ten pier ścio nek. Cho ciaż może jed nak coś sobie

przy po mi nam… Wydaje mi się, że podobny miała na palcu pani Dorota. A nawet nie jeden,
tylko trzy.

Klara i Antoni spoj rzeli po sobie. To aku rat mogło się zga dzać. Dla czego jed nak na rysunku
wid niał tylko jeden palec, na doda tek wyglą da jący tak, jakby ktoś go odciął?

– To nieco maka bryczny szkic, ten, który pan nary so wał. Z jed nej strony dosko nale wyko- 
nany, z dru giej szo ku jąco reali styczny. Dla czego nie odtwo rzył pan całej dłoni? – drą żyła Klara.

Krzysz tof nagle zaczął kla skać w dło nie.
– Chmura! – krzyk nął na cały głos i wska zał pal cem na niebo.
Klara podą żyła za nim wzro kiem. Fak tycz nie na nie bie poja wił się jakiś marny obło czek, co

naj wy raź niej odcią gnęło uwagę roz mówcy.
– Dla czego nary so wał pan tylko jeden palec? – powtó rzyła powoli, sta ra jąc się, żeby w jej

gło sie nie wybrzmiało znie cier pli wie nie.
– Przyjdź cie tutaj z Mar ci nem. Chcę zoba czyć mojego syna – odpo wie dział męż czy zna,

a potem odwró cił się i ruszył w kie runku budynku.
– Kurwa! – zaklęła pod nosem Klara. – On się bawi z nami w kotka i myszkę. Widać, że coś

wie, po pro stu nie chce powie dzieć.
Pra szyń ski poki wał głową.
– Albo się boi, albo fak tycz nie nie do końca wszystko pamięta. Spró bujmy wyjść z zało że- 

nia, że jed nak nie ściem nia, tylko fak tycz nie jest chory, a w jego gło wie pozo stały jakieś wspo- 
mnie nia, obrazy, zlepki roz mów czy wyda rzeń, z któ rych on teraz pró buje uło żyć całość. Bo
jeżeli gra, to trzeba mu oddać, że jest świet nym akto rem.

Majew ska zaci snęła zęby.
Mar cin Tom czak był nie peł no letni, a to ozna czało, że będą musieli posta rać się o zgodę

matki na spo tka nie z Krzysz to fem. Pro blem pole gał jed nak na tym, że Agnieszka Tom czak nie
miała poję cia, gdzie prze bywa jej mąż ani czy w ogóle żyje. Kiedy ponow nie poja wili się w jej
miesz ka niu i ze spo ko jem wyja śnili, co ich spro wa dza, przez moment wpa try wała się w nich
z nie ma łym osłu pie niem.

– Chcia ła bym, żeby to wszystko było snem. Żebym mogła się wresz cie obu dzić i prze stać
was spo ty kać oraz dowia dy wać się rze czy, o któ rych wcale nie chcę wie dzieć. Myśla łam, że
Krzysz tof nie żyje. Myśla łam, że stało mu się coś złego, a rodzina nie chce się ze mną kon tak to- 
wać, bo uważa mnie za winną. Nawet pogo dzi łam się z myślą, że już ni gdy wię cej go nie zoba- 
czymy. Ni gdy jed nak nie wpa dła bym na to, że on wciąż mieszka w Kra ko wie. Tyle że nie jako
w zamknię ciu.



– Pani mąż coś wie, ale trudno jest nam z niego to wyci snąć. Leka rze zdia gno zo wali u niego
strach przed spo łecz nymi kon tak tami oraz trud ność do zaadap to wa nia się w spo łe czeń stwie.
W szpi talu prze bywa na wła sne życze nie. I nic nie wska zuje na to, że chciałby go opu ścić. Co
nieco nam już zdra dził. Co nieco powie dział, ale to wszystko za mało, żeby śmy mogli ruszyć
z miej sca.

– A do czego jest wam potrzebny mój syn? – Agnieszka Tom czak nie wyglą dała na prze ko- 
naną.

– Pani mąż powie dział, że za nim tęskni. I że chciałby go zoba czyć.
– Bzdura. – Kobieta się obu rzyła. – Gdy tylko dowie dział się, że Mar cin nie jest jego synem,

jesz cze tego samego dnia się spa ko wał i wyszedł z domu. A wy mi mówi cie, że on chce go teraz
zoba czyć. Miał ku temu mnó stwo oka zji, a przede wszyst kim nie musiał nas zosta wiać. Wiele
rze czy można było sobie wyja śnić. Bo nawet jeżeli to była moja wina i nawet jeżeli go oszu ka- 
łam, to jed nak dziecko w tym wszyst kim w niczym nie zawi niło – dodała gorz kim tonem.

Klara nie mogła się z nią nie zgo dzić, jed nak w tym momen cie naj waż niej sza była zgoda
kobiety.

– Może był w szoku? Może po jakimś cza sie chciał wró cić, ale było już za późno? Myślę, że
mamy dobrą oka zję, aby pani syn i mąż spo tkali się i przy naj mniej czę ściowo pró bo wali sobie
choć tro chę wyja śnić.

– A co wy z tego będzie cie mieć? – zapy tała cel nie Agnieszka Tom czak, prze cho dząc w stre- 
sie na ty.

– Mam nadzieję, że dal sze infor ma cje. Odnio słam wra że nie, że Krzysz tof Tom czak zasu ge- 
ro wał nam coś w rodzaju wymiany. My odwie dzimy go następ nym razem z Mar ci nem, a on
może zdra dzi coś wię cej.

– Chce mi pani powie dzieć, że Krzysz tof znał Dorotę?
– Naszym zda niem tak. Przy znał, że raz się spo tkali i że Dorota wie działa już wtedy o zdra- 

dzie męża.
Agnieszka Tom czak zamknęła oczy.
– Boże, myśla łam, że nie jest niczego świa domy – wyszep tała. – Ale z tego wynika, że

musiał się cze goś domy ślać. Że wie dział wcze śniej o Mar ci nie. Czy to moż liwe? – Powio dła po
nich wzro kiem.

– Tego nie wiemy. Wiemy tylko, że zagi niona umó wiła się z pani mężem, bo chciała pro sić
go, aby jakoś zara dził temu, co się działo mię dzy panią a Lam pic kim. Podobno to wła śnie
wtedy pod ję li ście osta teczną decy zję o szyb kim opusz cze niu Pozna nia i prze pro wadzce do
Kra kowa.

– Tak było – potwier dziła Agnieszka Tom czak. – Ale nie mia łam poję cia, że bez po śred nią
przy czyną tego była roz mowa z Dorotą. Sądzi łam, że Krzy siek mnie posłu chał, bo prze cież ja
już od jakie goś czasu wspo mi na łam o tym, że chcę wyje chać. Nie rozu miem tylko, dla czego
nie odszedł od nas od razu, dla czego uda wał, że nic nie wie. Zacho wy wał się tak, jakby na dal
był bio lo gicz nym ojcem Mar cina, i dopiero przy oka zji cho roby mojego syna dowie dział się
o wszyst kim. Dla czego? I jesz cze jedno: czy on wie, kto zabił?

– Zabił? – pod chwy cił Pra szyń ski. – Nie mamy ciała. Nie wiemy, czy Dorota Kotus-Lam- 
picka nie żyje. Wiemy tylko, że zagi nęła.
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Następ nego dnia otrzy mali wia do mość z kli niki Błę kitna Chmura, że Krzysz tof Tom czak znaj- 
duje się w sta nie unie moż li wia ją cym jaką kol wiek roz mowę.

– Pacjent pró bo wał popeł nić samo bój stwo, dla tego pro simy o usza no wa nie jego pry wat no- 
ści i danie mu szansy na powrót do zdro wia – wyja śnił przez tele fon lekarz, a Klara słu chała go
z rosną cym osłu pie niem.

– Myślisz, że to blef? – spy tała Pra szyń skiego, stresz cza jąc mu roz mowę z leka rzem.
Ski nął głową.
– Moż liwe. Ale to ozna cza, że chwi lowo nie mamy tu czego szu kać. Wra camy do Pozna nia.
– Kurwa, coś tu śmier dzi. Na doda tek robimy dwa kroki do przodu i cofamy się o trzy.
Antoni nad czymś się zamy ślił.
Przez kolejne dni Klara godzi nami sie działa nad notat kami i wpa try wała się w nie

z nadzieją, że uda jej się wyczy tać coś nowego. Że znaj dzie odpo wie dzi na pyta nia, że pojawi
się jakaś idea, która pchnie śledz two do przodu.

– Nie wiem dla czego, ale chyba chcia ła bym raz jesz cze spo tkać się z Bar barą Kos. Coś mi
w niej nie daje mi spo koju, może fakt, że wyglą dała tak, jakby się cze goś bała? – Spoj rzała pyta- 
jąco na Pra szyń skiego.

Antoni zmarsz czył brwi.
– A nie odnio słaś wra że nia, że nie mal każdy, z któ rym roz ma wia li śmy o tej spra wie, tak

wła śnie wyglą dał? W pew nym stop niu można to zro zu mieć, ludzie nie chęt nie chcą mówić
o kimś, kto zagi nął lub praw do po dob nie nie żyje, ale ten ich strach wyjąt kowo rzu cał się
w oczy. Krzysz tof Tom czak, jego żona, no i ta Kos. Oni wszy scy zacho wy wali się tak, jakby ich
spa ra li żo wało na nasz widok, i to w tym wszyst kim naj bar dziej mnie zasta na wia. Z jed nej
strony pró bo wali zacho wać spo kój, ale z dru giej widać było, że wal czą sami ze sobą. W przy- 
padku Kos zasto so wa łem tech nikę ruchu gałek ocznych.

– To zna czy? – zdzi wiła się Klara.
– Jeżeli masz do czy nie nia z osobą pra wo ręczną, to gdy mówi prawdę, jej gałki oczne kie- 

rują się w twoją prawą stronę, jeżeli kła mie w lewą. U lewo ręcz nych jest odwrot nie.
– I spraw dziło się?
– Kos jest lewo ręczna, przy naj mniej lewą ręką chwy ciła szklankę z wodą.
– A gałki kie ro wała w prawą?
– To nie musi nic zna czyć, ale może, prawda?
– Jedziemy tam raz jesz cze? – spy tała Majew ska.
– Nie zaszko dzi. – Ski nął głową.
Bar bary Kos nie było w domu, ale Kaśka usta liła, że kobieta pro wa dzi gale rię z ręko dzie łem

arty stycz nym na dep taku. Doszli więc do wnio sku, że tam wła śnie ją odwie dzą. Sklep już
z daleka wyglą dał impo nu jąco, z szy bami wysta wo wymi wyma lo wa nymi w efek towne wzory.
W środku znaj do wały się pro dukty ręcz nie robione, ubra nia i meble hand made, ory gi nalne
akce so ria dla dzieci, biżu te ria, akwa rele, kartki na różne oka zje, a także szy deł ko wane



zabawki. Pra cow nica poin for mo wała ich, że pani Basia jest na zaple czu i że chęt nie ją zawoła.
Chwilę póź niej Bar bara Kos zbla dła na ich widok i odru chowo przy trzy mała się ściany.

– Podać pani wody? – zanie po ko iła się dziew czyna, ale wła ści cielka tylko mach nęła dło nią
i popro siła ją, żeby zro biła sobie prze rwę.

– Idź gdzieś na kawę, ja muszę chwilę poroz ma wiać. Daję ci pół godziny wol nego.
– Ładne miej sce. – Klara uśmiech nęła się, pró bu jąc nieco roz ła do wać atmos ferę, ale na

próżno.
Bar bara Kos nawet nie sta rała się odwza jem nić uśmie chu, tylko skrzy żo wała ręce na pier- 

siach i spoj rzała na nich pyta jąco. Widać było, że jest zde ner wo wana.
– Ja chyba wszystko już powie dzia łam, prawda?
Pra szyń ski przy gryzł dolną wargę.
– Dopóki śledz two nie jest roz wią zane, to zawsze zna czy, że nie padła jesz cze wystar cza jąca

liczba pytań.
– A co chce cie wie dzieć? Ja naprawdę nie mogę bar dziej pomóc. Poza tym to wyda rzyło się

pięt na ście lat temu i moż liwe, że część rze czy po pro stu mi umknęła. A wtedy nikt nie chciał
ze mną roz ma wiać – usi ło wała jakoś się wytłu ma czyć.

– Cały czas spo koju nie daje nam tamto spo tka nie, na które rze komo wybrała się Dorota
Kotus-Lam picka. Cho dzi o to, że to musiałby być jakiś nie zwy kły zbieg oko licz no ści, aby pani
przy ja ciółka spo tkała się z kimś zupeł nie obcym, kto nagle posta no wił ją porwać albo zabić.
Dla tego tak bar dzo zależy nam na usta le niu, czy kie dy kol wiek zagi niona wspo mi nała o innym
męż czyź nie lub jakiejś oso bie, któ rej się oba wiała, która ją nacho dziła i która w jaki kol wiek
spo sób burzyła jej spo kój. Prze cież musia ły ście roz ma wiać na ten temat. – Klara wpa try wała
się w nią z naci skiem.

Bar bara Kos tylko potrzą snęła głową.
– Naprawdę nic nie wiem. Co prawda Dorota od jakie goś czasu wyda wała mi się tro chę

przy ga szona, ale myśla łam, że może mar twi się o przy szłość. W końcu była w ciąży. Ich firma
dobrze pro spe ro wała i może oba wiała się, że to pokrzy żuje im plany, że będzie musiała pójść
na urlop i straci klien tów, sama nie wiem. – Klu czyła dość nie for tun nie, co tylko jesz cze bar- 
dziej utwier dzało Klarę w prze ko na niu, że kobieta nie mówi im wszyst kiego. A jej gałki oczne
fak tycz nie skie ro wane były w prawą stronę.

– Czy jest pani lewo ręczna? – spy tała nagle poli cjantka.
– Tak, ale nie rozu miem, jaki to ma zwią zek ze sprawą?
– Nie ważne – mruk nęła Klara.
– Czy pani się cze goś boi? – wtrą cił nagle Pra szyń ski.
Kos ciężko wes tchnęła, a potem ukryła twarz w dło niach. Klara zamarła na ten widok,

a Antoni wcią gnął gło śno powie trze.
– Skąd pani to ma? – wyszep tała Majew ska, doty ka jąc kwa dra to wego pier ścionka z zato pio- 

nym w nim czar nym kamie niem.
– To pamiątka – ode zwała się cicho kobieta, pró bu jąc ścią gnąć biżu te rię z palca, zupeł nie

jakby zorien to wała się, że nie po trzeb nie ją zało żyła.
– Ow szem, po Doro cie Kotus-Lam pic kiej – powie dział ze spo ko jem Pra szyń ski.
Kos się wzdry gnęła.
– Skąd pani to ma? – powtó rzyła pyta nie Klara.
– Ktoś mi go prze słał pocztą – odpo wie działa, kil ka krot nie prze ły ka jąc ślinę.
– Kiedy?
– Parę mie sięcy po zagi nię ciu Doroty. Dosta łam go w liście z adno ta cją, że to pamiątka po

mojej naj lep szej przy ja ciółce i że ona z pew no ścią chcia łaby, żebym ją nosiła.



– Kurwa. – Klara z nie do wie rza niem pokrę ciła głową. – I nie przy szło pani na myśli, żeby
poin for mo wać o tym poli cję?

Bar bara Kos nie odpo wie działa, tylko zaczęła się trząść.
– Myślę, że powinna pani poje chać z nami na komi sa riat i tam ze spo ko jem powie dzieć to,

co cały czas pró buje przed nami ukryć. Minęło pięt na ście lat. Czas na prawdę.
Kos z rezy gna cją spu ściła głowę, a potem po pro stu wyszła z nimi, zamy ka jąc gale rię i nie

zasta na wia jąc się nad tym, co zrobi jej pra cow nica po powro cie.

*

Kiedy Klara i Antoni weszli do pokoju, żeby przy go to wać się do prze słu cha nia, do środka
wpa ro wała Kaśka, z wypie kami na twa rzy.

– Ktoś na was czeka – powie działa szybko.
Spoj rzeli na sie bie ze zdu mie niem.
– Kto?
– Młody Tom czak. Przy je chał dzi siaj po połu dniu z Kra kowa i powie dział, że musi się

z wami pil nie spo tkać. Dzwo ni łam, ale nie odbie ra li ście.
Klara poczuła, jak serce zaczyna jej coraz moc niej bić. Miała wra że nie, że ele menty tej

zaku rzo nej ukła danki same zaczy nają się przy cią gać, niczym magnesy. Wstała i nie mal wybie- 
gła z pokoju, a zaraz za nią Pra szyń ski.

– Dzień dobry. – Mar cin Tom czak ukło nił się na ich widok. – Byłem u mojego ojca. To zna- 
czy u Krzysz tofa Tom czaka.

Poli cjanci otwo rzyli ze zdu mie niem usta.
– Podobno pró bo wał popeł nić samo bój stwo – ode zwała się w końcu Klara.
Mar cin tylko się skrzy wił.
– No nie. To tro chę prze sa dzone okre śle nie. Po pro stu wzru szył się moim wido kiem, no

i zasłabł. To ja popro si łem leka rza, żeby chwi lowo dać mu spo kój, a wam miał prze ka zać, że
ojciec nie jest w sta nie z wami roz ma wiać. Wycią gną łem od matki wszyst kie infor ma cje
i powie dzia łem, że chyba wystar cza jąco długo mnie okła my wała. W końcu podała mi jego
adres. Wiem, że nie jest moim bio lo gicz nym ojcem, ale jedy nym, jakiego przez mgłę pamię- 
tam.

– Czy coś ci powie dział? Czy powie dział coś, co spra wiło, że posta no wi łeś tu przy je chać?
Chło pak zaprze czył.
– Nie, roz ma wia li śmy głów nie o mnie. Chciał wie dzieć, co robię, czy jestem szczę śliwy i czy

mu wyba czam. A potem poka zał mi swoje rysunki, mię dzy innymi palca z pier ścion kiem.
A przy je cha łem dla tego, że moja matka ma taki sam – dodał, a potem wycią gnął z kie szeni
pier ścio nek z bia łym kamie niem i poło żył go na stole.
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Antoni Pra szyń ski usiadł naprze ciwko Bar bary Kos i spoj rzał jej pro sto w oczy. Natych miast
ucie kła wzro kiem.

– Pani ojciec żyje – ode zwał się po chwili.
Zamarła.
– Skąd…?
– Spraw dzi łem na wszelki wypa dek i oka zało się, że słusz nie. Dla czego pani skła mała?
Bar bara Kos zro zu miała, że nie ma już nic do stra ce nia. I że wresz cie musi powie dzieć

prawdę.
– Nie chcia łam wie rzyć w to, że mój ojciec zako chał się w mojej naj lep szej przy ja ciółce.

Wyda wało mi się to obrzy dliwe, chore, złe. Ale to był mój ojciec. Kiedy wypro wa dził się
z domu, serce mi pękło. Widzi pan, ja ni gdy nie mia łam dobrych rela cji z matką, to ojciec tak
naprawdę mnie wycho wy wał. To on mi czy tał bajki, zapla tał war ko cze, to on bez trudu zaak- 
cep to wał to, że wolę kobiety. Matka wpa dła wtedy w histe rię, że jestem zbo czona i że ludzie
będą mnie wyty kać pal cami.

– Czy domy ślała się pani, co stało się z pani przy ja ciółką?
Bar bara Kos zamknęła oczy.
– Nie chcia łam myśleć, że ojciec ma coś z tym wspól nego, ale tak, bałam się, że tak wła śnie

było. Odsu nę łam się wtedy od niego, zmie ni łam nazwi sko na panień skie matki i mówi łam
wszyst kim, że mój tata umarł. Potem dosta łam ten pier ścio nek i dotarło do mnie, że stało się
coś złego. Ale nie powie dzia łam o tym nikomu, prze pra szam. – Ukryła twarz w dło niach.

– Czy to pani wysłała ano nim swo jej przy ja ciółce? – zapy tał Pra szyń ski.
– Tak. Nie wiem, jak to wytłu ma czyć, ja po pro stu byłam na nią zła, że mój ojciec się w niej

zako chał. To nie była jej wina, ale wtedy tak to czu łam. Chcia łam, żeby prze stała być taka
szczę śliwa, dla tego kiedy dowie dzia łam się, że Bogu sław ma kochankę, wyko rzy sta łam to.

– Jak pani to odkryła?
– Zwy czaj nie. Zoba czy łam go z nią na ulicy. Cało wali się. To mi wystar czyło. Usta li łam, kim

jest ta kobieta, i potem wysła łam ano nim Doro cie. I wie pan, kiedy ona znik nęła, to ja wie rzy- 
łam, że zabił ją Bogu sław. Że powie działa mu, iż wie o zdra dzie, i kazała wybie rać. I wtedy
posta no wił się jej pozbyć.

– Czy odwie dzała pani kie dy kol wiek swo jego ojca?
– Nie. Od tam tego czasu nie mam z nim kon taktu.
– Dla czego?
Bar bara Kos nie odpo wie działa.
– Bo to on to zro bił, prawda?

*



Jeremi Sztuka sie dział jak zwy kle na placu Wol no ści i kar mił gołę bie. Przy pa try wał się im
uważ nie, jak poły kają groch i zabaw nie poru szają gło wami. Nagle ktoś sta nął przed nim pod
słońce, aż męż czy zna musiał zmru żyć oczy.

– Macie coś nowego? – zapy tał po chwili, roz po zna jąc Klarę Majew ską i Anto niego Pra szyń- 
skiego.

– Tak – odpo wie działa poli cjantka. – Jest pan aresz to wany pod zarzu tem podwój nego mor- 
der stwa ze szcze gól nym okru cień stwem, a także zastra sza nia i szan ta żo wa nia.

*

Jeremi Sztuka cier piał na obse sję, objaw psy cho pa to lo giczny, typowy dla zabu rzeń obse- 
syjno-kom pul syj nych, na który skła dają się upo rczywe myśli lub wyobra że nia powra ca jące
wbrew woli osoby cho rej. Czy to go uspra wie dli wia? Nie, zda wał sobie bowiem sprawę, że jego
zacho wa nie jest rodza jem dewia cji, ale zamiast szu kać pomocy, nakrę cał się dalej. Lubił ten
stan, kochał swoje pato lo giczne pra gnie nie, które odczu wał w sto sunku do Doroty Kotus.

Od zawsze.
Od dnia, w któ rym jego córka przy pro wa dziła kole żankę do domu po raz pierw szy. Miała

wtedy pięt na ście lat, ale wyda wała mu się wyjąt kowo doj rzała, ponętna, po pro stu piękna.
Począt kowo wystar czały mu fan ta zje. Wyobra że nia o tym, że na nią czeka, a ona roz wija się
w fascy nu jącą kobietę, która odwza jemni jego uczu cia. Jego obse sja poja wiała się i zni kała,
zmniej szała lub nasi lała, ale pozwa lała jako tako funk cjo no wać. Ten stan trwał dzie sięć lat,
tyle że z każ dym kolej nym rokiem wcho dził w nową fazę. W końcu Sztuka doszedł do wnio sku,
że Dorota musi być jego. Tyle że ona nie odpo wia dała na jego zaczepki, a kiedy zorien to wała
się, że ojciec przy ja ciółki staje się nachalny, posta no wiła jej o tym powie dzieć.

Wtedy pokłó ciły się po raz pierw szy, a ich kon takty znacz nie się wychło dziły.
Krótko potem Dorota poznała Bogu sława Lam pic kiego i wyszła za niego za mąż.
Począt kowo Jeremi Sztuka pró bo wał o niej zapo mnieć, tłu ma cząc sobie, że jest głu pią

dziwką, która nie potrafi doce nić praw dzi wej miło ści. Wtedy też zaczął być coraz bar dziej
agre sywny, aż w końcu żona kazała mu wypro wa dzić się z domu. Przy stał na to chęt nie, infor- 
mu jąc ją jed nak, że od tego czasu staje się dla niego obcym czło wie kiem. Naj trud niej było to
zro zu mieć jego córce, która, mimo że była już doro słą kobietą, na dal odczu wała silną więź
z ojcem. Ale on przy rzekł jej, że mię dzy nimi nic się nie zmieni i że na zawsze pozo sta nie jego
uko chaną córeczką.

Po jakimś cza sie jed nak obse sja na punk cie Doroty Kotus, teraz już Kotus-Lam pic kiej, wró- 
ciła ze zdwo joną siłą. Sztuka nie potra fił sobie zna leźć miej sca. Całe miesz ka nie okleił jej zdję- 
ciami, a potem godzi nami się w nie wpa try wał. W końcu zaczął ją śle dzić, a wie czo rami
wyobra żał sobie, że jest jego żoną, że za chwilę wróci do domu i ugo tuje dla nich kola cję. Poja- 
wiły się u niego ner wowe tiki, czę ste mru ga nie, gry masy twa rzy, szar pa nie głowy lub ramion.
Dener wo wało go to, dla tego posta rał się o wizytę u psy chia try i spe cja li styczne leki, tak zwane
selek tywne inhi bi tory wychwytu zwrot nego sero to niny, które tro chę zmniej szały objawy
i przy wra cały rów no wagę sub stan cji che micz nych w mózgu. Po kilku mie sią cach jed nak
odsta wił leki, doszedł bowiem do wnio sku, że już ich nie potrze buje.

Kie dyś spo tkał Dorotę na ulicy. Była ubrana w sele dy nową, krótką sukienkę i kupo wała
kwiaty. Wyda wała mu się naj pięk niej szą kobietą, jaką kie dy kol wiek widział. Pod szedł do niej,
przy wi tał się i zapy tał, czy jesz cze go pamięta. Nie wyglą dała na zado wo loną z tego spo tka nia
i pró bo wała szybko się wykrę cić z dal szej roz mowy. To go roz zło ściło. Prze cież ją kochał. Prze- 
cież chciał dla niej jak naj le piej. Odszedł jak zbity pies.



Od tam tego czasu znowu zaczął ją śle dzić, a nawet wysy łać drobne pre zenty. Nie pod pi sy- 
wał ich, ale miał cichą nadzieję, że ona domy śli się, od kogo są, i być może zacznie go trak to- 
wać odro binę przy chyl niej. Raz wysłał jej notes z rysun kiem bia łego motyla, innym razem
apaszkę albo coś z biżu te rii. Cho ciaż ona zawsze nosiła tylko te trzy pier ścionki, które dostała
w pre zen cie od matki na osiem na ste uro dziny i od tam tego czasu się z nimi nie roz sta wała.
Były nie ty powe, zupeł nie jak ona. Posta no wił, że z oka zji ich przy szłego ślubu kupi jej czwarty,
tylko że złoty, i wygra we ruje na nim datę ich zarę czyn.

Kiedy dowie dział się od swo jej córki, że Dorota jest w ciąży, wpadł w szał. Od jakie goś czasu
wie dział, że jej mąż ją zdra dza, i chciał to w odpo wied nim momen cie wyko rzy stać. Powie dzieć
jej o wszyst kim, a potem zapro po no wać, żeby ode szła od tego kutasa i zwią zała się z nim
samym – jedy nym męż czy zną, który ją naprawdę kochał.

Jeremi zapro po no wał jej spo tka nie pięt na stego marca. Numer tele fonu dostał od swo jej
córki. Tro chę go roz zło ściło, kiedy Dorota w ogóle nie chciała z nim roz ma wiać, tylko cały czas
upo rczy wie dopy ty wała się, skąd ma jej numer.

– To nie jest ważne, ważne, że mam ci coś do powie dze nia, coś, co wpły nie decy du jąco na
całe dal sze twoje życie.

Zadzwo nił do niej we wto rek trzy na stego i wyzna czył ter min spo tka nia za dwa dni w swoim
miesz ka niu na osie dlu Pia stow skim. Powie dział jed nak, żeby mężowi nie poda wała pra wi dło- 
wego adresu, bo jak zazna czył – „to może wszystko zepsuć”. Pró bo wała się dowie dzieć, o co mu
cho dzi, ale wyja śnił jej, że to będzie ich ostat nie spo tka nie, które o wszyst kim zade cy duje.

– Powiedz, że spo ty kasz się z klien tem, i podaj jakiś inny adres. To ważne, żeby twój mąż
nie miał o niczym poję cia, bo to o niego głów nie tu cho dzi. Pamię taj, że nie jesteś bez pieczna
– dodał jesz cze.

Dorota Kotus-Lam picka była w kropce. Nie miała naj mniej szej ochoty na to spo tka nie, bała
się Sztuki i wie działa, że nie powinna się z nim uma wiać. Ale było coś, co nie dawało jej spo- 
koju. Jakiś czas temu dostała ano nim, w któ rym ktoś infor mo wał ją o tym, że jej mąż ma
romans, doszła do wnio sku, że te sprawy mogą się ze sobą łączyć. Ano nim nie był wyssany
z palca, Dorota raz śle dziła swo jego męża i tym samym dowie działa się o ist nie niu Agnieszki
Tom czak. Począt kowo chciała natych miast poroz ma wiać o tym z Bogu sła wem, ale szybko
doszła do wnio sku, że to niczego nie zmieni. Bała się, że wybie rze tamtą. Jedyną nadzieją był
mąż Agnieszki, Krzysz tof Tom czak, praw do po dob nie nie ma jący o niczym poję cia. Dorota nie
była pewna, czyim synem jest mały Mar cin, ale intu icja pod po wia dała jej, że jego ojcem jest
Bogu sław.

Pierw szego marca dwa tysiące siód mego roku spo tkała się z Krzysz to fem Tom cza kiem
i podzie liła swo imi oba wami. Powie działa mu wtedy, że jest w sta nie wyba czyć wszystko swo- 
jemu mężowi, pod warun kiem jed nak, że Agnieszka Tom czak znik nie z jego życia.

– To nie jest mój syn? – spy tał cichym gło sem Krzysz tof Tom czak.
– Nie wiem. Bar dzo moż liwe, że nie. Ale mimo wszystko chcę rato wać moje mał żeń stwo,

a jeżeli panu zależy na tym samym, to pro szę zabrać swoją żonę, wyje chać z nią gdzie kol wiek
i wię cej nie wra cać do Pozna nia.

Być może w innej sytu acji postą pi łaby ina czej, ale była w pią tym mie siącu ciąży i nie
chciała nisz czyć swo jej rodziny. Nie chciała zostać samotną matką z dziec kiem i odcho dzić od
męż czy zny, któ rego mimo wszystko kochała nad życie. Posta no wiła, że spo tka się ze Sztuką,
nawet jeśli nie do końca chciała go odwie dzać w jego miesz ka niu. Ale facet nale gał, a ona pra- 
gnęła w końcu wszystko osta tecz nie wyja śnić.

Pięt na stego marca dwa tysiące siód mego roku poin for mo wała swo jego męża, że dostała
pilny tele fon od klienta i że spo tyka się z nim na osie dlu Cze cha. Nie zda wała sobie wtedy



sprawy z tego, że tym samym zaciera wszel kie ślady na wypa dek, gdyby coś jej się stało. Ale
nie mogła prze cież podej rze wać, że Jeremi Sztuka będzie pró bo wał jej coś zro bić.

Poje chała do jego miesz ka nia, a potem weszła do środka, nie spo dzie wa jąc się niczego
złego.

Przy wi tał ją z kie lisz kiem szam pana w dłoni i zapro po no wał to samo.
– Dzię kuję – pokrę ciła prze cząco głową – ale jestem w ciąży. I przy je cha łam tu tylko po to,

ponie waż chciał mi pan coś wyja śnić. Zdra dzić coś, co ma zwią zek ze mną i moją przy szło ścią.
Chcia ła bym się tego zatem dowie dzieć, a potem pro szę, żeby dał mi pan wresz cie święty spo- 
kój.

Skrzy wił się.
– Dla czego masz na sobie tylko jeden pier ścio nek? – zapy tał, patrząc na jej dło nie.
Wzdry gnęła się.
– To nie pana sprawa.
– Tak tylko pytam, bo prze cież zawsze je nosisz.
– W dwóch pozo sta łych polu zo wały się oczka i musia łam oddać je do jubi lera. Nie wiem, po

co to panu mówię – przy znała sama, cho ciaż zaczy nała czuć się coraz bar dziej nie pew nie.
Jeremi Sztuka wyczuł jej strach, pod szedł do niej, wska zał ręką pokój, a następ nie cof nął

się w stronę kory ta rza i zamknął drzwi na klucz.
– Pro szę je otwo rzyć – powie działa w miarę spo koj nym tonem Dorota, cho ciaż serce tłu kło

jej jak osza lałe.
– Wejdź, poroz ma wiamy.
Kobieta doszła do wnio sku, że w takiej sytu acji naj le piej będzie go nie draż nić, tylko robić

to, o co prosi. Wysłu cha go, a potem powie, że nagle coś jej się przy po mniało i musi szybko
wró cić do domu. Naj waż niej sze to nie oka zy wać paniki, cho ciaż ten stan coraz bar dziej ją
ogar niał.

Jeremi Sztuka zapro wa dził ją do pokoju, a następ nie kazał usiąść na kana pie i raz jesz cze
podał kie li szek z szam pa nem, zupeł nie jakby nie dotarło do niego, że Dorota była w ciąży.
Pokrę ciła prze cząco głową, na co tylko wzru szył ramio nami.

– Twój mąż cię zdra dza. Ma kochankę, ma z nią syna, nie jest ci wierny. Ten sukin syn
w ogóle na cie bie nie zasłu guje – oznaj mił, odsta wia jąc kie li szek na stół.

– To nie pana sprawa.
– Nie mów do mnie pan. Jesteś kobietą moich marzeń i dobrze o tym wiesz. Jesteś kimś, na

kogo całe życie cze ka łem, i teraz wła śnie nad szedł ten moment. Nie możesz zostać z męż czy- 
zną, który cię oszu kuje, nie możesz być z kimś, kto nie kocha cię tak, jak powin naś być
kochana.

– Jezu, niech pan prze sta nie.
– Musisz mi przy siąc, że odej dziesz od tego skur wy syna i zwią żesz się ze mną. Jestem

twoim wyba wi cie lem, twoim anio łem wyzwo le nia. Powiedz, że to wiesz.
Dorota Kotus-Lam picka praw do po dob nie wła śnie w tym momen cie popeł niła swój naj- 

więk szy błąd. Chwy ciła za kie li szek sto jący na stole i chlu snęła jego zawar to ścią w twarz Jere- 
miego Sztuki, a następ nie zerwała się i pobie gła w stronę drzwi wej ścio wych. Nie stety nie
potra fiła ich otwo rzyć, a męż czy zna bły ska wicz nie zna lazł się za jej ple cami.

– Ty dziwko. – Przy ci snął ją z całej siły i zaczął szep tać do ucha, jed no cze śnie obma cu jąc
i pró bu jąc zdjąć z niej ubra nia.

Wyry wała się, sta rała się krzy czeć i wtedy ude rzył ją po raz pierw szy. Wystar czyło, żeby
stra ciła przy tom ność. Sztuka zaci snął dło nie na jej szyi i dusił tak długo, aż prze stała oddy- 
chać. Ciało Doroty Kotus-Lam pic kiej przez dwa dni leżało na pod ło dze w jego miesz ka niu, aż



w końcu posta no wił się go pozbyć. Poćwiar to wał zwłoki, a następ nie przez kolejne mie siące
ukry wał ich frag menty w róż nych czę ściach Pozna nia. Te naj więk sze spa lił w lesie, a potem
zebrał szczątki i wrzu cił do Warty. Na pamiątkę zosta wił sobie tylko jej palec z pier ścion kiem
z nie bie skim kamie niem. Wsa dził go do sło ika z for ma liną i trzy mał jako swój tali zman.

Jeremi Sztuka ni gdy nie był detek ty wem. To on zna lazł Wie sława Kotusa, przed sta wił się
jako pry watny śled czy i obie cał pomoc. Dzięki temu wie dział o postę po wa niu w śledz twie
i cały czas trzy mał rękę na pul sie. W dal szym ciągu śle dził też Bogu sława Lam pic kiego, na któ- 
rego sam rzu cał podej rze nia, a pod czas jego nie obec no ści wszedł do miesz ka nia i zabrał
z niego dwa pier ścionki. Coś, co zawsze koja rzyło mu się z Dorotą. Jeden z nich wysłał swo jej
córce, Bar ba rze Kos, drugi poda ro wał kochance.
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Klara sie działa naprze ciwko Wie sława Kotusa ze ści śnię tym ser cem. Była ładna, sło neczna
pogoda. Po nie bie plą tało się tro chę chmur, wiał przy jemny, cie pły wiatr. Dokład nie tak jak
wtedy, gdy zoba czyła go po raz pierw szy. Tyle że teraz wła śnie zaczy nał się wrze sień. Pamię- 
tała, co powie działa mu na pierw szym spo tka niu.

– Być może wła śnie nadaje pan począ tek cze muś, co uda się jakoś sen sow nie wytłu ma czyć.
Moż liwe, że dzięki temu odnaj dzie pan swoją córkę. Albo przy naj mniej uzy ska infor ma cję
o tym, co naprawdę się z nią stało.

Dotrzy mała obiet nicy, cho ciaż wola łaby, żeby ta sprawa nie oka zała się, aż tak bar dzo
maka bryczna.

– Jezu… To prawda. To nie ja go zna la złem, to on kie dyś do mnie pod szedł. Nie pamię tam,
w jakich oko licz no ściach. Przed sta wił się jako pry watny detek tyw, a ja tego ni gdy nie spraw- 
dzi łem – wyszep tał teraz zbie la łymi ustami Wie sław Kotus, a potem zaczął roz pacz li wie pła- 
kać.

Klara spu ściła głowę.
Gdyby nie Mar cin Tom czak, kto wie, jak długo jesz cze trwa łoby to śledz two.
Matka chło paka przy je chała do Pozna nia naj szyb ciej, jak mogła. Na widok poli cjantki, po

pro stu się roz pła kała, choć jed no cze śnie na jej twa rzy malo wała się duża ulga.
– Ja pani dzię kuję – wyszep tała tylko.
Jeremi Sztuka poja wił się w jej życiu nagle. Miesz kała już wtedy w Kra ko wie i zupeł nie nie

wie działa, co będzie dalej. Krzysz tof zosta wił ją nie mal z dnia na dzień, a ona nawet nie miała
pracy. Kiedy sie działa przed blo kiem na ławce, pró bu jąc zebrać myśli, pod szedł do niej jakiś
męż czy zna i podał chu s teczkę do nosa.

– Dzię kuję – wychry piała i otarła zapła kane oczy.
Tak zaczęła się ta zna jo mość, która po jakimś cza sie prze mie niła się w nie pi sany układ.

Ona dawała mu seks, on pomógł jej sta nąć na nogi. Przy jeż dżał z Pozna nia, spo ty kali się
w hotelu, a potem każde wra cało do swo jego życia. Dosta wała od niego drobne upo minki, mię- 
dzy innymi kwa dra towy pier ścio nek z bia łym kamie niem, jed nak nie chęt nie go zakła dała,
w zasa dzie tylko na spo tka nia z Jere mim. Agnieszka czuła się źle z tą zna jo mo ścią, ale wie- 
działa, że bez tajem ni czego spon sora nie pora dzi sobie w życiu. Nie zda wała sobie sprawy, że
Jeremi Sztuka wcze śniej spo tkał się z jej mężem i przed sta wił pro po zy cję nie do odrzu ce nia.
W zamian za usu nię cie się z życia Agnieszki obie cał, że nikomu nie sta nie się żadna krzywda.
A potem poka zał mu palec Doroty Kotus-Lam pic kiej, zanu rzony w for ma li nie.

Krzysz tof Tom czak wyje chał do Ber lina. Kiedy mniej wię cej po roku pró bo wał wró cić do
żony, w hotelu odwie dził go Sztuka ze sznu rem. Przy wią zał męż czy znę do lampy i posta wił go
na krze śle.

– Decy duj, czy mam cię odciąć, czy kop nąć krze sło. Samo bój stwa się dobrze sprze dają, a ty
pasu jesz na kogoś, kto chciałby ode brać sobie życie. W końcu zdra dziła cię żona i masz
dziecko, które nie jest twoje. A wiesz, że samo bój stwo popeł nił też Bogu sław Lam picki?



Po tej roz mo wie Tom czak wpadł w para noję i dobro wol nie zgło sił się do szpi tala psy chia- 
trycz nego. Doszedł do wnio sku, że w tym miej scu będzie bez pieczny, a mor derca nie odważy
się wię cej zaata ko wać. Tęsk nota za nor mal nym życiem i para no idalny lęk spra wiły, że Krzysz- 
tof fak tycz nie popadł w kry zys psy chiczny i z coraz więk szym tru dem odnaj dy wał się w nor- 
mal nej rze czy wi sto ści. Błę kitna Chmura stała się jego domem i azy lem bez pie czeń stwa.

Tym cza sem mąż Doroty Kotus-Lam pic kiej pró bo wał na wła sną rękę dowie dzieć się, co stało
się z jego żoną. To nie był ide alny zwią zek, kiedy Bogu sław dowie dział się o ciąży, nie był tym
fak tem zachwy cony, ale zagi nię cie Doroty auten tycz nie go prze ra ziło. Pró bo wał zacho wać
w tym wszyst kim zimną krew, cho ciaż bał się, że jego romans z Agnieszką Tom czak wyj dzie na
świa tło dzien nie i rzuci na niego tym samym podej rze nia. Nie jed no krot nie roz ma wiał też
z rze ko mym detek ty wem, Jere mim Sztuką. Ale pew nego dnia jego wzrok padł na notes, który
męż czy zna ze sobą przy niósł. Duży nie bie ski zeszyt z bia łym moty lem z przodu.

– Moja żona miała taki sam – powie dział odru chowo.
Sztuka nagle zamilkł, co nie uszło uwa dze Lam pic kiego. Bogu sław skon tak to wał się z ojcem

zagi nio nej żony i zaczął wypy ty wać o detek tywa, ale Wie sław Kotus ode brał to jako próbę
mani pu la cji. Doszedł do wnio sku, że zięć chce w ten spo sób mieć dostęp do wszyst kich infor- 
ma cji, żeby w razie czego wie dzieć, jak zare ago wać, co mówić i jak się zacho wy wać.

– Zabi łeś ją – powie dział mu wtedy, ale Bogu sław tylko zaci snął usta.
– Sprawdź tego detek tywa – zasu ge ro wał.
Dwa dni póź niej zawisł we wła snym domu na lam pie, a samo bój stwo upo zo ro wał Jeremi

Sztuka. W ten spo sób pozbył się zagro że nia i tym samym spo wo do wał, że po jakimś cza sie
śledz two umo rzono z adno ta cją, że praw do po dob nie za znik nię ciem Doroty Kotus-Lam pic kiej
stał jej nie ży jący mąż.

Sprawa tra fiła na półkę z pie czątką „nie roz wią zane”.
Kiedy Sztuka dowie dział się, że z jakie goś powodu wzno wiono śledz two, w pierw szej kolej- 

no ści posta no wił zakoń czyć swój zwią zek z Agnieszką Tom czak. Nie chciał, aby jakimś cudem
poli cja tra fiła na jej trop, wolał sie dzieć w Pozna niu, trzy mać rękę na pul sie i w razie czego
znowu mylić tropy. Nie kochał Agnieszki tak jak Doroty, ale podo bała mu się. I nie bro niła się
przed nim, tylko robiła dokład nie to, o co ją popro sił.

I pomy śleć, że zgu biły go te cho lerne pier ścionki…
 
 
 

Jeremi Sztuka został zatrzy many i ska zany na 25 lat wię zie nia na pod sta wie art. 148 kk § 1. –
 Kto zabija czło wieka, pod lega karze pozba wie nia wol no ści na czas nie krót szy od lat 8, karze
25 lat pozba wie nia wol no ści albo karze doży wot niego pozba wie nia wol no ści. Oraz § 2. – Kto
zabija czło wieka: ze szcze gól nym okru cień stwem, w związku z wzię ciem zakład nika, zgwał ce- 
niem albo roz bo jem, w wyniku moty wa cji zasłu gu ją cej na szcze gólne potę pie nie, z uży ciem
mate ria łów wybu cho wych, pod lega karze pozba wie nia wol no ści na czas nie krót szy od lat 12,
karze 25 lat pozba wie nia wol no ści albo karze doży wot niego pozba wie nia wol no ści. Dodat- 
kowo posta wiono mu zarzuty prze mocy oraz szan tażu.

 
 



Bar bara Kos została ska zana na dwa lata za nie po wia do mie nie o prze stęp stwie na pod sta wie
art. 240 kk – Kto mając wia ry godną wia do mość o prze stęp stwie ( jego karal nym pla no wa niu,
usi ło wa niu czy doko na niu), nie zawia da mia o tym nie zwłocz nie orga nów ści ga nia, pod lega
karze pozba wie nia wol no ści do lat 3.

Podobna histo ria wyda rzyła się naprawdę. Wiele szcze gó łów doty czą cych miejsc, osób oraz
zda rzeń zostało zmie nio nych, wiele jest fik cją wymy śloną na potrzeby fabuły. Nazwi ska osób
wystę pu ją cych w powie ści także są fik cyjne, a ich ewen tu alna zbież ność jest przy pad kowa.



EPI LOG

Klara przy glą dała się Anto niemu spod zmru żo nych powiek.
– Co jest? – spy tał.
– Koń czy ci się ter min spłaty długu, co?
Wzru szył ramio nami.
– Mam coś dla cie bie.
– Forsę? – Oży wił się.
Par sk nęła śmie chem.
– Nie. Infor ma cję. Iza tro chę się nudzi na macie rzyń skim, więc zle cam jej cza sem drobne

zada nia. Mam nadzieję, że szybko wróci do pracy.
Antoni przy glą dał jej się w sku pie niu.
– Jakie infor ma cje?
Klara unio sła brwi.
– Joanna Makow ska, twoja była dziew czyna, która popeł niła samo bój stwo po tym, jak ją

rzu ci łeś, ma się cał kiem dobrze. Otóż żyje, tyle że pod zmie nio nym nazwi skiem. A ten facet,
który cię szan ta żuje, nie jest jej bra tem, tylko part ne rem. Ale pozew zbio rowy oszu ka nych
przez cie bie kobiet fak tycz nie udało im się zdo być.

K O N I E C



 
fot. Najka Pho to gra phy

 
Nata sza Socha – dzien ni karka, felie to nistka, a dziś przede wszyst kim autorka best sel le ro- 

wych powie ści. Pocho dzi z Pozna nia, ale mieszka w małej miej sco wo ści pod Akwi zgra nem,
gdzie na pełen etat wycho wuje syna i córkę, a na pół etatu pisze książki, które od lat pod bi jają
serca czy tel ni czek. Bystra obser wa torka o nie ba nal nej oso bo wo ści i nieco sar ka stycz nym
poczu ciu humoru, któ rym zaraża swoje boha terki. Troje na huś tawce, Mgły Toska nii, Pokój koły- 
sa nek oraz saga (Nie)miłość, (Nie)pięk ność, (Nie)mło dość czy seria Zamro żona, Zagu bieni, Zacza ro- 
wane to lite ra tura kobieca naj wyż szej próby, która znie sie kon ku ren cję takich auto rek, jak Fan- 
nie Flagg czy Jojo Moyes. Ostat nio pró buje swo ich sił w nowym gatunku. W kry mi nal nej serii
Grey Book uka zały się dotych czas: Prze rwana koły sanka, Piętno, Echo, Cie ćwierz, Dra gon, Kukiełki
oraz Puszka Pan dory i Cali neczka.
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